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Uczestnicy angielskiego turnieju tennisowego dla młodocianych (poniżej lat 17-tu) witają 
władze Klubów swych, obecne na turnieju

'4' ' *

C zę s to  c z y  s ta le  ro zu m ie m y ?
W  k s i ą ż c e  p r o f e s o r a  P i a s e c k i e g o  „ D z i e j e  W y c h o w a n i a  

F i z y c z n e g o ” ,  ś w i e ż o  w y d a n e j ,  m o w a  j e s t  o  r o z w o j u  ż y c i a  

s p o r t o w e g o  w  P o l s c e  O d r o d z o n e j ,  a  p r z y t e m  z n a j d u j e  s i ę  

n a s t ę p u j ą c a  o p i n j a  o  p o l s k i e j  p r a s i e  s p o r t o w e j :

„ N i e k t ó r e  j e j  o r g a n a  ( s t o s u n k o w o  n a j c z ę ś c i e j  w a r s z a w s k i  

„ S t a d j o n ”  i  „ P r z e g l ą d  S p o r t o w y ”  o r a z  l w o w s k i  „ S p o r t ”)  

z d r a d z a j ą  t e ż  z r o z u m i e n i e  w y c h o w a w c z y c h  z a d a ń  s p o r t u ,  

s t o s u n k u  s p o r t u  d o  s z k o ł y  e t c . ” .

S t y l i z a c j a  z d a n i a  p o w y ż s z e g o  p o z w a l a  d o m y ś l a ć  s i ę ;  

ż e  w y m i e n i o n e  i  p o n i e k ą d  p o c h w a l o n e  z a  w ł a ś c i w y  k i e r u -  

r u n e k  r e d a k c y j n y  p i s m a  s t a n o w i ą  c z ę ś ć  t y l k o  p r a s y  s p o r t o w e j .

M y  z ó  s w e j  s t r o n y  z a  p r a s ę  s p o r t o w ą  u w a ż a ć  b y ś m y  

s k ł o n n i  t y l k o  w y d a w n i c t w a  p o ś w i ę c o n e  s p e c j a l n i e  i  b o d a j  

w y ł ą c z n i e  s p r a w o m  s p o r t u ,  z  t e m  a t o l i  z a s t r z e ż e n i e m ,  ż e  

p r z y s p o s o b i e n i e  w o j s k o w e ,  u w z g l ę d n i a n e  p r z e z  w s z y s t k i e  

w y m i e n i o n e  p r z e z  p r o f .  P .  p i s m a  a c z  n i e  w  j e d n a k o w e j  

m i e r z e ,  w ł ą c z a m y  d o  s z e r o k i e g o  p o j ę c i a  s p o r t u .

A  w  t a k i m  r a z i e  w y p a d n i e  s t w i e r d z i ć ,  ż e  w  o s t a t n i c h  

c z a s a c h  ( m i e s i ą c a c h )  w y m i e n i o n e  t r z y  p i s m a  s t a n o w i ł y  

t r z y  c z w a r t e  c a ł e g o  s t a n u  p o s i a d a n i a  w  z a k r e s i e  p r a s y  

s p o r t o w e j :  O p r ó c z  n i c h  b o w i e m  w y c h o d z i ł  t y l k o  T y g o d n i k

S p o r t o w y  w  K r a k o w i e ,  p i s m o  k t ó r e  b y ł o  o t w a r c i e  o r g a n e m  

s p o r t u  ż y d o w s k i e g o  i  k t ó r e  p r e t e n s j i  d o  n a l e ż e n i a  d o  p r a s y  

p o l s k i e j  c h y b a  n i e  p o s i a d a ł o .

J a k  s ł y c h a ć  j e d n a k  T y g o d n i k  t e n  p r z e s t a j e  w y c h o d z i ć ,  

a  w  t a k i m  r a z i e  t r z y  w y d a w n i c t w a  w s p o m n i a n e  w  „ D z i e ­

j a c h  W y c h o w a n i a  F i z y c z n e g o ”  s ą  c a ł ą  p o l s k ą  p r a s ą  s p o r ­

t o w ą  b e z  z a s t r z e ż e ń .

D a l s z y  w n i o s e k ,  k t ó r y  w y c i ą g n ą ć  w y p a d a  j e s t  t e n ,  

ż e  w i ę c  c a ł a  p r a s a  s p o r t o w a  w  P o l s c e  z d r a d z a  z r o z u m i e ­

n i e  w y c h o w a w c z y c h  z a d a ń  s p o r t u .

I  b y ł o b y  w s z y s t k o  z a ł a t w i o n e ;  g d y b y  n i e .  t o ,  ż e  z n ó w  

s t y l i z a c j a  w z m i a n k i  w  „ D z i e j a c h “  p o z w a l a  m y ś l e ć ,  i ż  p r a s a  

s p o r t o w a  w  P o l s c e  a c z  z d r a d z a  z r o z u m i e n i e  z a d a ń  w y c h o ­

w a w c z y c h  s p o r t u ,  t o  j e d n a k  n i e  n a z b y t  c z ę s t o ,  a  „ s t o s u n ­

k o w o  n a j c z ę ś c i e j ”  S t a d j o n ,  P r z e g l ą d  i  S p o r t  o w o  z r o z u m i e ­

n i e  z d r a d z a j ą .

W e d ł u g  n a s  n i e z u p e ł n i e  j e s t  w i e r n ą  t a  c h a r a k t e r y s t y k a  

p r a s y  s p o r t o w e j  p o l s k i e j .  - J e ś l i  p o z w a l a m y  s o b i e  s p r a w ę  

t ę  p o r u s z y ć ,  t o  p o  p i e r w s z e  d l a t e g o ,  ż e  u p o w a ż n i ł  n a s  s a m  

s z a n o w n y  i  z a s ł u ż o n y  a u t o r  w  z a k o ń c z e n i u  s w e g o  s ł o w a  

w s t ę p n e g o ,  a  p o  w t ó r e  w y d a j e  n a m  s i ę ,  ż e  p r a s a  s p o r t o w a  

w  P o l s c e ,  i s t n i e j ą c a  d o p i e r o  p a r ę  l a t ,  w a l c z ą c a  z  n i e s ł y -  

c h a n e m i  t r u d n o ś c i a m i ,  m i m o  t o  n i e  z n i ż y ł a  s i ę  n i g d y  d o  

p o z i o m u  s e n s a c j i  i  b u s i n e s s ’u ,  a  b y ł a  s t a l e  p r a s ą  i d e o w ą ,  

s ł u ż ą c ą  z a w s z e  i d e i  w y c h o w a n i a  n a r o d o w e g o .

Ś c i s ł o ś c i  g w o l i  p r z y z n a j m y ,  ż e  z j a w i a ł y  s i ę  n a  f i r m a ­

m e n c i e  p r a s y  s p o r t o w e j  e f e m e r y d y ,  o  k t ó r y c h  t r u d n o b y  

t a k  p o c h l e b n i e  m ó w i ć .  E f e m e r y d y  t e  z n i k a ł y  b e z  ś l a d u ;  

m o ż e  w  k a ż d e m  z  n a s z y c h  p i s m  t r a f i a ł y  s i ę  g a f f e ’y . . .  

A l e  c h a r a k t e r y s t y k a  k i e r u n k u  r e d a k c y j n e g o  m u s i  w y p a ś ć  

p o m y ś l n i e  t a k  s a m o  d l a  „ S t a d j o n u ” ,  j a k  d l a  „ P r z e g l ą d u  

S p o r t o w e g o ”  i  „ S p o r t u ” ,  t e m b a r d z i e j  g d y  h i s t o r j ę  s p o r t u  

d o p r o w a d z a m y  d o  r o k u  1 9 2 4 - g o  i  1 9 2 5 - g o .

M a m  w i ę c  w r a ż e n i e ,  ż e  z w r o t  o  „ n a j c z ę s t s z e m  z d r a ­

d z a n i u  z r o z u m i e n i a ”  m ó w i  z a m a ł o ,  s z c z e g ó l n i e  m a ł o  w  c h w i l i ,  

g d y  c i ę ż k i e  w a r u n k i  w y d a w n i c z e  n a  t l e  o g ó l n e g o  k r y z y s u  

w y d a w n i c z e g o  s a m e  p o d s u w a j ą  m y ś l  z e j ś c i a  d o  p o z i o m u  

w y m a g a ń  p r z e c i ę t n e g o  c z y t e l n i k a ,  d o  s t a n i a  s i ę  j a k i m ś  

„ Z i e l o n y m  e x p r e s e m  s p o r t o w y m ”  n a  p o d o b i e ń s t w o  f r a n ­

c u s k i c h :  „ L ’A u t o ”  c z y  „ E c h o  d e s  S p o r t s ’ .

N i e ;  p r a s a  s p o r t o w a  w  P o l s c e  n i e t y l k o  z d r a d z a  z r o ­

z u m i e n i e  w y c h o w a w c z y c h  i  d o d a j m y  - s p o ł e c z n y c h  

z a d a ń  s p o r t u ,  l e c z  j e  p o p r o s t u  r o z u m i e .  T e m  b a r d z i e j  w o l n o  

t o  t w i e r d z i ć ,  g d y ż  i  s p o r t  s a m  m o ż e  n i e  z a w s z e  b y ł  w ł a ­

ś c i w i e  r o z u m i a n y  i  o c e n i a n y  p r z e z  s f e r y  w y c h o w a w c z e  

i  g i m n a s t y c z n e .  H a r m o n j a  m i ę d z y  s z k o ł ą ,  a  ż y c i e m  r u c h o -  

w e m ,  m i ę d z y  g i m n a s t y k ą ,  a  s p o r t e m  j e s z c z e  n i e  j e s t  r z e c z ą  

d o k o n a n ą .  T r w a  w z a j e m n e  p r z e n i k a n i e  p o g l ą d ó w .  W ł a ś n i e  

w z a j e m n e .
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Z a z n a c z y l i ś m y ,  ż e  m ó w i m y  t y l k o  o  w ł a ś c i w e j  p r a s i e  

s p o r t o w e j .  I s t n i e j ą  w s z e l a k o  j u ż  w e  w s z y s t k i c h  n i e m a l  

d z i e n n i k a c h  r u b r y k i  s p o r t o w e .  T u t a j  j e s t  r ó ż n i e  — a l e  

s t o p n i o w o  z w y c i ę ż a  „ z r o z u m i e n i e ” . Ś w i e ż o  p r z e c z y t a ł e m  

w  K u r j e r  z e  P o l s k i m :

„ K t o  w i e ,  j a k i e g o  w y s i ł k u  w y m a g a  s i ę  o d  g r a c z a  

p i ł k i  n o ż n e j  n a  p o w a ż n y m  m e c z u  — z r o z u m i e  b e z  d o d a t k o ­

w y c h  w y j a ś n i e ń ,  ż e  d w i e  g r y  w  c i ą g u  j e d n e g o  d n i a  s ą  

l e k k o m y ś l n o ś c i ą ,  n a  k t ó r ą  ż a d e n  z d r o w o  m y ś l ą c y  c z ł o w i e k

n i e  o d w a ż a  s i ę . . .  Z a w o d y  s p o r t o w e  w  r a c j o n a l n e m  p o j ę c i u  

w i n n y  b y ć  t y l k o  s p r a w d z i a n e m  o s i ą g n i ę t e g o  r o z w o j u  f i z y c z ­

n e g o  i  j e ś l i  s p e ł n i a j ą  i n n e  f u n k c j e  t o  n i e  n a l e ż y  z a p o ­

m i n a ć  o  g ł ó w n y m  c e l u ” .

C z y  m o ż e  b r a k  t u  z r o z u m i e n i a  w y c h o w a w c z y c h  z a d a ń  

s p o r t u ?  N a p e w n o  n i e .  Ż e  z d r o w a  m y ś l  m i e s z k a  i  w  c o d z i e n ­

n y c h  r u b r y k a c h  s p o r t o w y c h  — z a s ł u g a  t o  n i e w ą t p l i w a  w ł a ­

ś c i w e j  p r a s y  s p o r t o w e j ,  w y r a b i a j ą c e j  p i s a r z y  i  n a d a j ą c e j  

o r j e n t a c j ę .

BRAM KARZ I JEGO ZAPRAW A
Pierwszorzędne znaczenie bramkarza w dru­

żynie piłki nożnej jest tak oczywiste, iż podkre­
ślać go niema potrzeby. Czem jest dobry bram­
karz, rozumieją doskonale zarówno widzowie, 
śledzący z najwyższem zaciekawieniemTprzebieg 
sytuacyj podbramkowych, jak i czynni piłkarze, 
którzy, mając w bramce człowieka pewnego, 
grają o wiele lepiej i skuteczniej, niż ze złym 
bramkarzem.

Zdawaćby się więc mogło, że przy takiem 
pgólnem zrozumieniu znaczenia bramkarza, kluby 
1 drużyny muszą mieć doskonałych i licznych bram­
karzy. Każdy bowiem kapitan przedewszystkiem 
wyszukuje dobrego bramkarza i na tej „opoce* 
Po większej części buduje całą przyszłość swej 
drużyny. Tymczasem rzecz się ma zupełnie na- 
odwrót. Nie mówiąc już o grze bramkarzy 
w przeciętnych klubach — nawet pierwszorzęd­
ne zespoły piłkarskie mają aż zbyt często tak 
marnych bramkarzy, iż wprost odbijają oni swą 
nieudolnością od reszty drużyny.

Na tem at tego osobliwego i w skutkach 
swych ujemnego zjawiska możnaby było wypo­
wiedzieć cały szereg hipotez i przypuszczeń, 
aby jednak zaradzić złu, trzeba przedewszyst- 

,e,m. zanalizować przyczyny objawów, a dopiero 
pozmej starać się wynaleść skuteczne remedium 
na naszą bolączkę.

Przystępując więc do wyjaśnienia mego sta­
nowiska w tej sprawie, przedewszystkiem muszę 
zwrócić uwagę na główną przyczynę zagadnie­
nia, brak rozumnego i systematycznego treningu. 
Nie chcę przez to powiedzieć, iżby bramkarze 
trenowali mniej od innych członków drużyny; 
byc może, iż ćwiczą oni nawet więcej, niż nie­
jeden doskonały obrońca lub napastnik, lecz to 
nie znaczy bynajmniej, iżby przeprowadzali oni 
aką zaprawę, jakiej bezwarunkowo wymaga od 

nich trudne i odpowiedzialne stanowisko bram­
karza. Pozwolę sobie stanowisko swoje wyja­
śnić w sposób następujący.

W stosunkach naszych przedewszystkiem 
szuka się „talentów” bramkarskich. Znalazłszy 
taką perłę, wsadza się do bramki i każe się jej 
grac. W najlepszym razie dodatkowo ćwiczy się 
chwyty piłki, rzuty karne, oraz trochę biegu 
l na tem zwykle kończy się cała edukacja przy- 
®złej „deski ratunku”. Otóż, nie chcąc uprzedzać 
faktów i gmatwać porządku moich wywodów, 
muszę stwierdzić, iż technika gry bramkarza 
zawiera tak  różnorodne składowe części i jest 
tak trudna do opanowania, iż treningowa gra 
W bramce oraz trochę biegu stanowi zaledwie 
drobną część tego, co bramkarz powinien ćwi­
czyć, aby dojść do pewnych wyników na swem 
stanowisku.

Zanalizujmy technikę bramkarza, rozłóżmy 
h  na składowe części, a przekonamy się, że 
tak jest w istocie.

Gra bramkarza, która w życiu przedstawia 
SIS jak jedna całość, może być w celach teore­
tycznych rozbita na szereg następujących części, 
które pod względpm właściwości treningowych 
zoznią się między sobą zasadniczo.

L Chwyt p iłk i. Je st to pierwszy podsta­
wowy punkt widzenia techniki bramkarskiej. 
w . Popularnym znaczeniu chwytem nazywamy 
każde złapanie piłki zmiejsca lub też połączone 
ze skokiem, wypadem, robinzonadą i t. d. Z punktu 
Widzenia jednak teoretycznego pojęcie chwytu 
jest o wiele ściślejsze. Chwytem więc nazywać 
będziemy wszelkie ruchy bramkarza od chwili 
zetknięcia się piłki z jakąkolwiek bądź częścią 
mała bramkarza do chwili, gdy piłka nieruchomo 
spoczywa w „objęciach” bramkarza. W ten spo­
sób schwycenie piłki za pomocą wybiegu, na­
przykład, będziemy rozkładali na dwie składowe 
części; s ta rt czyli bieg do chwili zetknięcia się 
piłki z bramkarzem i chwyt od tej chwili do 
zupełnego opanowania piłki.

2. Ustawienie. Aby dobrze i skutecznie 
wykonać chwyt, trzeba się dobrze ustawić, 
t. j. zająć takie miejsce przed bramką, skąd 
najłatwiej piłkę dosięgnąć. Dobre ustawienie się, 
które jest cechą pierwszorzędnej wartości dla 
bramkarza, jest wynikiem pracy umysłowej — 
w przeciwieństwie do chwytu, który polega na 
wyćwiczeniu mięśni.

Bezpośrednią przyczyną dobrego ustawienia 
jest wyćwiczenie spostrzegawczości oraz zdol­
ności przewidywania, ćo w danej chwili i danej 
pozycji napastnik strony przeciwnej może i chce 
zrobić: strzelić, czy oddać piłkę, komu oddać, 
gdzie strzelić i t. p. Jednym słowem, trafne 
wnioskowanie z ruchów i pozycji ciała o zamia­
rach przeciwnika powoduje dobre ustawienie 
bramkarza.

3. Skoki. Bramka jednakże jest tak wielka, 
iż w wielu wypadkach ani zwykły chwyt, ani 
dobre ustawienie nie wystarczają. W grę wcho­
dzą wtedy skoki, o bardzo specyficznym cha- 
rakterze.J

Mianowicie'skoki bramkarza, poprzedzające 
chwyt, są przedewszystkiem skokami zmiejsca, 
a właściwie, ściśle je nazywając, skokami bez 
rozbiegu, gdyż skok poprzedzony jest zwykle 
podskokiem, co w pojęciu lekkoatletycznego 
skoku z miejsca jest niedopuszczalne. W każdym 
jednak razie o rozbiegu mowy być nie może. 
Skoki te, wykonywane są wzwyż, wbok, w kie­
runku poziomym i wartość ich mierzy się zu-

Jiełnie odmiennie od skoków lekkoatletycznych, 
eśli bowiem w lekkoatletyce dobroć skoku oce­

nia się w uwzględnieniu najniżej przechodzącej 
nad poprzeczką części ciała (skok wzwyż) lub 
też odległością pierwszego śladu ciała od punktu 
odbicia (skok wdał) — to wartość skoku bram­
karza ocenia się odległością od punktu odbicia 
do najdalej wysuniętej części ciała, a więc do 
czubków palcy rąk lub jednej ręki.

4. Start. W wielu wypadkach stosowany 
być musi wybieg do piłki. Bywa on zwykle zu­
pełnie krótki — na przestrzeni kilku kroków. 
Ogólnie znany pod nazwą startu  do piłki, po­
siada on wszelkie cechy startu lekkoatletycz­
nego w biegach krótkich z tą  jednak różnicą, 
że przeprowadzany być musi z pozycji stojącej, 
zaś ciało w czasie biegu nie powinno się wy­
prostowywać — przeciwnie ze względu na koń­
cowy chwyt piłki z ziemi powinno zachowywać 
pozycję możliwie pochyłą.

5. W ykop. Polega on na odesłaniu piłki 
jaknajdalej od bramki i żadnych trudności co do 
określenia go i przeprowadzenia nie zawiera.

6. Obrona wręcz. Poprzedzające pięć punk­
tów techniki bramkarza nie wyczerpują całej 
jego działalności. Pozostają jeszcze środki osta­
teczne, używane przez bramkarzy w momentach 
krytycznych, kiedy przeciwnik bezpośrednio lub 
prawie bezpośrednio styka się z bramkarzem. 
Do tej końcowej grupy nazwanej przeze mnie 
„obroną wręcz” należeć będą: nadstawienie ciała 
na bliski strzał, rzucenie się pęd nogi przeciw­
nika, zetknięcie się z przeciwnikiem celem odebra­
nia mu piłki nogami, niedopuszczenie do strzału 
w czasie zderzenia się bramkarza z- napastni­
kiem, obrona strzałów z odległości bliskiej 
t. j. 1 — 2 kroków i t. p.

W szystkie te środki obrony wydzielam w jedną 
grupę, gdyż wszystkie one uwarunkowane są 
posiadaniem dwuch cech: nawykiem do walki 
wręcz z napierającym przeciwnikiem, a więc 
wyrobieniem odpowiedniej dozy odwagi oraz, co 
wynika z poprzedniego — niezamykaniem oćżu 
(bez pewności) w krytycznych momentach.

- Z naciskiem muszę podkreślić, że na dwie 
poruszone przeze mnie cechy dobrego bramka­
rza prawie nie' zwraca się u nas żadnej uwagi, 
a nawet często nie wie się o ich istnieniu, w re­

zultacie pada cały szereg bramek z bliskiej 
odległości, które przy odpowiednim treningu 
możnaby było z powodzeniem" obronić.

Już pierwszy rzut oka na to krótkie wyli­
czenie środków obrony przekona nas, iż zwykły 
trening piłkarski bramkarza nie wystarcza. Do 
gry w bramce trzeba już się zjawić z całą masą 
wydoskonalonych uprzednio zdolności, zaś tre ­
ningowa gra w bramce powinna być w wielu 
wypadkach tylko zastosowaniem nabytych cech.

Aby nie być gołosłownym pozwolę sobie 
zwrócić uwagę na fakt, iż treningowa gra 
w bramce nie może nawet wyrobić niektórych 
cech, wymaganych dla bramkarza. I tak, na­
przykład, odważne i przytomne zachowanie się 
w walce wręcz nie jest prawie tym sposobem 
osiągalne. Gra bowiem, szczególnie na treningu, 
zawiera tak mało momentów walki wręcz, iż 
wzwyczajenie się bramkarza do tego rodzaju 
obrony za pomocą gry treningowej jest mocno 
wątpliwem. To samo, chociaż w mniejszej mie­
rze odnosić się będzie i do szybkiego startu 
oraz skoków, ustawiania się i szybkich ruchów 
rąk, niezbędnych do wykonywania chwytów piłki. 
Wszystkie te punkty są niezipiernie trudne do 
osiągnięcia przez samą tylko grę w bramce, 
muszą więc być wydzielone i ćwiczone oddziel­
nie, w sposób zasadniczo odmienny od właści­
wego treningu piłkarskiego.

W ten sposób przychodzimy do przekona­
nia, że zaprawa bramkarza powinna się składać 
z dwuch części: przygotowawczej, którą w myśl 
teoretycznych podziałów ćwiczeń cielesnych na­
zwiemy gimnastyką stosowaną, oraz części wła­
ściwej czyli treningowej gry \v bramce. Pokolei 
więc rozpatrzmy obie części składowe zaprawy 
bramkarza.

I. G im nastyka sto sow an a
Przedewszystkiem wyjaśnić muszę użyty tutaj 

termin. Gimnastyką nazywamy wszelkie ćwicze­
nie, skierowane na rozwój fizyczny, gimnastyką 
zaś stosowaną są te  same ćwiczenia, mające 
jednak cel ściślejszy i dokładniej określony, mia­
nowicie: przygotowanie osobnika do doskona­
łego wykonywania jakiegoś określonego wysiłku 
mięśniowego, jak w naszym wypadku gry w bramce. 
W tym znaczeniu pojęta gimnastyka stosowana 
zawierać może gimnastykę racjonalną (właściwą) 
oraz różne gry i sporty.

Jak widać z tego każda dziedzina sportu, 
więcej nawet — każde ćwiczenie może mieć 
swoją gimnastykę stosowaną. Idąc dalejt rzec 
nawet można, iż każde ćwiczenie swą gimna­
stykę stosowaną mieć powinno.

Nie wdając się w dalsze teoretyczne docie­
kania na tem at gimnastyki, odrazu, uwzględnia- 
ąc. stronę wychowawczą różnych sportów (a więc 

to, co dany sport dać może) — przystępuję do 
wyliczenia składowych części gimnastyki stoso­
wanej dla bramkarza.

a) G im nastyka racjonalna, znana u nas 
powszechnie pod nazwą gimnastyki lekko-atje- 
tycznej oraz spopularyzowana przez instrukto­
rów YMCA oraz p. Baquet stanowi sine qua non 
każdego sportowca, bez niej więc i bramkarz 
obyć się nie może.

b) Bieg. Nieodzowny bieg długi i spokojny, 
jako podstawa rozwoju oddechu i serca winien 
byc stosowany od czasu do czasu. O wiele 
jednak częściej bramkarz ćwiczyć powinien starty 
ze stojącej pozycji na przestrzeni około 10 mtr., 
Przyczem, jak podkreślałem wyżej, s ta rt ten 
różnić się powinien od sprintu lekko-atletycz­
nego tem, iż ciało powinno poruszać się cały 
czas w pozycji mocno zgiętej ku ziemi w celu 
wykonania końcowego chwytu.

c) S ko k i ćwiczone być mogą najlepiej przed 
bramką. Polegają one na wykonywaniu skoków 
zmiejsca w ten sposob, iż bramkarz wyrzuca



Str. 4 S T A D J O N  Nr  38

Andre Mourlon, najlepszy sprinter francuski 
na taśmie w setce

wygrali w stosunku 105 : 74. Jeśli przyjąć pod 
uwagę, że należą do elity lekkoatletycznej ca­
łego świata, rezultat ten uznać należy za 
wcale zaszczytny dla Francji.

Bohaterem dnia — raczej dni, gdyż mecz 
podzielono na dwie części — był ognisty 
Mourlon. Wygrał setkę w 10,7 (nowy rekord 
francuski), 200 w 21,7, wreszcie w sztafecie 
rozpaczliwym rushem nadrobił utracone przez 
kolegów 2 zgórą metry, wyrwał zwycięstwo 
drużynie szwedzkiej i wyrównał rekordy fran­
cuskie (chronometr wykazał 4,24 sek.). Trzeci 
rekord francuski padł z... nogi Lewdena; gieł- 
dowiec skoczył na 28 centymetrów ponad 
własny wzrost, osiągając kurs 195 Pele nare­
szcie, by nie zadać kłamu dziennikarzom, wy­
grał 1500 w 3 min. 58,2 sek., podczas gdy Bon- 
temps zajął drugie miejsce z 3 m. 58,8 sek. 
Sempć 110 z płotkami przebył w 15 sek., ale 
Sten Petterson wyprzedził go o ‘/io sekundy. 
W iriath, jak przewidywano, nie wygrał ośmiu­
set. Nie dlatego, by chciał się koniecznie przy­
trzymywać prognostyków, ale dlatego, że par­
tner jego Boitard przez roztargnienie prze­
wrócił go. W rezultacie Szwedzi zostali sami 
jedni. Byhlen uzyskał zresztą dobry czas 
1 m. 55,7 sek.

Jeśli w biegach Francuzi okazali się conaj- 
mniej równymi Szwedom — to Skandynawi 
triumfowali na całej linji, gdy przyszło do rzu­
tów; w oszczepie obaj ich przedstawiciele 
przekroczyli 60 m., w dysku i kuli Paoli z 40 
m. 11 i 13 m. 65 zdołał tylko uratować honor, 
wślizgując się pomiędzy Szwedów.

W wyniku ogólnym świat sportowy fran­
cuski nie ma powodów do pesymizmu. Poziom 
lekkoatletyki gallijskiej podnosi się powoli, 
ale stale. Niema fenomenów — niema żadnego 
nowego Bouin'a, Guillem z 1920 roku już 
nie wróci — ale wyniki lepsze od wielu re ­
kordów z przed dziesięciu laty  osiąga obecnie 
po kilkudziesięciu atletów.

ciało w określonym kierunku, jednocześnie zaś 
ręce, przychodzące w silnym ruchu nad głowę, 
starają się osiągnąć punkt jaknajdalszy od punktu 
odbicia nóg. W ten sposób skoki wykonywane 
być muszą nietylko wzwyż, lecz i wboki oraz 
poziomo, czyli połączone z robinzonadą.

d) Tennis. Doskonałą gimnastyką dla bram­
karza jest tennis. Da on nr,u, prócz zwrotności 
ciała i szybkiego startu, które grają niemałą 
rolę w tennisie, przedewszystkiem dobre usta­
wienie się, które w tennisie dominuje. Nie 
przeczę, iż treningowa gra w bramce, wpływa 
na umiejętność dobrego ustawiania się, jednak 
tennisowi pod tym względem trzeba oddać 
pierwszeństwo. Przedewszystkiem bowiem w ten­
nisie cała taktyka gry polega na przewidywa­
niu, co przeciwnik w danej chwili chce zrobić; 
grając więc w tennisa, cały czas, niejako, żyjemy 
w sferze zagadnienia dobrego ustawienia się, 
o co właśnie chodzi w zaprawie danej właści­
wości. Po drugie zaś tennis, jako trening usta­
wiania jest tem lepszy, iż piłki w tennisie są 
o wiele szybsze, co wpływa na przyspieszenie 
tempa obserwacji przeciwnika i co za tem idzie — 
zajęcia odpowiedniego stanowiska.

e) Boks. O ile uprawianie tennisa przez 
bramkarza nazwać można wielce pożytecznem, 
to znajomość boksu uważać' należy dla niego za 
nieodzowne.

Walka oko w oko, jaką jest boks, ma wiel­
kie wychowawcze znaczenie wogóle, dla bram­
karza zaś w szczególności. Boks jedyny ze 
sportów może nas zaznajomić z walką wręcz 
w bezpośredniem zetknięciu z przeciwnikiem, wy­
robi w nas nadzwyczajną czułość na każdy 
ruch przeciwnika, oraz nauczy niezamykania 
oczu nawet w  chwili, gdy skierowana w oko 
rękawica uderza.

Odwaga i szybkość ruchów, możność mo­
mentalnego wprost wyrzutu rąk, orjentacja w ze­
tknięciu się z przeciwnikiem oraz duża siła koń­
czyn zarówno górnych jak dolnych, są takiemi

wartościami, które, połączone z innemi wymie- 
nionemi wyżej cechami boksu stanowią dla 
bramkarza skarb, którego ten niema prawa się 
wyrzekać.

II. Gra tren ingow a w  bram ce
Ta część zaprawy bramkarza jest u nas na 

tyle znana, iż zastanawiać się dłużej nad nią 
nie będę. Stanowi ona dalszy etap treningu 
i, jak już zaznaczyłem, powinna być praktycz- 
nem zastosowaniem tych zdolności, jakie uda się 
nam wydoskonalić zapomocą gimnastyki stoso­
wanej. W tym rozumieniu pojęta, gra trenin­
gowa nie może przynieść pożądanych rezulatów 
bez uprzedniego przygotowania i z tego względu 
do pracy w bramce należałoby przystępować do­
piero po solidnej zaprawie wstępnej. Wręcz 
odmiennie dzieje się u nas w praktyce i dlatego 
moim zdaniem, nawet najbardziej intensywny tre ­
ning przynosi zwykle tak nikłe wyniki.

O parta na racjonalnej podstawie, gra tre ­
ningowa musi w szybkim czasie przynieść cał­
kowite opanowanie techniki bramkarskiej, ćwi­
cząc jednak, należy zwracać uwagę na jedną 
okoliczność, na którą często patrzy się przez 
palce. Mianowicie:

Zasadą każdej zaprawy jest to, iż w miarę 
sił i możności staramy się i dążymy intensywnie 
do opanowania coraz to trudniejszych rzeczy. 
Aby jednak posuwać się w rozwoju, należy nie 
przepuszczać żadnej okazji do osiągnięcia lep­
szych wyników, innemi słówy starać się wyko­
nać nawet takie rzeczy, które narazie dla nas 
wydają się nieosiągalnemi. Niema więc postępu 
tam, gdzie, jak w naszym wypadku, trenujący 
przez lenistwo lub niechęć do większego i na­
razie bezowocnego wysiłku — nie ruszy się do 
trudniejszej piłki i poprzestaje tylko na chwyta­
niu łatwiejszych strzałów. Nie będzie to  już 
trening, lecz zwykła gra lub zabawa i w ten 
sposób przeprowadzane ćwiczenie żadnego po­
stępu przynieść nie może.

Grając więc na treningach, trzeba przyjąć 
sobie za zasadę natychmiastowej reakcji na 
każdy ruch piłki i przeciwników.

Skupiona myśl, wytężona obserwacja prze­
ciwników, czynienie w myśli momentalnych 
wniosków, jednym słowem wytężona praca my­
ślowa nie powinna być przerywana ani na chwilę. 
Z drugiej strony pójście na każdą piłkę, wyko­
nywanie najbardziej trudnych ’ i ryzykownych 
skoków, wybiegów, chwytów — powinno mieć 
miejsce właśnie na treningu. Na meczu trzeba 
bowiem już operować, i to ostrożnie materjałem, 
który się już dostatecznie opanowało, na tre ­
ningu przeciwnie—można i nawet należy próbo­
wać wszelkich możliwych sposobów techniki 
bramkarza.

Trenujący bramkarz nie powinien mieć 
W czasie gry chwili odpoczynku ani mięśniowego 
ani umysłowego. Cały czas w ruchu zmienia­
jący za każdym posunięciem piłki ustawienie 
w bramce, nie przepuszczający żadnej, nawet 
najmniejszej okazji do osiągnięcia piłki, z wytę­
żoną myślą i wzrokiem — bramkarz powinien 
grać krótko, lecz niezmiernie intensywnie. Resztę 
czasu winien poświęcać na gimnastykę, stosowa­
ną, w pojęciu wyżej określonem. Tej pierwszej 
części zaprawy nigdy bramkarz zaniedbywać nie 
powinien, nawet w okresie najbardziej inten­
sywnego sezonu piłkarskiego.

Na zakończenie kilka słów wyjaśnienia.
Materjał, ujęty w głównych zarysach w arty­

kule tem jest tak obszerny, iż dokładne sprecy­
zowanie go i pogłębienie musiałoby doprowa­
dzić do napisania rzeczy o wiele większej. Nie 
należy więc gb traktować jako ścisłą i wyczer­
pującą receptę treningową, gdyż taką nie jest 
i być nie może. Są to zaledwie główne myśli 
i zasady zaprawy bramkarza, które w olbrzymiej 

'm ierze, przedewszystkiem w szczegółach i prak- 
tycznem zastosowaniu, muszą być uzupełnione 
przez każdego poszczególnego ćwiczącego.

Marjan Raszkę.

Listy z P a ry ż a
Z Paryża o Sztokholm ie. — Z  Paryża o Am sterdam ie  — i nareszcie z Paryża 

o Paryżu.

Gdyby paryski korespondent „Stadjonu'1 
był człowiekiem ziupełnie uczciwym, „list" 
obecny nie przekroczyłby rozmiarów krótkiej 
notatki. Że jednak korespondent paryski ‘znaj­
duje przedziwną przyjemność w przesadzaniu 
parkanów i spacerowaniu po cudzych traw ni­
kach, więc z najzimniejszą krw ią wysyła z P a­
ryża relacje o tem, co się działo gdzieindziej...

Cóż robić! Zainteresowania sportowe sto­
licy nadsekwańskiej przeniosły się na dwa ty ­
godnie na północ, nad morze. (Czyż nie jesteś­
my zresztą w pełni sezonu kąpielowego?). 
Lekkoatleci byli duszą w Sztokholmie, kolarze 
w Amsterdamie, Korespondent, pozostając cia­
łem kawiarni na B oulu M ichu duszę wy­
słał sleepingem wślad za wyżej wymienionemi 
zainteresowaniami... i w rezultacie dzieli się 
z Szanownymi Czytelnikami tem, czego nie 
widział.

Mecz Francja—Szwajcarja jest, obok An- 
£0a rrancja , najkapitalniejszym wydarzeniem 
w tutejszem życiu lekkoatletycznem. Przygo­
towania, zestawienie drużyny, omawiane były 
szeroko przez wszystkie pisma, które posta­
wiły też detaliczne prognostyki... z dokładnoś­
cią do centymetra. Każdy czytelnik „Auto", 
czy ,,Ecno des Sporfs mimowoli nauczył się 
na pamięć, że Lewden ma 167 centymetrów 
Wzrostu i jest dziennikarzem finansowym, że 
Doląues jest rzeźnikiem i urodził się 27 lutego 
1905, że W iriath studjuje prawo i nie wygra 
800 metrów, że Mourlon waży 67 kilo i wygra 
setkę, a z drugiej strony, że Wide ma uszko­
dzoną nogę a Engdahl nie jest w formie. Do­
wiedział się także zgóry, że Francja przegra 
i że Pelć powinien pobić francuski rekord 
1500 m.

Prognostyki się na ten raz — oczywiście 
przypadkowo — sprawdziły. Choć trzeba przy­
znać, że dziennikarze francuscy rzadko się 
mylą,,.gdy: prognostykują porażkę. Szwedzi



Jedynein zmartwieniem to, — że to samo 
dzieje się prawie wszędzie,,,

W chwili, gdy lekkoatleci dopiero się 
szykowali, u kolarzy było już po wszystkiem, 
I wypadło dla koguta dość mizernie; am ato­
rzy zawiedli całkowicie; w sprincie na Gal- 
vaing‘a wprawdzie nie liczono, ale po szo­
sowcach spodziewano się pewnego zwycię­
stwa: Blanchonnet, Leducą, Bocher przedsta­
wiali trójkę, pozwalającą na najskrajniejszy 
optymizm, a skończyło się tylko drugim miej­
scem ostatniego z wymienionych. Zawodowcy 
spisali się lepiej : Grassin wspaniale zdobył
mistrzostwo za motorami, a sprinter Schilles 
uległ tylko w finale, nie mogąc uporać się 
z Kaufmannem, Na podstawie lamentacji 
Schillesa, część prasy francuskiej zakwestio­
nowała prawidłowość tego finału, twierdząc, 
że Szwajcar zajechał Francuzowi drogę, — 
W rzeczywistości Schilles — fenomenalnie 
szybko przebierający nogami, ale fenomenalnie 
powolnie się orjentujący — poprostu wpako­
wał się sam, gdzie nie potrzeba; ale można 
mu przebaczyć skoro dzięki tej okoliczności 
ujrzano w Paryżu (nareszcie wracamy do P a­
ryża) „rewanż mistrzostwa świata" w formie 
szeregu meczów pomiędzy Kaufmann‘em, 
Schilles‘em, M ichard‘em i zdetronizowanym 
właśnie Moeskopsem.

Szwajcar w swym charakterystycznym, 
płynnym stylu załatw ił się kolejno ze wszyst­
kimi rywalami, dowodząc, iż tytuł mistrzo- 
ski trafił w pewne ręce. Najniecierpliwiej 
oczekiwanym był oczywiście pojedynek Kauf- 
mann-Schilles. Na 350 metrów przed metą 

francuz niespodziewanym zrywem zaskoczył 
Szwajcara i wyprzedził go zrazu o 10 metrów, 
wywołując ogólne zdziwienie, gdyż szybkono- 
gi Maurice rzadko przejawiał podobne uzdol­
nienia taktyczne. Kaufmann się także zrazu 
tylko zadziwił; lecz po chwili wspomniał, że 
oddalający się przeciwnik jest, z 11,6" rekord- 
manem 200 metrów i że nie wolno go wobec 
tego zbytnio wypuszczać. Na wirażu był już

W Y C H O W A N IE  FIZ Y C Z N E
(D okończenie)

W  D A N JI

na sćrjo. Odpadli więc natychmiast szampjoni 
minorum gentium : Rousseau, Dervissoux,
Wailler, Germain, ale odpadli też Moeskops 
i... Schilles. Pierwszego unieszkodliwił Michard 
drugi wystrzelił swoje fantastyczne 200 metrów 
dopiero wtedy, kiedy chytry Degraeve zabrał 
mu 30 metrów i zdążył nadrobić tylko 29 
i pół... Rien ne sert de courir, il faut partir 
a temps, twierdził już Lafontaine, mimo, że 
nie znano za Ludwika XIV wyścigów kolar­
skich. W finale spotkali się, trzy razy zrzędu 
Kaufipan, Michard i Depaux. I trzy razy zrzę­
du nowy mistrz świata triumfował bezapela­
cyjnie. Równie bezapelacyjnym było zwycię­
stwo nowego mistrza amatorskiego Inapa Mey­
era, nad Oszmellą, mistrzem Niemiec, i F ran­
cuzami Galvaing i Kenelly.

Koszulki białe z bronzowemi pręgami oka­
zały się na wysokości zadania. Zato koszulka 
„tricolore" zmieniła posiadacza ; w biegu 
o mistrzostwo Francji szosowe Francis Pelissier 
musiał ustąpić tytuł młodemu swemu koledze 
Souchard‘owi, Bieg ten rozgrywany jest na 
przestrzeni 100 kim. na czas, t. j. zawodnicy 
startują każdy zosobna, w przerwach 5 minu­
towych. Souchard pokrył dystans w 1 g. 55
min. 5,2 sek. z przeciętną szybkością  na
godzinę, podczas gdy długi Francis zużył 
o 2 i pół minuty więcej. Zakończenie sezonu 
kolarskiego ziszcza więc zapowiedzi początku: 
stara generacja ustępuje, młoda przychodzi do 
głosu. Wiecznie to samo. Trudno; takie są ko­
leje życia.

„Starzy" trzymają się w pływaniu. W ro­
zegranej ostatnio „Traversee de Paris" na 
przestrzeni 8 kim. mimo udziału 200 z górą 
pływaków — triumfowali zwycięzcy lat ubie­
głych: m-lle Lebrun wśród pań, Rebeyrol
wśród przedstawicieli płci zwanej niesłusznie 
brzydką, Zawody te przyciągnęły nad brzegi 
Sekwany olbrzymie tłumy; cyfra 100.000 była­
by poniżej prawdy. Kiedy u nas pływanie bę­
dzie tak popularne?

W. Junosza

Nie orjentuję się dokładnie, jaki czas po­
święca się w szkołach duńskich na naukę gim­
nastyki i sportów, stwierdzam jednak fakt, iż 
młodzież już w wieku 16 lat jest doskonale 
wyrobiona gimnastycznie — co świadczyłoby
0 intensywnej pracy w szkołach. W temże sa­
mem mniemaniu utwierdził mię fakt znalezie­
nia się na kursie świeżo upieczonego przed 
wakacjami młodego nauczyciela ludowego, k tó­
ry był w niebywałej formie gimnastycznej. Pan 
ten, jako najlepiej ćwiczący, odrabiał jako „for- 
turner po 3—4 godz, gimnastyki dziennie przy 
najlepszym zdrowiu i jeszcze większym... 
apetycie.

A teraz nieco o salach gimnastycznych
1 boiskach. Każda szkoła posiada tu boisko 
sportowe i chociażby małą salkę gimnastyczną 
z najniezbędniejszymi do gimnastyki przyrzą­
dami. Jest to condiłio sine ąua non — racjo­
nalnego nauczania gimnastyki. Najprymityw- 
niejszemi przyrządami są drabinki szwedzkie, 
koń, kozioł i skrzynia (plint) oraz materace 
najróżniejszego rodzaju, konieczne przy sko­
kach przyrządowych i wolnych. Jeśli np. jakieś 
koło gimnastyczne nie posiada odpowiednio 
wielkiej do popisów sali, buduje poprostu wiel­
ką planszę z desek, stawia obok przenośne d ra­
binki i najprymitywniejsze warunki gimnastyki 
Pod gołem niebem gotowe. Jeśli nawet i tego 
n]e można urządzić, ćwiczy się poprostu na 
£°łej ziemi, używając jedynie do rozbiegu przy 
skokach długich desek.

Z doświadczenia muszę tu jednak powie­
dzieć, że pewne, dokładne wykonanie ćwiczeń, 
specjalnie w postawach napalcowych, da się 
jedynie wykonać starannie ca twardej, równej 
i pewnej podstawie. Stąd też wszelka nauka 
gimnastyki odbywa się w salach, bez których 
nie da się ona pomyśleć, a boiska służą jedynie 
do popisów i masowych ćwiczeń. Najpopular- 
niejszy kostjum gimnastyczny, to zwykłe spo­
denki kąpielowe. Pantofli używa się jedynie 
Prży skokach, poczem cała lekcja prowadzona 
jest zasadniczo boso.

ruchowych (p. nożna, kroket, tennis) — 274 
tow,, gimnastyczny — 53 tow. (niezależny od 
wielkich tow. gimnast.-strzeleckich!), hockeyo­
wy — 13 tow., wojskowy związek sportowy — 
12 tow., wioślarski — 5 tow., strzelecki — 100 
tow. (niezależnie od związków wiejskichl), łyż­
wiarski — 7 tow., pływacki — 41 tow. i konnej 
jazdy — 16 tow. Związki te łączy w sobie 
„Dansk Jaraets-Forbund" (rok zał. 1896), od­
powiadający naszemu Z. Z. W szystkie te zwią­
zki należą do odpowiednich związków między­
narodowych i reprezentują państwo na ze­
wnątrz.

Najliczniejszy z tych związków, to zwią­
zek gimnastyczny „Dansk Gymnastik-Forbund", 
mający przeszło 14 i pół tysiąca członków 
czynnych. Następne miejsce zajmuje związek 
gier ruchowych „Dansk Boldspil-Union" około

wiejskich w Danji.

Piotr Lewden, mistrz Francji w skoku wzwyż

na kółku, a na parę metrów przed metą zwol­
nił i odwrócił się, by zobaczyć czy Schilles 
został bardzo w tyle. Po takim „kawałku" nie 
zostało do zrobienia nic innego, jak obdarzyć 
Szwajcara burzą oklasków. Finał Am ster­
damski nie mógł ju t być kwestjonowanym. 
Ale,., zakwestionowano go jeszcze raz, po­
średnio, urządzając w cztery dni później nowe 
spotkanie Kaufmann -Schilles -Michard -Moes­
kops, pod płaszczykiem „Grand Prix de Buf­
falo". Po załatwieniu nieuniknionej formalności 
przedbiegów, w półfinałach zaczęła się robota

Kurs żeński obok efektownego stroju gim­
nastycznego, używał na popisach w Ollerup 
przeważnie czułych pantofli zamszowych, bar­
dzo wygodnych z powodu możności częstego 
prania.

Kończąc z gimnastyką, przechodzę do spor­
tów, z których najpopularniejszym, podobnie 
;ak u nas, jest p. nożna. Lekka atletyka upra­
wiana jest jedynie w większych środowiskach. 
Wieś lekkiej atletyki nie uprawia. Sport ten 
stoi w Danji mniej więcej na tym poziomie co 
u nas. Lepsze wyniki rekordów tłumaczy się je­
dynie lepszem przygotowaniem gimnastycznem, 
oraz starszą tradycją, gdyż duńczycy już w r, 
1912 brali udział w igrzyskach olimpijskich.

Danja posiada dzisiaj następujące związki 
sportowe: lekko-atletyczny — 115 towarzystw, 
atletyczny — 49 tow., bokserski — 40 tow., gier

Popisy okręgowe- kół
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10 tysięcy, związek pływacki 5 tysięcy, oraz 
strzelecki o przeszło 2 tysiącach członków.

Liczba boisk sportowych sięga 400, z czego 
przeszło 150 posiada dobrze urządzone bieżnie. 
Wielkich stadjonów, — ogrodów, posiada Danja 
10 poza 4 stadjonami kopenhaskiemi, z których 
stadjonowi miejskiemu należałaby się osobna, 
obszerna wzmianka,

Do boisk mniejszych nie zaliczyłem zupeł­
nie placów sportowych wiejskich, znajdujących 
się przeważnie w każdej większej wiosce.

Przy końcu muszę tu wspomnieć o roli tu­
tejszej prasy w sporcie. W prost przeciwnie niż 
u nas — prasa tutejsza, nawet najuboższa pro­
wincjonalna, daje codziennie obszerne sprawo­
zdania sportowe, poświęcając tak popularnym 
tutaj popisom gimnastycznym i strzeleckim 
często całe kolumny.

Z prasy fachowej, poza kilku perjodycz- 
nemi pismami, poświęconemi sprawom „Skytte-
o.Gymnastik-Foreningen", wychodzą dwa pisma 
sportowe, bardzo obszerne, ukazujące się 3 ra ­

/ /

Moment z basse-ballu na kursie w Ollerup

zy W tygodniu oraz 3 tygodniki sportowe. Te 
ostatnie nie dorównują pod żadnym względem 
naszemu „Stadjonowi" ani też „Przeglądowi". 
Pisma te wydają kluby sportowe.

Kończąc nadmieniam, że powyższe dane 
są jedynie wynikami powierzchownej 6-tygod- 
niowej obserwacji życia sportowego Danji oraz 
wywiadów z ludźmi, zajmującymi się sprawą 
wychowania fizycznego. Liczny napływ cudzo- 
zemców, interesujących się przedewszystkiem 
szkołą Bukh'a, oraz przybywających na roczne 
kursy do instytutu kopenhaskiego wskazują, iż 
Danja jest dzisiaj niewątpliwie pierwszorzę- 
dnem źródłem wiedzy w dziedzinie gimnastyki 
szkolnej, wzorem nie do pogardzenia dla woj­
skowości, „Sokoła", „Strzelca”, oraz dla tych, 
którzy najbliżej stykają się z wsią i młodzieżą, 
dla nauczycieli i M. W. R. i O. P. Zdaje się, że 
najwyższy czas, byśmy zaczęli pracować od pod­
staw, od racjonalnej i zastosowanej do potrzeb 
nowoczesnego człowieka gimnastyki.

Kurlefto.

M I Ę D Z Y N A R O D O W E  Z A W O D Y  K O L A R S K I E  N A  D Y N A S A C H
Trzy dni w ielkich zm agań kolarskich. — M istrz Polski Łazarski w doskonałej form ie. — Boiocchi m istrz Włoch bardzo dobry, lecz m istrz  

angielski Sibbit jeszcze  lepszy. — Lange zw ycięża Abbegiena. — D rużyna polska bije m istrzów  zagranicznych. — Inne w yniki.

W arszawskie Towarzystwo Cyklistów po­
stanowiło w bieżącym sezonie olśnić i wprawić 
w zachwyt bywalców Dynasów niezwykłym 
programem zawodów kolarskich, zorganizowa­
nych w ciągu ubiegłego tygodnia.

We czwartek, sobotę i niedzielę przewi­
nęło się przed oczami widza około 200 zawod­
ników, w czem dwuch Szwajcarów, dwuch An­
glików i Włoch, nie licząc znanych kolarzy 
polskich z Łazarskim na czele.

Idźmy jednak po porządku naprzód.
Tak więc w dniu 8 b. m. (czwartek), przy 

rzęsiście oświetlonym torze, mieliśmy możność 
przekonać się o trwałych walorach kolarskich 
mistrza Polski Łazarskiego, który godnie bronił 
barw polskich w walce z mistrzami Włoch 
i Anglji.

W „skratchu" międzynarodowym ulegają 
mu Boiocchi w 12.4 sek., a w meczu lotności 
na 2000 mtr. w dwuch rozgrywkach zwycięża 
Łazarski W iocha,-Anglika i Szwajcara nie li­
cząc zawodników polskich jak Szymczyka, Pod­
górskiego i inni.

Natomiast Lange nie miał szczęścia w tym 
dniu do swego konkurenta Abbegiena. W obu 
biegach: półdystansowym na 5 kim. i premjowym 
na 10 okrążeń toru przychodzi ztyłu za Szwaj­
carem, który jest w doskonałej formie.

Zato w następnym dniu zawodów t. j. 12 b. 
m. karta powodzeń odwróciła się na korzyść 
„ulubieńca" Dynasów i przyniosła mu zasłużone 
zwycięstwo nad Szwajcarem. W dniu tym Lan­
ge wykazał tak znakomitą formę i wytrzyma­
łość zarówno mięśni jak i organów oddecho­
wych, że zaliczenie go do t. zw. fenomenów, nie 
będzie tym razem przesadą.

Słynny bieg z dwuch startów  w roku ubie­
głym, przegrany przez Langego do Abbegiena 
w ciągu 12.50 sek. na przestrzeni niespełna 9 
kim., spowodował zrozumiałe zaćmienie sławy 
dynasowskiego olimpijczyka, który aż do owej 
chwili uchodził za niezwyciężonego na długie 
dystanse.

To też zapowiedziany rewanż budził nie­
zwykłą sensację i kolosalne zaciekawienie. 
W yniku jednak nikt nie był pewien ze względu 
na doskonalą formę w jakiej się znajdował jego 
przeciwnik Abbeglen.

To też gdy na strzał startera rozpoczął się 
bieg, serca w widzach zamarły i wszyscy z bi- 
jącem sercem i zapartym oddechem oczeki­
wali,., co z tego będzie?

Abbeglen, tak jak w roku zeszłym, zarwał 
odrazu i w ciągu kilku okrążeń zdołał zyskać 
jakieś 60 mtr. przewagi, jednakże już po 10 
okrążeniach Lange odzyskuje utraconą prze­
strzeń i zaczyna nadrabiać, zachęcany gorące- 
mi okrzykami widowni...

Upływa 10 minut, potem jeszcze dwie — 
Lange zyskał już 100 mtr. nad przeciwnikiem. 
S taje się widocznem, że Abbeglen wyparł cały 
dech ze/siebie, że goni resztkami, żê  słabnie. 
Lange ZDliża się coraz więcej, wreszcie po 26 
okrążeniach morderczej gonitwy dogania Szwaj­
cara...

Przestrzeń 9900 mtr. w 14 m. 5 sek., czyli 
szybkość średnia około 42 kim. na godzinę...

Tym sposobem Lange odzyskał znowu swój 
tytuł „niezwyciężonego"...

T-go jedrakże Langemu w tym dniu było 
zamało. Bieg ra  motorami na przestrzeni 20 kim. 
z „wyrównaniem” : 4 okrążenia dla Anglika 
Winna, 3 okr. dla Kamińskiego i 2 okrążenia 
d 'a  Turowskiego.

I ten człowiek, po takiej morderczej walce 
z Abbeglenem, zwycięża przeciwników w 19 m.
8.8 sek., bijąc Winna o 7 okrążeń, a Kamińskie­
go o 6 i pół.

O ile jednak Lengemu fortuna przyniosła 
tyle laurów zwcięskich, o tyle innym zawodni­
kom polskim sprzyja nierówno.

Łazarski bije wprawdzie znowu Boiocchie- 
go i Mermilloda, oraz wszystkich kolarzy dy- 
narowskich, lecz w spotkaniu z Anglikiem Sib- 
bitem, który znowu wrócił, po jednym dniu 
„tankow ania", do swej formy, przegrywa trzy­
krotnie, to o gumę, to o pół koła...

Podocr.o mistrz w tym dniu nie był w for­
mie. Podgórski również „dudy w miech", nie 
możemy nic dodatniego na jego konto zapisać. 
Szymczyk, aczkolwiek najwięcej jednolicie 
utrzymuje się w formie, nie odegrał w dniu tym 
wybitnej roli. Majewski, „rokuje" (choć jedno­
cześnie rekrutuje), na przyszłość wiele, narazie 
jednak niema stałej śmiałości w walce ze swo­
imi byłymi mistrzami.

Trzeci dzień zawodów — niedziela — przy­
niósł znowu sensacyjne wyniki w biegu druży­
nowym — gości z „naszymi",..

Tak więc drużyna w składzie Langego, 
Szymczyka, Podgórskiego i Oksiutycza bije 
w biegu na 4000 mtr. Abbegiena, Mermilloda, 
Sibbita i Boiocchiego w czasie 5 m. 17.6 sek.

W biegu za motorami, Lange już nie wie­
dzieć poraź który bije Kamińskiego, Turowskie­
go i Oksiutycza, przyczem temu ostatniemu, 
aczkolwiek jest to kandydat na Langego Nr. II, 
radzimy narazie nie forsować się biegami za 
motorami na dłuższe przestrzenie.

Sensacją tego dnia był również mecz 
Boiocchi — Sibbit. Mistrz Włoch i m istrz 
Anglji.

Niepozorny i leniwy Anglik pokazał jed­
nakże w ciągu ostatnich dwu dni, że jest lep­
szym sprinterem niż wszyscy zgromadzeni 
w tym sezonie kolarze na Dynasach.

Po „wycięciu" Łazarskiego, postanowiono 
się przekonać kto jest lepszym z tych dwuch: 
Włoch czy Anglik i... urządzono im mecz 
w dwuch rozgrywkach na przestrzeni jednego 
okrążenia toru.

Pierwsze okrążenie... wygrywa Włoch. 
Śród publiki żywe oklaski i oznaki zadowo­
lenia...

Drugie okrążenie przynosi zwcięstwo Angli­
kowi... znowu oklaski lecz znowu dla Włocha. 
Anglik rozgniewany nie chce dalej startować 
i dopiero na usilne naleganie jakiegoś ,.kibica 
daje się uprosić i poraź drugi zwycięża bezape­
lacyjnie... oklaski lecz znowu dla Włocha...

Jak  widać rodacy Lloyd Georga nie mają 
sympatji i na Dynasach, jednakże wszyscy na­
macalnie przekonali się, że Anglik jest tu naj­
lepszy.

Na tem zakończymy nasze sprawozdanie 
z trzechdniowego turnieju kolarskiego, który 
dał zwolennikom tego sportu tyle emocyj i za­
dowolenia sportowego

Jeśli nie wspominamy tym razem o innych 
zawodnikach i ich wysiłkach, za które należy 
im się niemniejsze uznanie, to jedynie z tej 
przyczyny, że w najbliższym czasie poświęcimy 
im specjalny artykuł, w którym znajdą ocenę 
swych walorów kolarskich i... sportowych.

Aha, zapomniałem postawić nagrobek nad 
byłym mistrzem Polski i Dynasów... p. Stankie­
wiczem, który w tym sezonie już startować nie 
będzie.

Niech mu zima będzie lekką...
M uszkiet.

I V  P o l s k i  W y ś c i g  S a m o c h o d o w y  i  M o t o c y k l o w y

Automobilklub Polski pomimo niezbyt dłu­
giego istnienia swego — posiada poważne 
zasługi, jako jedyna placówka propagująca 
w Polsce żywo i energicznie t. zw. sport mecha­
niczny. W dziedzinie organizowania zawodów 
automobilowych i motocyklowych o charakterze 
wybitnie sportowym, Automobilklub polski po­
siada kilka ładnie zapisanych kart i wcale po­
ważne wyniki sportowe, osiągnięte przez swoich 
członków.

Organizowane od lat paru doroczne wyścigi 
samochodowe i motocyklowe wyznaczone zo­
stały w r, b. na odcinku szosy, znajdującym 
się pomiędzy Bilczą Wolicą .a Stryjem. Tech­
niczną stroną zawodów zająć się miał Lwowski 
Klub Automobilowy, istniejący zaledwie od kil­
ku miesięcy, dla którego przeto owa organizacja 
zawodów miała być jakgdyby egzaminem 
dojrzałości sportowej. Przyznać — zaraz na 
wstępie należy — że egzamin ów wypadł wcale

pomyślnie, że pewne niedomagania natury orga­
nizacyjnej, wytłumaczone zresztą brakiem prak ­
tyki, zastąpione były dobrą wolą i niespożytą 
energją organizatorów.

Przytrzymując się zasady, że rodzaj zawo­
dów sportowych powinienby decydować o ro­
dzaju środków lokomocji, Automobilklub Polski 
postanowił udać się do Lwowa samochodami. 
Pomysł ze wszechmiar gadny pochwały, tem- 
bardziej, że pomyślano również przy tej okazji 
o prasie.

Złożona z k ilku  samochodów wycieczka 
ruszyła w drogę, połączywszy się z paroma au­
tami z Bydgoszczy. Szczęśliwie prowadził ko­
mandorski wóz znanego sportsmana, płk. G ra­
bowskiego, — Laurn-Klement.

Motor rytmicznie gra, maszyna pędzi w nie­
samowitych podskokach na odpowiednio po 
długich deszczach rozmiękłej i zdemolowanej 
szosie, jesienne obrazki wsi i miasteczec poi-
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skich kalejdoskopowo migają przed oczami, 
słońce dziwnie anemicznie jakby od niechcenia 
błądzi promieniami po ziemi, — wszystko to 
składa się na wyraźną nutę spokojnej melan- 
cholji, która zabarwia specyficznie nawet roz­
myślania o sporcie.

Ale — że nie mam zamiaru pisać listu 
w rodzaju „na uboczu", — więc — wracajmy 
do zawodów automobilowych.

Uroczystość sportu automobilowego rozpo­
czął w dniu 6 b. m. konkurs piękności sa­
mochodów.

W typie samochodów sportowych 1-szą na­
grodę otrzymał włoski wóz „Lancia" (p. Gawło- 
wa), 2-gą — Rochet-Schneider (p. Wroński).

W śród samochodów turystycznych: 1-szą
nagrodę — Austro-Daimler (p. Albinowski), 
2-gą — Rochet-Schneider.

Zawody odbyły się w dwa dni potem,
8 b. m.

Wybrano w tym celu najlepszy w okolicach 
Lwowa odcinek szosy, znajdujący się pomiędzy 
Stryjem a Bilczą Wolicą.

Niestety, — w noc poprzedzającą wyścig 
i cały poranek padał rzęsisty deszcz. Szosa 
rozmiękła. Utworzyła się na niej dość gruba 
warstwa błota, tu  i owdzie potworzyły sir nie­
równości. W arunki dla osiągnięcia wieiJtich 
chyżości, szczególniej dla maszyn lekkich oka­
zały się nagle b, trudnemi.

Zpośród zgłoszonych do zawodów 14 samo­
chodów na starcie stanęło zaledwie 7. Warto 
tutaj wspomnieć o przyczynie nieobecności sa­
mochodu, który jedynie wskutek wypadku 
w drodze ze Lwowa na start nie stanął. Znany 
kierowca lwowski, dyr. Juhre na Tatrze jechał 
na zawody z szybkością tak wielką, że na ostrym 
wirażu — w całym pędzie wpadł na słup tele- 
garficzny i... unieszkodliwił maszynę na czas 
zawodów. W ypadek nieco paradoksalny: ma­
szyna rozbija się w drodze na zaawody jedynie 
z powodu zbytecznej brawury kierowcy. Po­
mimo pewnego tragizmu sytuacji, kryje się tu 
zarazem pewien niedwuznaczny rys komizmu: 
toć przecie wypadek wygląda jakby sprowoko­
wany przez autora.

W arunki zawodów dla wszystkich wozów 
> motocykli były następujące: wyścig na prze­
strzeni 10 kim., rozpęd — 3 kim. Wyścig ten 
traktowany jest jako przedbieg, w którym na­
stępuje eliminacja wozów. Wozy o lepszym 
czasie kwalifikują się do kilómetre lance.

Zawody Automobilklubu rozpoczęły wyści­
gi motocykli z wynikami następuj ącemi:

Kategorja I. Pojemność 175 cm3. Zehnder — 
Potocki H. — Czas 12:22,2. Szybkość klm/godz. 
48,5. Francis-Barneth — Janina Loteczkowa.

Na 2-im kilometrze od finiszu z powodu 
zerwania łańcucha p. Loteczkowa, bieg której, 
jako jedyny damski na motocyklu, budził zro­
zumiałą sensację, zmuszona jest zrezygnować. 
K-omisja Sportowa — zezwala na ponowne sta r­
towanie — wobec czego p. Loteczka startuje 
ponownie, już w czasie wyścigów samochodo­
wych, osiągając b. ładny czas — 9:l,3/s. Szyb­
kość klm/godz. — 66.470.

Loteczkowa, trenująca na motocyklu za­
ledwie od 2-ch miesięcy, zdradza wybitni 
uzdolnienie w wybranej gałęzi sportu. Jeździ 
b. odważnie, postawę na motocyklu zachowuje 
zupełnie poprawną. Jedno tylko: koniecznie 
więcej spokoju i opanowania nerwów.

K ategorja U L  Pojemność — 350 cm3. A. 
J. S. — Strassburger — 9:0,'/s. Szybkość 
66.642 kim godz.

K ategorja IV. Pojemność 500 cm3. — Nor­
ton — W Rychter z Warszawy 6:25. Szybkość 
93,506 kim godz.

Najładniejszy, najbardziej emocjonujący 
bieg dnia. Rychter osiąga szybkość znacznie 
większą od maszyn o większej znacznie pojem­
ności. Jeździ brawurowo i pewnie. W ybija się 
dziś na czoło polskich motocyklistów.

K ategorja VII. Pojemność 1100 cm3. — 
Indian — Rudawski — 6:58. Szybkość 86,124
klm/godz, — Harley-Da widson — W ehrstein —
? ;38,4/5. Szybkość — 78.466 klm/godz.

Motocykle z wózkiem. Rudge Whitworth- 
Feldman—12:26. Szybkość—48.257 klm/godz. 
Indian — Kosiański — 7 : 16,3/s. Szybkość— 
82.455 klm/godz.

Motocykle do biegu na kilómetre lance nie 
stanęły z powodu złej trasy. Rychter demon­
strował pilnie, jak trzęsie i skręca kierownicę 
nierówność i śliskość terenu.

Nagrody otrzymali p. Rychter Indjanopolu 
i Kom. Sport. A. P„ p. Rudawski—hr. Skarbka.

Dyplom ł uznanie za sportową jazdę otrzy­
mali — Loteczkowa i Kosiański.

W yścigi samochodów. Startu ją wyłącznie 
samochody turystyczne.

K ategorje IV. Pojem ność do 3000 cm3. 
Lancia — H. Toepferow a. 7.52. Szybkość — 
76.270 klm/godz.

Lancia — A. Kapliński — 5.91/ . szybkość 
— 116.429. klm/godz.

Z oddali już daje się słyszeć, jak wściekle 
rwie maszyna, W cudownym pędzie przewija 
się wóz na finiszu. Kierowca zrósł się z maszy­
ną w jedną niepodzielną całość. Je st duszą ma­
szyny i jej niewolnikiem zarazem. Po biegu — 
spokojnie pyta o czas, jedynie pot na czole, 
krwią nabiegłe oczy i lekkie drżenie rąk zdra­
dzają dokonany przed chwilą wysiłek. Spor­
towiec opanowany, trzyma w garści nerwy 
własne jednako silnie, jak kierownicę w biegu.

A ustro-D aim ler — Liefeld — 5 :1 3 ,*/ .
Szybkość 115.010 klm /godz.

Już  z posterunków  kilom etrow ych te lefo ­
nują, że Liefeldowi przeszkodziła w wyścigu 
w racająca na s ta rt po nieudałej pierwszej 
próbie Loteczkowa. L iefeld — zgłaszając to 
samo, p rosi o pozw olenie pow tórnego s ta r to ­
wania.

Komisja sportowa przychyla się do proś­
by. W tejże chwili p. Kapliński zwraca uwagę 
komisji, że pomimo przeszkód p. Liefeld fini­
szował i, że przeto bieg należy liczyć za udały. 
Komisja nie zmienia jednak stanowiska swego 
i p. Liefeld startuje ponownie, osiągając tym 
razem zdumiewający jak na warunki terenowe 
czas 4.39,3/K, co odpowiada szybkości 128.755 
klm/gdz. — Jest to najlepszy czas, osiągnięty' 
przez samochody w 10 kim. przedbiegu.

Austro- Daimler — Stwioróg — 7.4;3/̂ '.
Szybkość 84,786 klm/godz.

N. A. G. — Gabriel — 5.33;3/r. — Szyb­
kość — 107.914 kim./godz.

Kategorja IV. Pojemność ponad 3000cm3.
Fiat 519 — W. Kellermann — 5.42;1/,.— 

szyb. 105.017 kim,/godz.
Austro-Daimler — M. Albinowski — 6,33; 

Szybkość — 89.933 klm/godz.
Do rekordu na kilómetre lance z kate­

gorji III-ej stają 2 maszyny: p. Liefelda i p. 
Kaplińskiego. — W kategorji IV-ej kierowcy 
rezygnują.

Wyniki:
Austro-Daimler — Liefeld. — Tragiczny 

przypadek spotyka Liefelda. — Świetnie p ra ­
cujące stacje telefoniczne, chwytające czas 

stopperami, nie zdołały złapać czasu, nie sły­
sząc się wzajemnie. — Olbrzymi wysiłek Lie­
felda, który pomimo złych warunków tereno­
wych, pomimo dwukrotnego startowania do 
biegu 10 kim., stanął również do kilómetre 
lance — przepadł bezowocnie. Licznik p. Lie­
felda wykazywał 145 kim. na godzinę. W spa­
niały ten wynik nie mógł być, niestety, uzna­
nym oficjalnie. — Komisje po naradach zde­
cydowały zastosować tu  następującą sprytną 
(o mecenasie) formułkę matematyczną: wy­

prowadzono stosunek procentowy pomiędzy 
średnią na 10 kim. a  na kim. lance uzyskanymi 
przez p. Kaplińskiego, i odpowiednio wyprowa­
dzono czas na kim. lance p. Liefeldowi.

Tym sposobem przyznano p. Liefeldowi 
szybkość — 133.829 klm/godz., jednak oficjal­
ny rekord przyznano p, Kaplińskiemu, który 
na Lancii osiągnął mniejszą szybkość.

Przechodząc do omówienia zawodów za­
trzymam się przedewszystkiem na niezwykle 
sympatycznej sylwetce prawdziwego sportow­
ca, jakim bezsprzecznie jest p. Liefeld.

Nie ulega wątpliwości że wysunął się on 
na czoło sportowców — automobilistów pol­
skich. Kwalifikują go na to zaszczytne miejsce 
w pierwszym rzędzie zalety moralne. Odwaga 
granicząca z m ądrą brawurą, lojalność w sto­
sunku do współzawodników i władzy sporto­
wej, wybitne fair place i zimna krew. Po bie­
gu na kilómetre lance, mając ręce zakrwawione 
od wysiłku z jakim trzymał kierownicę, niczem 
pozatem nie zdradził najmniejszego choćby 
zdenerwowania. Te zalety moralne oraz umie­
jętności techniczne pozwalają nam ocenić p. 
Liefelda jako kierow cę-sportow ca, którego 
śmiało zaliczyć możemy do wysokiej klasy 
europejskiej.

Pod względem organizacyjnym były pew­
ne braki. Przedewszystkiem do życzenia wiele 
pozostawiał sposób, a raczej brak zupełny in­
formowania publiczności. Ani megafonu, ani 
tablicy, uwidaczniającej wyniki zawodów. Nie 
można przecież brać poważnie ogłaszanie wy­
ników przez jednego dobrej woli człowieka, 
którego usłyszeć mogli tylko najbliżej stojący.

Nieznośnym był fakt ustawicznie stojących 
grup publiczności na szosie przy finiszu. — 
A przecież cóż łatwiejszego, jak przeprow a­
dzić z obu stron szosy sznury, uniemożliwia­
jące publiczności wejście na szosę. Zdaleka już 
denerwuje kierowcę widok grupek ludzkich 
stojących mu na drodze.

Energicznym starterem  i wogóle duszą 
zawodów był znany sportsman p. Bitschan z 
W arszawy. Motorami komisji sportowej — pp. 
Chełmicki, płk. Grabowski i mec. Szparłow- 
ski. Umiejętnym decyzjom ich zawdzięczać 
należy, że na zawodach nie było miejsca na 
niezadowolenie.

Duszą dziennikarskiego bractw a b y ł ' oczy­
wiście prof. W acek ze Lwowa, który na tle 
aktualnych zawodów automobilowych, snuł 
cienką sieć własnych wspomnień z młodzień­
czych swych podróży na rowerze.

W racaliśmy ciemną nocą samochodem do 
W arszawy, Ciemne tajemnicze ściany lasów 
po bokach, w fantastyczne kształty powygina-/ 
ne drzewa i pnie, tak jakoś bezwiednie skła­
niały do różnych retrospekcyj. Ktoś jeden śnił 
o Rinaldo Rinaldinim, ktoś drugi studjował po­

mimo ciemności pozycje niedawnych walk, 
ktoś trzeci nastrojony nieco ipelodramatycznie 
(jako, że przedtem był bankiet) próbował pa 
różne sposoby „rozradować sobie duszę".

Ja  — wreszcie — snułam dalszy ciąg auto­
mobilowych zawodów (trudno — noblesse ob- 
lige — albo się jest dziennikarzem sportowym, 
albo nie). Siedziałam na dziennikarskiej trybu­
nie w cudownym autodromie w Monthlery i z 
najwyższem wzruszeniem widziałem, jak Lie­
feld pędzi na przedzie w wyścigu na 10 kim.

K. MuszaŁówna.

wytrzymałości na  V-ym raidzieROCHET SCHNEIDER z ło iy łf dowód

W ub. niedzielę I-szą nagrodę w KonKursie elegancji zdobył ROCHET SCHNEIDER
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W io ś la r s t w o  p o ls k ie  n a  r e g a ta c h  o  m is t r z o s t w o  E u r o p y
Mimo fa ta lnych warunków treningu, m im o kardynalnych błędów w przygotow aniu osad, 
wioślarstwo polskie p rzy  pierw szym  sw ym  w ystępie zdobywa dwa miejsca w finałach

Praga 5 i 6 września.
Je st rzeczą bardzo charakterystyczną, że 

wyniki uważane przez nas w P radze ' za k lę­
skę, podane telegraficznie bez komentarzy do 
Warszawy, tutaj uznane zostały za sukces. 
Opinja publiczna spodziewała się bowiem 
znacznie mniej po naszych wioślarzach, niż oni 
sami po sobie. Wszyscy u nas są tak przyzwy­
czajeni do tego, że każdy występ naszej rep re­
zentacji na poważniejszych zawodach zagra­
nicznych, musi się kończyć klęską, iż nikogo 
nie zdziwiło to, że czwórka nasza odpadła 
w przedbiegu, a natomiast uważano za sukces 
zajęcie przez nią ostatniego miejsca w finale. 
W ioślarze sami wyżej się cenili, i bodajże mieli 
rację, a że nie zrobili tego, co zrobić mogli, 
w tem w żadnym razie nie można się dopa­
trywać ich winy — walczyli bowiem niezwykle 
ambitnie — lecz winy kierownictwa. Od tego 
też zaczniemy, gdyż te uwagi naocznemu świad­
kowi przedewszystkiem się nasuwają.

Przyjeżdżając do Pragi doznałem wrażenia, 
które mi żywo przypomniało pobyt u naszych 
lekko-atlętów  w szkole na Batignolles pod­
czas Olimpjady: humory jak najgorsze, nadzie­
je jaknajbardziej pesymistyczne, i wszystkiemu 
winni... organizatorowie. Tam było złe odży­
wianie, zły nocleg i t. d., tutaj było co innego. 
Oczywiście nie jest winą organizatorów ekspe­
dycji, że Polacy mają to już w swojem uspo­
sobieniu, iż nadzwyczaj łatwo się zrażają i tra ­
cą wiarę w swe siły, ale jednak w całym sze­
regu spraw Polski Związek Towarzystw W io­
ślarskich zawinił, i niepodobna tego przemil­
czeć, jeżeli mamy się zabezpieczyć przeciwko 
powtórzeniu w roku przyszłym tego samego 
przy wjeździe do Lucerny.

Główną przyczyną katastrofalnego stanu 
psychicznego naszych zawodników przed rega­
tami było to, że łodzie znalazły się na miejscu 
dopiero na dzień przed zawodami. Wysłane 
były z W arszawy w czwartek, przybyły na 
miejsce po tygodniu w czwartek wieczorem, 
tak, że w nocy jeszcze zjeżdżano tor. Podróż 
ta nie była bynajmniej zbyt długa: trudno by­
ło się spodziewać, by wagon towarowy, przez 
nikogo nie eskortowany, zajechał na miejsce 
w ciągu paru dni. Takie opóźnienie przejazdu 
było do przewidzenia, i należało wysłać lo­
dzie na parę tygodni wcześniej, a w każdym 
razie rr.ożna je było wysłać za nieco większą 
opłatą jako przesyłkę pilną. Zresztą, łodzie na 
dworcu w Pradze znajdowały się już dość 
długo nim zostały odnalezione. I gdyby nie 
energja naszego attache wojskowego płk. 
Durskiego, który z niezwykłą troskliwością 

zajmował się naszą drużyną, nie wiadomo czy 
łodzie wogóle znalazłyby się na same regaty. 
N iestety nie mamy u nas w klubach łodzi 
podwójnych identycznego typu, tak jak mają 
np. Szwajcarzy, którzy wysławszy jedne tre ­
nują u siebie na drugich. W każdym razie jed­
nak, lepiej by było ostatnie, choćby dwa

tygodnie w domu trenować na łodzi nieco 
innej aniżeli wyczekiwać napróżno na race- 
boat‘y w Pradze. W yczekiwanie to miało to 
do siebie, że nietylko cały tydzień był straco­
ny, ale nadto doprowadziło ono zawodników 
do takiego stanu zdenerwowania, że zdawało 
się iż nie są oni zdolńi do porządnego prze­
jechania toru. Najgorsze wrażenie zrobił na 
nich widok Holendrów, którzy pierwszy raz po 
podróży i pierwszy raz znajdując się na obcej 
wodzie, jechali w ósemce pod względem stylu 
niżej krytyki, i z dniem każdym przychodzili 
stopniowo do swojej zwykłej formy. Nasi tym­
czasem odbywali ersatzowy trening na poży­
czanych łodziach czeskich.

Gdy wreszcie łodzie przyjechały okazało 
się, że... są one wpradzie znakomite, ale są 
za ciężkie. Nie jest to już winą Związku lecz 
kiubów, gdyż o tem można się było przeko­
nać już rok temu. Niestety nawet o takich 
rzeczach trzeba się dopiero dowiadywać przy 
wyjeździe zagranicznym. Osady, w których 
średnia waga zawodnika wynosiła około 73 kg., 
jeździły na łodziach przeznaczonych dla wio­
ślarzy mających około 90 kg. Nasza czwórka 
stanowi ciężar dla czterech ludzi, Szwajcarzy 
podnosili swoją we dwóch, i to jeszcze z ła ­
twością, trzymając ją jedną ręką!

Trzecią przyczyną niepowodzeń naszych 
osad była choroba Kuleją, który przez 5 dni 
miał anginę. Jest to jedyna zdaje się przyczyna, 
za którą nie będziemy szukali winnych... Vis 
major.

Pozostaje wreszcie ostatnia, najważniejsza, 
przyczyna: jest nią sprawa sformowania ósem­
ki. Jak  wiadomo, od początku sezonu, od 
wczesnej wiosny mieliśmy jedną znakomitą 

czwórkę „pawijską" osadę AZS-u, jedyną osadę 
polską, która z pośród wszystkich wybijała 
się na czoło, osadę, po której mogliśmy się 
wiele spodziewać. Z ósemkami natom iast spra­
wa była niewyraźna. Mistrzostwo W arszawy 
przyniosło wynik, który słusznie uznano póź­
niej za niemiarodajny, w Bydgoszczy bezkonku­
rencyjną okazała się ósemka AZS'u, która jed­
nak złożona była z wioślarzy zebranych nie- 
bardzo dawno, i k tóra w pełnym składzie mia­
ła za sobą niewiele treningów. To, że łatwo 
wygrała — świadczy o słabym poziomie jej 
konkurentów, a’e bynajmniej nie o tem, żeby 
na stosunki międzynarodowe była ona sama 
bardzo silna. I cóż. robi się w przededniu mi­
strzostw  Europy? Na trzy tygodnie przed rega­
tami kleci się ósemkę reprezentacyjną (nasi 
konkurenci napewno jeżdżą w niezmienionym 
składzie cały rok). Zbiera się zawodników 

z dwóch klubów, i ponieważ zgranie oczywiś­
cie szwankuje, kładzie się cały nacisk na ósem­
kę. Treningi czwórki zostają zaniedbane.

Zaznaczyć należy, że na to, by ci sami 
ludzie jechali jednocześnie w czwórce i w ósem­
ce, nie pozwolił sobie w tegorocznych mistrzo­
stwach nikt. W ypadki tego rodzaju bywały już

w mistrzostwie Europy, ale rzadko. Mógł to 
zaryzykować w 1912 r. taki zurichski „Gras- 
shopper", robiła to „Societe Royale Nautiąue 
de Gand" ze swą historyczną ósemką, pierwszą 
kontynentalną osadą zwycięską w Henley. 
Jednak zdarzało się to bardzo rzadko. No, 
i zaznaczyć należy, że w takich wypadkach 
i dulki i wiosła na obu łodziach były iden­
tyczne, a zawodnicy tylko przesiadali się na 
treningu z jednej łodzi na drugą, nie znajdując 
między niemi żadnej różnicy technicznej. U nas 
tymczasem na jednej z łodzi reprezentacyj­
nych były dulki francuskie, na drugiej angiel­
skie, a wiosła na obydwu zupełnie różnej dłu­
gości i wagi.

W takich warunkach znalazła się nasza 
reprezentacyjna czwórka, ta  osada na którą 
najwięcej mogliśmy liczyć. Przez 2 czy nawet 
trzy tygodnie, jako czwórka na treningi nie 
wyjeżdżała.

To powinno wystarczyć. Jest to klasycznym 
przykładem, w jaki sposób mając znakomitą 
siłę na „eksport" zagraniczny, można ją zmar­
nować dlatego, że komuś przywidziało się, 
iż byłoby dyshonorem dla Polskiego wioślar­
stwa gdyby nie wystawiło do Pragi ósemki. 
Możemy się pocieszyć tylko tem, że błąd ten 
zrozumiano już przed regatami, i choć było to 
tym razem zapóźno, nie grozi nam powtórze­
niem tego w roku przyszłym.

Przed regatami wahano się jeszcze, do 
czego większą przywiązać wagę. Zdecydowano, 
że do .ósemki, a to z tego względu, że na 
czwórce, tej świetnej ongi czwórce pawij- 

skiej ostatnie treningi „jakoś nie szły". I dla­
tego też, gdy zrozumiano, że o wejściu do 
finału niema już mowy — a było to już na 
połowie toru — postanowiono nie „zarzynać 
się", i oszczędzać sił przed ósemkami. Je s t to 
jeszcze jeden z wielkich awantaży stawania 
do paru konkurencyj, że zawsze zawodnik albo 
oszczędza się przed następną, albo jest już 
zmęczony po poprzedniej...

Nasuwa się myśl, że skoro już przed wy­
jazdem z W arszawy można się było zorjento- 
wac, że czwórka A Z Su niejako „wsiąkła" 
w ósemkę, lepiej reprezentowałyby nasze barwy 
czwórka Koła Wioślarzy, k tóra przecież koń­
czyła w Bydgoszczy tylko o pół długości za 
mistrzami. Względy finansowe stanowczo nie 
stały wysłaniu jej na przeszkodzie.

Po tych uwagach, dotyczących naszego 
przygotowania i usprawiedliwieniu naszych 
zawodników, przejść wypadnie do przebiegu 
samych regat.

Tor długości 2.000 m. był bardzo niesz­
czególny i ha dobrą sprawę nie nadawał się 
na mistrzostwa Europy. Prąd nie był zupełnie 
równomierny i stanowczo szanse poszczególnych 
osad nie były identyczne. Krzywizna toru też 
zawodnikom nie pomagała, zwłaszcza na ło­
dziach bez sterników. Torów było wreszcie 
tylko 4, i nie były one wytyczone. Stąd sze-

1) Czwórka AZS W arszawa, 2) Osiecimski- Czapski (WTW) zajął trzecie miejsce w biegu jedynek wyścigowych



reg protestów, z których, nawiasem mówiąc, 
żaden nie był uwzględniony.

Wełtawy, jako toru regatowego, z k an a­
łem bydgoskim nawet nie można porównywać. 
Samej organizacji zawodów trudno coś poważ­
niejszego zarzucić. Nie była ona bardzo oka­
zała, ale wszystko odbywało się punktualnie, 
i publiczność była doskonale informowana za­
równo o wyniku każdej konkurencji (wielkie 
tablice), jak i o ich przebiegu. Łódź motorowa 
arbitra woziła radjostację, komunikując wszy­
stko sędziom na mecie, a przebieg wyścigu od- 
zwierciadlały chorągiewki na masztach, przez 
co widz był wprowadzony w walkę od po­
czątku do końca, i mógł się nią przejmować. 
A było dla kogo to robić: na obu brzegach 
W ełtawy zebrało się około 10.000 osób!

W sobotę 5 września odbyły się przed­
biegi.

Rozpoczęły regaty czwórki ze sternikiem. 
W pierszej serji startuje Czechosłowacja (Sla- 
via"), Polska (AZS), Belgja („Royal", Gand) 
i W ęgry („Pannonia"). Węgrzy i Belgowie wy­
suwając się odrazu na czoło. Do kilometra 
Polska idzie niedaleko leaderów i odtąd stop­
niowo odpada, kończąc o jakie 6 długości za 
Czechami. Wynik; Węgry 6 : 23,6, Belgja 6 : 25,8, 
Czechy 6 : 27,8 i Polska 6 : 41,4. Różnica dość 

kompromitująca, tembardziej, że nie każdy 
wiedział, iż się oszczędzała przed ósemką, 
a gdyby to nawet wiedział, mógłby się zapy­
tać dlaczego wogóle startowała.

W drugim przedbiegu Włochy („Timavo“, 
Monfalcone) w lepszym czasie 6 : 16,4 pobiły 
Szwajcarję (S. N. Geneve) — 6 : 18, eliminując 
Francję (C. N. A. Rouen) — 6 : 20,6,

Ostatni z drugiego przedbiegu ma lepszy 
czas niż zwycięzca pierwszego. Czasy jednak 
wobec zmiennej siły w iatru nie są miarodajne.

W drugińi punkcie programu Polska była 
również zainteresowana. W skiffach startował 
Osiecimski, który postawił sobie za zadanie 
pokonać Czecha Zinkego. Zrobił dobry start, 
jakiś czas na maszcie informacyjnym powiewa­
ła polska flaga u góry, po chwili jednk obroń­
ca tytułu mistrza Europy, Szwajcar Schneider 
(„See-Club", Lucerra) wysunął się bez więk­
szych trudności na czoło. Zinke nie zdołał 
mimo wielkich wysiłków wypełnić tych kilku­
nastu metrów jakie go dzieliły od mistrza Pol­
ski. Czasy: Schneider 6:57,2, Osiecimski
7 : 08,2, Zinke — 7 : 11,6. W drugim przedbiegu 
zwycięża łatwo Holender Pieters („De Hopp", 
Amsterdam) w 6 : 51,2, bijąc Francuza Dettona 
i Hiszpana Berdugo, który jako jedyny rep re­
zentant wioślarstwa hiszpańskiego zarówno 
stylem jak i wynikiem kompromitował tych, 
co go wysyłali. Czas Dettona 7 : 12,6, Berdugi 
7 : 32,4.

Dwójki ze sternikiem. I Przedbieg: Szwaj­
carja „Reuss", Lucerna) i Holandja („Nauti- 

s , Rotterdam) eliminują W łochy (R. C. Ge- 
nova), Czasy 7 :00 i 7 : 1 3 = 6 .  Włosi do­
konywali rozpaczliwych wysiłków, by wywal­
czyć drugie miejsce, jednak przed samą metą 
szlakowy Cippolina, znany naszym wioślarzom 
jako szlakowy pobitej przez nich czwórki 
w Pawji, zemdlał przed metą. W drugiej serji, 
szczęśliwsi w losowaniu Belgowie i Francuzi 
s z l i^ o b ie  walk-overem. Czasy odpowiednie:

Double-scull‘e. Pierw szy przedbieg: Szwaj­
carja (Ziircher R egatta-V erein) bije w  6 : 19,2 
F rancję  (Societe d 'E ncouragem ent du Sport 
N autiąue , Paryż) 6 : 21,8 i W ęgry („N eptun", 
Budapeszt) 6 : 29,0.

W drugim przedbiegu Czesi cieszą się 
jedynym triumfem i cieszą się dosyć głośno 
i gwałtownie: para G erhardt-Straka (ze „Sla- 
vii" i „Melnika") wygrywa łatwo w 6 :20,6 
przed Belgami („Royal Sport Nautiąue de la 
Meuse") w 6 : 23,2 i przed W łochami („Lario", 
Como) 6 : 30,4.

Dzień zamknęły, jak zwykle, ósemki, bieg 
zawsze najefektowniejszy i najbardziej zajmu­
jący. W pierwszej serji Szwajcarja lekko po­
biła Francję w czasach 5 : 35,4 i 5 : 40,6. Osada 
czeska (CAC, Roudnicel nie wchodziła w grę. 
Kończąc jako trzecia wr 5 : 45,6, została wy­
eliminowana.

W  drugim przedbiegu s ta rto w a ła  Polska.
Od startu  wysunęli się na czoło Holendrzy, 

Polacy prawie zaraz zajęli drugie miejsce 
i trzymali je do końca, mimo rozpaczliwych 
wysiłków ósemki „Societe Royale Nautiąue 
de Gand". Belgowie, choć podeszli do nas bar-

Ósemki na starcie do przedbiegu. Od lewej: Szwajcarja, Francja, Czechosłowacja

azo blisko, nie zdołali wydrzeć nam miejsca 
w finale.

N iedziela 6 w rześnia, dzień finałów, roz­
poczęła się tak samo od czw órek  ze s te rn i­
kiem . Potężna osada włoska po ciężkiej pracy 
wysunęła się na czoło, a ogólnym faworytom, 
Szwajcarom, wydarła drugie miejsce najwspa­
nialsza pod względem stylu osada Budapesz­
teńskiej Pannonji. Cwarte miejsce zajęli Bel­
gowie. Czasy 6 : 17,4, 6 : 21,6, 6 : 28 i 6 : 30, 
świadczą o ostrej walce między pierwszą 
i drugą parą.

W pair-oarach  obeszło się bez przedbie­
gów. Startowały tylko trzy osady. Była to je­
dyna okazja dla Czechów do zdobycia tanim 
kosztem trzeciego miejsca i cennych punktów 
do ogólnej klasyfikacji narodów, tych pun­
któw, które stanowiły o ich pierwszeństwie 
przed nami. Szwajcarzy Reinhardt i Siegentah- 
ler z „Reuss‘u (Lucerna), para idealnie zgra­
na, byli bez konkurencji: wygrali bez wysiłku 
,v 6 : 42. Drugie miejsce w 6 : 50,6 zajęli Ho­
lendrzy („de Amstel", Amsterdam). Czesi („Sla- 
via") byli wtyle tylko o 15 długości. (Czas 
7 : 30).

Skiffy obok ósem ek w yw ołują najw iększe 
zain teresow anie. Zostało ono jednak osłabione 
przez to, że w ycofał się z finału F rancuz, 
D etton, k tó ry  w olał zachow ać pełn ię swych 
sil d la doub le-scu lle‘a, na k tórym  czuł się zna­
cznie pewniej.

W każdym razie, mistrz Polski, nie mając 
przed sobą Dettona, robił co mógł, by pokonać 
Schneidera, i nie wiele mu do tego brakowało. 
Przez paręset metrów Osiecimski prowazdił, 
jednak już na 500 m. Holender Pieters wy­
szedł na pierwsze miejsce. Na kilom etrze na 
drugiem miejscu znalazł się Szwajcar. Od tej 
chwili walka między nim i Osiecimskim była 
bardzo ostra, a tymczasem Pieters w zdumie­
wający sposób powiększał odległość, mając 
na 1500 m. już 4 długości awansu. W  chwili 
tej Osiecimski był o 2 długości za Schnei­
derem. Na ostatnim odcinku fenomenalny 
Holender „urwał się" jeszcze o 2 długości, 
podczas gdy Osiecimski dający z siebie 
wszystko co dać mógł, brawurowo finiszując 
pięknym stylem, zbliżył się znacznie do wy­
czerpanego mistrza Europy, będąc na mecie 
o H/a długości za nim. Gdyby Osiecimski był 
skorzystał z tego, że obaj jego przeciwnicy 
zboczyli znacznie z drogi, i nie trzymając się 
ich zbliska, był poszedł po prostej, miałby zwy­
cięstwo nad Schneiderem zupełnie pewne. — 
Czasy wynosiły: 6 : 46,2, 7 : 01,2 i 7 : 03,8. Czas 
Osiecimskiego jest znakomity, a to, że tak po­
ważnie zagrażał takiej gwieździe wioślarstwa 
jak Schneider, były ogólną niespodzianką, i słu­
sznie uważane było przez Czechów za wielki 
sukces polskiego wioślarstwa.

Jednym  z bardziej em ocjonujących punk ­
tów  program u był bieg czwórek bez sternika, 
k tó ry  w obec zgłoszenia ty lko 4 osad, odbył się 
bez przedbiegów. Faw oryci Szw ajcarzy z „Ziir- 
cher R egatte V erein", ze słynnym  Probstem , 
z osady, k tó ra  w  roku  zeszłym  zdobyła m is­
trzostw o olim pijskie, p row adzili na pierw szych 
paru se t m etrach . W łosi (RCC „B arion", Bari) 
w ysunęli się na drugie m iejsce, po chw ili zo­

sta li jednak zdystansow ani przez Holendrów  
i n a w e t 'p rz e z  Czechów. W tedy  zerw ali n ie­
byw ałe tem po 40 uderzeń  na  minutę, i wyszli 
zpowrotem na drugie miejsce na którem  u trzy ­
mali się do finiszu. T utaj dopiero w zięli ich 
H olendrzy („de A m stel").
Prokop.

Czas Szw ajcarów : 6 : 13,6, H olendrów
6 : 17, W łochów  6 : 20.

Na dwójkach ze sternikiem o typie łodzi 
skazanym  już przez FISA  na zagładę, ale 
w ciąż jeszcze używanym, p a ra  R einhard t-S ie- 
genthaler, choć m iała jeden bieg za sobą, a n a ­
trafia  na zupełnie św ieżych w spółzaw odników , 
by ła  i tu  bez konkurencji, i w ygrała  w tak  
św ietnej foram ie, że zaraz po finiszu w  pełnej 
szybkości przedefilow ała p rzed  ca łą  k ilkase t- 
m etrow ą w idow nię. D rugie m iejsce zajęli F ra n ­
cuzi (C. N. Lyon), trzec ie  H olendrzy („Nauti- 
lus", A m sterdam ), czw arte  Belgowie (Royal, 
Gand). Czasy: 7 : 00,2, 7 : 07,2, 7 : 17,8 i 8 : 3,6.

W finale Double scull‘ów p ara  francuska 
Stock i Detton uw ażana przez w szystk ich  za 
faw orytów , p row adziła  od s ta rtu  do m ety, n ie ­
znacznie n iepokojona przez św ietną techn icz­
nie osadę szw ajcarską z „Z iircher R egatta-V e- 
rein, w której na szlaku jecha ł eks - m istrz 
E uropy B osshard t i Schmid. Dr. B osshardt 
p rzed trzem a la ty  na m istrzostw ach Europy 
w B arcelonie, i p rzed  dw om a la ty  na Lago di 
Como był bardziej bezkonkurencyjny, niż 
Nurmi na 1500 m etrów . Dziś jednak jest już 
nieco za stary , i m usiał w raz ze swym tow a­
rzyszem  ulec parze  S tock-D etton , złożonej ze 
scullerów  mniej znakom itych, a le zgranych zu­
pełnie idealnie, stanow iących  jeden żyw y m e­
chanizm. S tock-D etton  w ygryw ają w  6 : 10.2. 
Szw ajcarzy m ają 6 : 17,8. T rzecie  m iejsce bez 
tiu d u  zajm ują Czesi G erh a rd t-S trak a  w  6:25,2, 
bijąc ku  n iebyw ałem u entuzjazm ow i w idowni 
Belgów, kończących  w m arnym  czasie 6 : 28.

Na sta rc ie  p raw e skrzydło  trzym a am a­
ran tow a osada z białym  orłem, drugie szafiro­
wy „Rowing Club" z kogutkiem  galijskim, t r z e ­
cie pom arańczow i H olendrzy z akadem ickiego 
k lubu LAG A  z Delft. Lewe skrzydło  zajm o­
w ali Szw ajcarzy, w białych  koszu lkach  z b ia ­
łym krzyżem  na czerw onej tarczy .

T rzydzieści dw a w iosła uderzyły , zako tło ­
w ała się woda, i po chwili Rowing Club 
jest już na  przedzie. Do 500 m. F rancuzi majĄ 
znaczny aw ans, na drugiem  m iejscu Polska. 
Ciężka w ojskow a m otorów ka arb itra , w ioząca 
i adjo-stac ję, z trudem  może nadążyć za ło ­
dziam i. Na k ilom etrze lew e skrzydło  rów no­
m iernie w ysuw a się naprzód. F rancuzi s topn io ­
wo tra c ą  te ren  i cofają się ku osadzie polskiej, 
będącej o 2 długości w  tyle.

Polska zostaje coraz dalej, a Szw ajcarzy 
i H olendrzy rów no idą naprzód. P rzed  m etą  je- 

. PtyLnym finiszem  nasi dochodzą coraz 
bliżej i bliżej, zdaw ało się. że o k ilkadz ies ią t 
m etrów  za m etą  m ogliby ich dojść.

Szwajcarja wygrywa w 5 : 41,6, wydarłszy 
z trudem 2 ciężko wypracowane m etry Ho- 
landji. Czas pomarańczowych 6 : 41,8,

F rancja  dość daleko — czas 5 : 53. Za n ią  
o pó łto re j długości P o lska w 5 : 57,6i

Na tem  zakończył się nasz p ierw szy w y­
stęp  w m istrzostw ach E uropy.

Tadeusz Semadeni.
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JUBILEUSZOWE ZAWODY
MIĘDZYNARODOWE K. S. POLONII

Zaw odnicy w skupieniu  słuchają  słów  p as tro ra  Lot ha Fot. R. W a lte r .

W y n ik i  te c h n ic z n e .
100 m tr. D w a  p rz e d b ie g i .  W  p ie rw s z y m  

z w y c ię ż a  R o th e r t  (Po l.) w  11,4 p r z e d  F i ja łk o w ­
sk im  (W a rsz .)  i K o ro lk ie w ic z e m  (Pol.). W  d r u ­
g im  p r ż e d b ie g u  z w y c ię ż a  D o b ro w o ls k i  (A Z S) 
w  11,3, m a ją c  z a  s o b ą  J a h n a  (M o r. S la v ja )  
i S z e n a jc h a  (W a rsz .) . O b a j  W ę g r z y  n ie  s t a r t u ­
ją , p o n ie w a ż  p r z e d b ie g i  o d b y ły  s ię  w  s o b o tę  
p r z e d  ic h  p r z y ja z d e m . F in a ł  m ia ł  m ie js c e  w  n ie ­
d z ie lę  i R o th e r t  w y c o f a ł  s ię  z  n ie g o . N a  o s w o ­
b o d z o n y m  w  t e n  s p o s ó b  to r z e  b ie g ł  p o z a  k o n ­
k u r s e m  J u h a s z .

P o  d w u k r o tn e m  z e r w a n iu  s t a r tu ,  w re s z c ie  
f in a l iś c i  r u s z y l i ,  D o  p o ło w y  m n ie j w ię c e j id ą  
w s z y s c y  ra z e m , p o c z e m  n a  c z o ło  w y s u w a ją  s ię  
S z e n a jc h  i D o b ro w o ls k i .  P o  z a c ię te j  w a lc e  S z e ­
n a jc h  w y p r z e d z a  r y w a la  o  p ó ł  m e t r a  i z w y c ię ­
ż a  w  c z a s ie  11,2. D o b ro w o ls k i ,  k tó r e m u  w  d r o ­
d z e  r o z le c ia ł  s ię  p a n to f e l ,  k o ń c z y  w  11,3. T r z e ­
c im  o  d w a  m e t r y  w  ty le  J u h a s z ,  c z w a r ty  J a h n .

200 m tr. Z a p o w ie d z ia n e  p r z e d b ie g i  n ie  o d ­
b y ły  s ię , w o b e c  5 s t a r tu j ą c y c h  z a w o d n ik ó w . T u  
S z e n a jc h  n ie  b y ł  z b y t  g ro ź n y m  p rz e c iw n ik ie m  
d la  g o śc i, k tó r z y  b ie g  r o z e g r a l i  m ię d z y  so b ą . 
Z w y c ię ż y ł  J u h a s z  (M A C  B u d a p e s z t)  w  ła d n y m  
c z a s ie  22,4, 2) J a h n  (M o r. S I .) , 3) S z e n a jc h  
(W a rs z ,) ,  4) P ę d z ic h  (V a rs o v ia ) ,  5) R o th e r t ,  
k tó r y  z r e z y g n o w a ł  w  c z a s ie  b ie g u  z  w a lk i .

400 m e tr .  J e s t  to  je d e n  ze  s ła b s z y c h  n a ­
s z y c h  d y s ta n s ó w , ty m  r a z e m  ja k  i  n a  z a w o d a c h  
m ię d z y n a r o d o w y c h  A Z S  ż a d e n  z  „ a s ó w "  p r z e ­
d łu ż o n e g o  s p r in tu  n ie  s ta r to w a ł ,  p r z e to  z w y ­
c ię s tw o  p r z y p a d ło  b e z  t r u d u  g o śc io m . J u h a s z ,  
p o  w a lc e  n a  c a łe j  p r z e s t r z e n i  b ie g u , k o ń c z y  
w  51,5 s e k . p r z e d  F le is c h e re m  z M o r . S la v i i .  —  
C z a s  d ru g ie g o  52 se k ., 3) O łd a k  (A Z S ), 4) D ą ­
b ro w s k i  (A Z S ) , 5) Z u b e r  (W a r s z .) .  ,

800 m tr .  B y ł to  j e d e n  z  n a jp ię k n ie js z y c h  
b ie g ó w  d n ia . S t a r tu j ą :  F le i s z e r  (M o j. S I .) , K o s -  
t r z e w s k i  i M a la n o w s k i  (A Z S ). Z a w o d n ic y  o d r a -  
z u  b io r ą  d u ż e  te m p o , P o c z ą tk o w o  F le i s z e r  n a  
p ie r w s z e m  m ie js c u , j e d n a k  w k r ó tc e  m ija  go 
K o s tr z e w s k i ,  a  p o  n im  i M a la n o w s k i .  P r z y  w e j­
ś c iu  n a  p r z e d o s t a tń i  w ir a ż  F le i s z e r  m ija  M a la ­
n o w s k ie g o , p o t r ą c a j ą c  go  i z a b ie g a ją c  to r .  N a  
p r z e s t r z e n i  100 m tr .  w a lk a  F le i s z e r - K o s t r z e w -  
sk i, j e d n a k  te n  o s ta tn i  o d ry w a  s ię  o d  C z e c h a  
i k o ń c z y  b ie g  p ię k n y m  f in is z e m  w  z n a k o m ity m  
c z a s ie  1 : 59, F le i s z e r  o 20 m tr .  z ty łu  z d y s k w a ­
li f ik o w a n y , M a la n o w s k i  t r z e c i .

* K o s tr z e w s k i  p r z e p r o w a d z i ł  t e n  b ie g  z n a ­
k o m ic ie . P o s ia d a  o n  d z iś  b e z s p rz e c z n ie  n a jp ię ­
k n ie js z y  w  P o ls c e  s ty l  b ie g u , c o  r a z e m  z  z a ­
c ię c ie m  s p o r to w e m  s k ła d a  s ię  n a  ł a d n ą  c a ło ś ć . 
N o w y  r e k o r d  j e s t  je d n y m  z  n a j le p s z y c h  n a ­
s z y c h  w y c z y n ó w  l e k k o - a t l e ty c z n y c h .

1500 m tr ,  b y ło  j e d n ą  z  c ie m n y c h  p la m  z a ­
w o d ó w  ju b i le u s z o w y c h . Z g ło s z o n o  d o  te g o  
b ie g u  12 z a w o d n ik ó w , s t a r to w a ło  aż ... 2! S ta ły  
o b ja w  n i e s ta w ia n ia  s ię  n a  s t a r t  p r z y b r a ł  w  ty m  
w y p a d k u  fo rm ę  d e l ik a tn i e  m ó w ią c  k o m p r o m i­
tu ją c ą .  T y lu  z  p o ś r ó d  z a p is a n y c h  b ie g a c z y  w i­
d z ie l iś m y  n a  t r y b u n ie ,  a  ty lk o  d w ó c h  s ta n ę ło  
n a  s t a r c ie .  R e k o r d m a n  P o ls k i  F o ry ś  b y ł  o b e ­
c n y , z g ło s z o n y  i n ic  w  ty m , a n i  w  p o p rz e d n im  
d n iu  n ie  r o b i ł  n a  z a w o d a c h ,  a  j e d n a k  o d  b ie g u  
p o w s tr z y m a ł  s ię . D la c z e g o ?  N ie p r z y je m n y  f a k t  
t a k  l ic z n e j  a b s e n c j i  o d  u d z ia łu  w  ty m  b ie g u  
z o s ta ł  je s z c z e  u w y p u k lo n y  p r z e z  d w ó c h  m ło ­
d z ie ń c ó w  le k k o m y ś ln y c h , k tó r z y  z d e c y d o w a li  
s ię  s t a r to w a ć .  M a la n o w s k i  i  O łd a k ,  k o le d z y  
k lu b o w i,  z r o b i l i  m a r tw y  i ih a r n y  b ie g . T a k i

e f e k t  k o ń c o w y  w y d a je  s ię  b y ć  s k u tk ie m  u m o ­
w y . O d  c z a s u  p a m ię tn e g o  b ie g u  B e lw e d e r s k ie -  
go, b ie g i  m a r tw e  s ta ły  s ię  m o d n e . C o  je d n a k  
z a  p ie rw s z y m  r a z e m  m o g ło  w y d a w a ć  s ię  ł a ­
d n y m  g e s te m , o b e c n ie  z a s łu g u je  n a  m n ie j z a ­
s z c z y tn ą  n a z w ę . C z a s  b ie g u  4 : 36,6.

Bieg na 5000 m tr. r o z e g r a n y  w  s o b o tę  
p r z y n ió s ł  s e n s a c y jn ą  p o r a ż k ę  r e k o rd m a n a  P o l ­
sk i, F r e j e r a  z  K a to w ic .  S t a r tu j e  c z t e r e c h  z a ­
w o d n ik ó w  i w y c ią g a ją  s ię  o n i p o c z ą tk o w o  
w  n a s tę p u ją c y m  p o r z ą d k u :  Ł u k a s z e w ic z  (P o l.) .  
F r e j e r  (I K . P i łk .  K a to w ic e ) ,  C e n tk ie w ic z  (V a r-  
so v ia )  i W itu c h  (W a rs z .) .  F r e j e r  c z y n i  k i lk a  
p ró b  d o jś c ia  Ł u k a s z e w ic z a , le c z  n ie  u d a j e  m u  
s ię  to  i  s to p n io w o  b ie g n ą c y  o k i lk a d z ie s ią t  m e ­
t r ó w  z a  „ Ł u k a s z e m "  C e n tk ie w ic z  z  W itu c h e m  
z b l iż a ją  s ię  d o  Ś lą z a k a .  B ie g n ie  o n  n ie ró w n o , 
c o  f a ta ln ie  m u  s z k o d z i .  P o w s z e c h n ie  l ic z o n o  n a  
z n a n y  ju ż  f in is z  F r e j e r a ,  ty m c z a s e m  z a w o d z i  on  
i  Ł u k a s z e w ic z  k o ń c z y  p ie r w s z y  w  c z a s ie  r ó w ­
n y m  d a w n e m u  r e k o rd o w i  Z if f e ra  —  16 : 20. —  
B ie g n ą c y  c a ły  c z a s  ró w n o  i ł a d n ie  C e n tk ie w ic z  
b e z  w ię k s z e g o  t r u d u  k o ń c z y  ja k o  d ru g i 
w  1 6 :3 5 ,6 .  O p r ó c z  Ł u k a s z e w ic z a  i F r e j e r a  
n ik t  w  b ie ż ą c y m  s e z o n ie  n ie  p r z e b ie g ł  5 km . 
w  le p s z y m  c z a s ie .  Z u p e łn ie  w y c z e rp a n e g o  F r e ­
je r a  n a  s a m e j t a ś m ie  m ija  W itu c h ,  z a jm u ją c  
w  t e n  s p o s ó b  t r z e c i e  m ie jsc e .

N iedzielny bieg na 10,600 m tr, m ia ł b y ć  
r e w a n ż e m  F r e j e r a .  S t a r tu j ą  c i  sa m i, b e z  W i-  
tu c h a .  P ie r w s z e  t r z y  k i lo m e try  p r o w a d z i  Ł u ­
k a s z e w ic z ,  m a ją c  z a  s o b ą  w  r ó w n y c h  o d s tę p a c h  
F r e j e r a  i C e n tk ie w ic z a .  J e d n a k  p o  3 ,5  k m . 
F r e je r  z w ię k s z a  te m p o  i m ija  Ł u k a s z e w ic z a .  
N a s tę p n e  o k r ą ż e n ie  j e s t  w id o w n ią  z a c ie k łe j  
w a lk i  o p r o w a d z e n ie ,  p r z y c z e m  g o ść  c ią g łe m i 
z r y w a m i n a r u s z a  je d n o s ta jn e  s to s u n k o w o  te m ­
p o  Ł u k a s z e w ic z a ,  k tó r y  m im o  w s z y s tk o  w k r ó t ­
c e  u z y s k u je  p r o w a d z e n ie  i s to p n io w o  o d d a la  
s ię  o d  F r e j e r a .  T e n  o s t a tn i  z a c z y n a  w y r a ź n ie  
s ła b n ą ć .  J e s t  to  o k a z ja  d la  s p o k o jn ie  b i e g n ą c e ­
go Ł u k a s z e w ic z a . T o  te ż  n a  p ią ty m  k i lo m e tr z e  
m ija  o n  F r e je r a .  O d  te j  c h w ili  lo s  b ie g u  je s t  
p r z e s ą d z o n y  i ty lk o  s t a le  p o w ię k s z a  s ię  o d le ­
g ło ść  p o m ię d z y  w s p ó łz a w o d n ik a m i .  Z w y c ię ż a , 
w c ią ż  z a  b a r d z o  w y p r o s to w a n y ,  Ł u k a s z e w ic z  
w  3 4 :  51 se k ., m a ją c  z a  s o b ą  C e n tk ie w ic z a  
w  35 : 25 i F r e j e r a  o  350  z ty łu .

Bieg na  110 m tr, przez p ło tk i z g ro m a d z i ł  
n a  s t a r c i e  m ło d y c h  z a w o d n ik ó w  A Z S , B ie le c ­
k ie g o  i T ro ja n o w s k ie g o , P ią tk o w s k ie g o  z  P o ­
lo n ii  i je d n e g o  z n a j le p s z y c h  e u r o p e js k ic h  p lo t ­
k a r z y  J a n d e r ę  z e  S la v i i  p r a s k ie j .  R ó ż n ic a  k l a ­
sy  b y ła  a ż  n a d to  w y r a ź n a  i u w y d a tn i ł a  s ię  w  2- 
s e k u n d o w e j  r ó ż n ic y  c z a s u . J a n d e r a ,  p r z e s u w a ­
ją c  s ię  tu ż  n a d  p ło tk a m i,  w y p r z e d z i ł  w s p ó łz a ­
w o d n ik ó w  o 20 z g ó r ą  m e t r ó w  i s k o ń c z y ł  b ie g  
w  b a r d z o  d o b ry m  c z a s ie  15,2. D ru g im  b y ł  T r o ­
ja n o w s k i  w  17,2. C z a s  r ó w n y  r e k o r d o w i  o k r ę ­
g o w e m u . 3) B ie le c k i,  4) P ią tk o w s k i ,  W  c h w ili , 
g d y  J a n d e r a  k o ń c z y ł  b ie g , T ro ja n o w s k i  b y ł  n a  
p r z e d o s ta tn im  p ło tk u !

Z a to  bieg na 400 m tr. przez p ło tk i b y ł  n o ­
w y m  n a s z y m  s u k c e s e m . S t a r to w a l i :  K o s tr z e w ­
s k i  (A Z S) K o r o lk ie w ic z  II (P o l.)  i D ą b r o w s k i  
(A Z S ) . K o s tr z e w s k i ,  k tó r y  o p a n o w a ł  ju ż  w  z u ­
p e łn o ś c i  s ty l  te g o  b ie g u , m im o , ż e  ju ż  te g o  
d n ia  z r o b i ł  je d e n  ś w ie tn y  r e k o r d  n a  800  m tr ., 
w y g ry w a  w  58,8  se k ., c z y li  w  d o b ry m  c z a s ie . 
R ó w n ie ż  K o ro lk ie w ic z  z ro b i ł  z n a c z n e  p o s tę p y , 
z a jm u ją c  d ru g ie  m ie js c e  w  60,2, d o  n ie d a w n a  
b y ł  to  r e k o r d  p o ls k i .  3) D ą b ro w s k i .

W  sztafec ie  4X 100 u jrze liśm y  w a lk ę  d ru ­
ży n y  P o lo n ii z W arsz a w ian k ą , w k tó re j sz e re ­
g ach  b ieg li ta c y  „ sp r in te rz y "  ja k  F o ry ś . N ic 
w ięc  dziw nego , że  S zen ajch  n ie  m ógł o d ro b ić  
tego , co s tra c i l i  jego k o led z y  i że  R o th e r t  p r z e r ­
w a ł ta śm ę  p ie rw szy , k o ń c zą c  b ieg  sw ej d ru ż y ­
n y  w  4 5 ,4  sek ., co je s t now ym  re k o rd e m . S k ład  
z w y c ię sk ie j sz ta fe ty : K o ro lk iew icz  II  - C ejzik  - 
P ią tk o w sk i - R o th e r t .

S zta fe ta  olim pijska 100+200+ 400+ 800 , 
k tó ra  z ak o ń c z y ła  w  n ied z ie lę  zaw o d y  i o d ­
b y ła  się  w  a tm o sfe rze  ogólnego  z d e n e rw o w a ­
n ia  po  p e łn y m  a w a n tu r  m eczu  P o g o ń -P o lo n ia  
b y ła  ja k b y  p rzy p o m n ien iem  ty ch  n ied aw n y ch  
czasów , gdy n iem a l z re g u ły  zaw o d n ik ó w  A Z S 
d y sk w alifik o w an o . P ro te s to m a n ja  n a szy ch  k lu ­
b ó w  je s t  z jaw isk iem  d o ść  p o w sze ch n ie  znanem . 
S ta r tu ją  d w ie  s z ta fe ty  A Z S i jed n a  W a rsz a ­
w ian k i. N a  sp r in te ro w sk ic h  d y s ta n sa c h  W a r ­
s z a w ia n k a  m a p rz ew a g ę , k tó r ą  sp e c ja ln ie  u w y ­
p u k lił  S zen ajch , o d d a ją c  Z u b ero w i p a łe c z k ę  na  
k ilk a  m e tró w  p rz e d  A Z S . N a 400 m tr. b ieg n ie  
M a lan o w sk i i z m n ie jsza  zn aczn ie  różn icę , jed - 
n a k  n ie  m oże m inąć  Ż u b ra  i K o s trzew sk i o trz y ­
m u je  p a łe cz k ę  po  F o ry s iu . P o  d w u n ąsto m etro w ej 
m niej w ięcej w alce , K o s trzew sk i m ija  w reszcie  
F o ry s ia  i p ro w a d z i już do  o s ta tk a . W  ty m  w ła ­
śn ie  m o m en c ie  a rg u so w e  oczy  sęd z ió w  w id z ia ły

z a b ie g n ię c ie  to r u .  M im o  d u ż e g o  w y s iłk u  F o r y ­
s ia , K o s tr z e w s k i  k o ń c z y  b ie g  o p a r ę  m e tró w  
p r z e d  n im . W o b e c  ła d n e g o  te m p a  w s z y s c y  s p o ­
d z ie w a ją  s ię  r e k o rd u ,  ty m c z a s e m  j a k  g ro m  s p a ­
d a  z n ie b a  w ia d o m o ś ć  o d y s k w a l i f ik a c j i  A Z S . 
K o s tr z e w s k ie g o  z n ie s io n o  z  b o is k a  n a  r ę k a c h  
w ś ró d  o w a c ji .  O f ic ja ln ie  w ię c  z w y c ię s tw o  p r z y ­
p a d ło  W a r s z a w ia n c e  w  r e k o rd o w y m  c z a s ie  
3  : 34. S t a r y  r e k o r d  3 ,38 ,8  n a le ż a ł  d o  A Z S . —  
S k ła d  d ru ż y n y  u z n a n e j  p r z e z  k o m is ję  s ę d z io w ­
s k ą  z a  z w y c ię s k ą :  F i ja łk o w s k i  - S z e n a jc h  - 
Z u b e r  - F o ry ś .  2) A Z S  II

Skok w d a ł  u c ie r p ia ł  o g ro m n ie  n a  n ie o b e c ­
n o śc i S o m fa i, m im o  to  j e d n a k  z o s ta ł  u s ta lo n y  
r e k o r d  s k o c z n i le p s z y  o d  o f ic ja ln e g o  r e k o rd u  
c z e sk ie g o . Z w y c ię z c ą  z o s ta ł  M a c h a n  (S la v ia  
P ra h a )  693. K o le jn e  je g o  s k o k i :  664— 645— 647 
693— 646. N a  d ru g ie m  m ie js c u  p o c z ą tk o w o  b y ł  
D o b ro w o ls k i ,  le c z  w  c z w a r ty m  s k o k u  p o b i ł  go 
C e jz ik  (P o l.) , z a jm u ją c  d ru g ie  m ie js c e  z e  s k o ­
k ie m  646. 3) D o b ro w o ls k i  (A Z S) 635, 4) N o w o ­
s ie ls k i  (C ra c o v ia )  615, 5) i o s t a tn i  R y k o w s k i
(Pol.).

T rójskok  z g ro m a d z i ł  „ a ż "  3 w s p ó łz a w o d n i­
k ó w  i z a k o ń c z y ł  s ię  tr iu m fe m , a  z a r a z e m  w y ­
p a d k ie m  S o m fa i'e g o . B ę d ą c  n a  p ie rw sz e m  m ie j ­
s c u  z  w y n ik ie m  13.69, w  c z a s ie  p ię k n e g o  s k o ­
k u , k tó r y  z a p o w ia d a ł  s ię  o k o ło  c z te r n a s tk i ,

S ztafe ta  Polonii, k tó ra  ustanow iła  now y reko rd  w biegu 4 X 100 Fot. R. W a lte r .

M achan nie zrzucił naw et przy 180 cm. Fot. R . W a lte r .

Som fai w p a d a ją c  na  d e sk ę  do sk o k u  w dał, 
n a d w y ręż y ł sob ie  nogę i u s tą p ił  od  d a lsze j 
k o n k u re n c ji. D ru g ie  m ie jsce  z a ją ł C ejz ik  (Pol.) 
ze  sk o k iem  13,005, lep szy m  od  r e k o rd u  W O Z LA , 
a  ty lk o  o 5,5 cm . gorszym  od r e k o rd u  p o lsk ie ­
go. L iczn e  p ró b y  p o b ic ia  n ie  p o w io d ły  się. — 
N o w o sie lsk i sk o c z y ł 12,15.

Skok w zwyż c ie s z y ł  s ię  z n a c z n ie  w ię k s z ą  
p o p u la r n o ś c ią ,  w id z ie l iś m y  b o w ie m  n a  s ta r c ie  
8 s k o c z k ó w . Z w y c ię ż a  M a c h a n  (S la v ia  P ra h a )  
180 cm ., 2 ) J a n d e r a  (S la v ia  P ra h a )  p o  ro z g ry w c e  
170 cm „ 3) F ry s z c z y n  (P o lo n ia )  170. Z e  sk o k ie m  
165 i 160 o d p a d l i  C e jz ik , P a łu c k i  (P o l.) ,  B ie le c ­
k i  i T r o ja n o w s k i  (A Z S ). Z e  s k o k ie m  155 A d a m ­
c z a k  (A Z S  P o z n a ń ) .

Skok o tyczce m o ż n a  u w a ż a ć  z a  „ c lo u "  z a ­
w o d ó w  p o d  w z g lę d e m  k o n k u r e n c y j .  W ła ś c iw ie  
n ie  b y ło  tu  z w y c ię s c y , g d y ż  A d a m c z a k  (A Z S  
P o z n a ń )  p o  d łu g ie j  i b e z o w o c n e j  w a lc e  z n i e ­
o b e c n y m  R z e p k ą  (A Z S  L w ó w ), u z n a ł  go , a  w ła ­
ś c iw ie  je g o  r e k o r d ,  z a  n ie p o k o n a n y  i z a k o ń c z y ł  
s k o k i  n a  w y s o k o ś c i  345 cm ,, d o d a ją c  d o  d a ­
w n e g o  sw e g o  w y c z y n u  n o w e  2 cm . p o s tę p u .  
355,5  cm . s p a d a ło  r a z  p o  r a z ,  m im o  to  p u b l ic z ­
n o ś ć  n a g r o d z i ła  A d a m c z a k a  z a  p o p r a w n y  s ty l  
r z ę s is te m i  o k la s k a m i.  D ru g ie  m ie js c e  z o s ta ło  
n ie r o z e g r a n e  w o b e c  b r a k u  c h ę tn y c h .

P chnięcie  k u lą  p rz y n io s ło  zw y c ię s tw o  
C hm elikow i (S lav ia  P ra h a )  12,44, 2) C ejz ik  
(Pol.) 12,20, 3) J i r a  (S lav ia  B rno) 11,41.

R zut dyskiem  p o  z a c ię te j  w a lc e  p om iędzy  
Som fai i S zy d ło w sk im ,' z ak o ń c zy ło  s ię  z w y c ię ­
stw em  tego  o s ta tn ie g o  z rzu tem  39,66, 2) Som fai 
39,15, 3) J i r a  3 7 ‘64.

R zut oszczepem . S ta r tu je  3. C h m ie lik  (S la- 
v ia  P ra h a )  51.84,, 2) J i r a  (S lav ia  B rno) 52.54, 
3) S zy d ło w sk i (A Z S) 56.95.

W  o g ó ln e m  z e s ta w ie n iu  n a jw ię c e j  z w y ­
c ię s tw  o d n io s ła  S la v ia  P r a s k a  b o  5, d a le j  id z ie  
A Z S  4, P o lo n ja  i M A C  p o  3, W a r s z a w ia n k a  2 
i A Z S  P o z n a ń  1. G d y b y  je d n a k  p r z e l ic z y ć  to  
n a  p u n k ty ,  w ó w c z a s  w y p a d ło b y :  A Z S  30  p k t . ,  
P o lo n ja  21 p k t . ,  S la v ia  P r a h a  17 p k t . ,  W a r s z a ­
w ia n k a  15 p k t . ,  M A C  11 p k t . ,  S la v ia  B rn o  9 
p k t . ,  V a r s o v ia  4 p k t . ,  A Z S  P o z n a ń  3 p k t . ,  C ra -  
c o v ia  i I K I. P i łk .  K a to w ic e  p o  1 p k t .

(d . c. n .)  J ■ S z y s z k o .

PIŁKA WODNA
T u r n i e j  w  p i ł k ę  w o d n ą  o  m i s t r z o s t w o  

P o l s k i  r o z e g r a n y  w  K ra k o w ie  w  d n ia c h  11, 1.2 
i 13 b . m . z o rg a n iz o w a n y  n a  p o le c e n ie  P Z P  
p rz e z  A Z S  m ie jsc o w y  z g ro m a d z i ł  6 d ru ż y n , a  to :  
J u t r z e n k a ,  C ra c o v ia , A Z S  W a rs z a w a , A Z S  K ra ­
k ó w , M a k k a b i K ra k ó w  i H a k o a h  B ie lsk o  i d a ł 
n a s tę p u ją c e  w y n ik i:

D z ie ń  1 -szy  11.9. M a k k a b i^ —  A Z S  K ra k ó w  
4 : 0  i A Z S  W a r s z a w a — H a k o a h  1 :|0.

D z ie ń  2 -g i 12.9. C r a c o v ia  —  M a k k a b i 3  : 2 
i J u t r z e n k a — A Z S  W a r s z a w a  5 : 3 .

D z ie ń  3 -c i 13.9. J u t r z e n k a  —  C ra c o v ia  8 : 1 ,  
A Z S  jW a r s z a w a  —  M a k k a b i w a lk  o v e r  d la  p ie rw ­
s z e g o  i H a k o a h  —  A Z S  K ra k ó w  2 : 0 ,  W o b e c  
c z e g o  m is tr z o s tw o  P o ls k i  z d o b y w a  J u t r z e n k a ,  
m ie js c e  d ru g ie  C ra c o v ia , t r z e c ie  A Z S  W a r ­
s z a w a ,^ n a g ro d ę  p o c ie s z e n ia  H a k o a h  B ie lsk o .

IV KOŁU 01 JTADlOr
I V  K o la r s k i  b ie g  „S i a d j o n u “ o d b ę d z ie  s ię  

d n . 20 b . m . n a  12 k ilo m e trz e  sz o sy  lu b e ls k ie j  
(z a  W a w re m ) , s t a r t  o g o d z / 1 0  ra n o , z a w o d n ic y  
w in n i s ię  z g ło s ić  ju ż  o g o d z . 9  r a n o .

W y k a z  d o ty c h c z a s  o f ia ro w a n y c h  n a g ró d :

1) Ż e to n  d a r  r e d a k c j i  „ S ta d jo n “ i* ro w e r  
w y śc ig o w y  „ L o u q s o r“ d a r  D -H  G a je w s k i i W o -  
d z y ń s k i .

2) Ż e to n  d a r  r e d a k c j i  „ S ta d jo n "  i r o w e r  
„ P u c h "  d a r  f. A u s tr o - D a im le r .

3) Ż e to n  d a r  r e d a k c j i  „ S ta d jo n “ i r a m a  r o ­
w e ro w a  d a r  f. M a iso n  O rm o n d e  K . L ip iń sk i.

4 ) P u h a r e k  — d a r  f. G . R a d k e
5) Ż e to n  —  d a r  f. S t .  R e is in g
6) K s ią ż k a  —  d a r  G ł. K s ię g a rn i  W o js k .
7) 3 k s ią ż k i  — d a r  f. K s ią ż n ic y  — A tla s

8 ) K s ią ż k a  —  d a r  f. O s so lin e u m
9) Ż e to n  —  d a r  f. S t .  W iś n ie w sk i

10) Ż e to n y  —  d a r  f. K . P a ra f ir is k i  K ra k ó w .
11) Ż e to n y  —  d a r  f. K . P a r a f iń s k i  K ra k ó w .
12) 2 k s ią ż k i  d a r  f. K s ią ż n ic y  — A tla s
13) K o m p le t  c y k l. d a r  S k ła d n ic y  sp o r to w e j 

„ S ta d jo n “ .
14, 15) i 16) —  ż e to n y  —  d a r  r e d a k c j i  „ S ta -  

d jo n u .
17) K o m p le t  d o  r e p e ra c j i  g u m  —  d a r  f. L - 

S p ie s s .
18) 5 p u d e łe k  P h o s p h i tu  —  d a r  f. L . S p ie s s .

Z n a n e  z a k ła d y  p rz e m y s ło w e  K . M a c h le jd a  
o f ia ro w a ły  k a ż d e m u  u c z e s tn ik o w i p o  ta b l ic z c e  
w y b o ro w e j c z e k o la d y .

K a ż d y  z a w o d n ik , k tó r y  u k o ń c z y  b ie g  o t r z y ­
m a  a r ty s ty c z n ie  w y k o n a n y  d y p lo m .

P ie r w s z y  z  p r e n u m e r a to r ó w  „ S ta d jo n u 1* 
o trz y m u je  ja k o  n a g r o d ę  R o c z n ik  O lim p ijsk i  
„ S ta d jo n u " .

O s ta t e c z n a  l ic z b a  n a g r ó d  o g ło s z o n a  z o s ta n ie  
n a  s ta r c ie .

SPROSTOWANIE
W  a r ty k u le  p . K u r le t ty  p . t .  „ W y c h o w a n ie  

f iz y c z n e  w  D a n j i“ , (N r . 37 , ,S ta d jo n u “) w k ra d ły  
s ię  n a s t .  o m y łk i:

S z p a l ta  1, w ie r s z  3 3 : z a m ia s t  „z  c h ę c ią "  m a 
b y ć  „z  c h w ilą * . S z p a l ta  1, w ie r s z  9 :  o d  d o łu  
z a m ia s t  „ a k r o b a ty k "  m a  b y ć  „ a k r o b a ty k i" .  
S z p a l t a  1, w ie r s z  4  o d  d o łu : z a m ia s t  „ K u n d s e n a "  
m a  b y ć  „ K n u d s e n a " .  S z p a l t a  2, w ie r s z  3  o d  
d o łu : z a m ia s t  „ b e z in te r e s o w n ie "  m a  b y ć  „ b e z in ­

te r e s o w n e j" .  S z p a l t a  3 , w ie r s z  22: z a m ia s t  „ K u n d -  
s e n a "  m a  b y ć  „ K n u d s e n a " .



P R Z Y S P O S O B IE N IE  W O J S K O W E
PRZYKŁAD GODNY UZNANIA 

I NAŚLADOWNICTWA

Z wydziału powiatowego Sejmiku w Piotr­
kowie otrzymaliśmy znamienną korespondencję, 
nie wymagającą żadnych komentarzy.

Idea powszechnego wychowania fizycznego 
i przysposobienia wojskowego, zataczająca coraz 
większe kręgi*! skupiająca w szeregach swoich 
wszystkie odłamy społeczeństwa w miastach, 
słabo bardzo dociera do sfer wiejskich. Inicja­
tywa Głównego Związku Straży Pożarnych w kie­
runku podjęcia prac WF i PW przez ochotnicze 
straże pożarne, jako jednostki najliczniej rozsia­
ne po wsiach, idzie zatem w kierunku propago­
wania powyższych idei głównie wśród sfer wiej­
skich.

Najważniejszem bodaj dziełem prac WF 
i PW  są prace wśród młodzieży wiejskiej. Cho­
dzi tu głównie o przysposobienie tej młodzieży 
pod względem psycho-fizycznem do późniejszej 
służby w wojsku t. j. o wyrobienie w niej tych 
cech charakteru i takiego hartu ciała, jakiego 
wymagają nowoczesne zagadnienia służby woj­
skowej od rekruta, a wojny od obywatela — żoł­
nierza. Celem tych prac będzie wyrobienie pod 
względem duchowym; cech charakteru jak: kar­
ności, sumienności, szybkiej orjentacji, cierpli­
wości, wytrwałości, solidarności w działaniu i t.p. 
pod względem zaś fizycznym: siły organizmu,

5) Deklarację, iż szkoła WF i PW będzie 
posiadać swój lokal, ewentualnie boisko.

Rok pracy w szkołach WF i PW zaczyna 
się od 1 października i trwa do 30 września 
następnego roku, a rozpada się na dwa półrocza:
a) zimowe od l.X do 31.111 i b) letnie od l.IV 
do 30.IX.

Każda szkoła WF i PW poświęca dwie do 
trzech godzin tygodniowo i jedną niedzielę lub 
święto w miesiącu na ćwiczenia WF i PW.

Ze swej strony zaznaczamy, iż Wydział Po­
wiatowy strażom pożarnym, które przy swych 
oddziałach deklarują się prowadzić szkoły WF 
i PW przyjdzie z jaknajdalej idącą pomocą tak 
przy budowie boisk, jak i przy zaopatrzeniu 
w konieczny sprzęt sportowy.

Dla przygotowania szkołom WF i PW odpo­
wiedniej liczby wykwalifikowanych instruktorów 
Wydział Powiatowy w porozumieniu z wojsko­
wością urządza w październiku r. b. specjalny 
kurs instruktorski (termin dokładny będzie po­
dany później).

Na powyższy kurs poszczególne straże po­
żarne wyślą przynajmniej dwóch najtęższych, tak 
pod względem duchowym, jak i fizycznym, kan­
dydatów. Kurs trwać będzie od 4 do 6 tygodni. 
Kursiści otrzymają bezpłatne życie i mieszkanie. 
Wykłady teoretyczne i praktyczne prowadzone bę­
dą przez specjalistów z zakresu wychowania fizycz­
nego, przysposobienia”wojskowego i pożarnictwa

Lekcje gimnastyki w obozie p. w. Pohulanka

zwinności i zręczności, opanowania terenu, wy­
trzymałości i t. p. Prócz tego chodzić będzie
0 przerobienie pewnego materjału z zakresu 
wojskowego, aby w ten sposób ułatwić później­
szą naukę wojskowości, i ewentualnie skrócić 
czas służby w wojsku do minimum, co oczy­
wiście pociągnie za sobą zmniejszenie wydatków, 
jakie Państwo, a więc i pośrednio my, łoży na 
wojsko.

Podejmując zatem inicjatywę Głównego 
Związku Straży Pożarnych oraz DOK Nr IV 
Łódz zakładamy w roku bieżącym przy poszcze­
gólnych oddziałach straży pożarnych, na terenie 
naszego powiatu, tak zwane szkoły WF i PW, 
których zadaniem będzie prowadzenie WF i PW 

tak w śród członków straży pożarnej, jak i wśród 
całej ludności, a głównie młodzieży wiejskiej od 
lat 16 do 21.

Każda straż pożarna celem uzyskania upo­
ważnienia na otwarcie i prowadzenie szkoły WF .
1 PW obowiązana jest złożyć na ręce instruktora 
pożarniczego przy Wydziale Powiatowym do dnia 
15 września 1925 r. następujące dane:

1) Uchwałę Zarządu, iż postanawia zorga­
nizować przy straży szkołę W F i PW.

2) Listę imienną kandydatów do szkoły 
WF i PW z zaznaczeniem roczników i wyszko­
lenia członków (najmniej 27 członków).

3) Deklarację, iż Zarząd obowiązuje się 
zakupić sprzęt i regulaminy do prowadzenia 
szkoły WF i PW.

4) Deklarację, iż Zarząd zobowiązuje się 
prowadzić ćwiczenia w ciągu jednego roku wy­
szkolenia.

Dodać wypada, iż ustawa o powszechnem 
wychowaniu fizycznem i przysposobieniu wojsko- 
wem będąca obecnie w opracowaniu, przewiduje, 
iż instruktorzy szkół WF i PW będą za swe 
godziny zajęć w szkołach odpowiednio płatni.

Bezpośredni nadzór nad szkołami WF i PW 
mają na terenie tutejszego powiatu, z ramienia 
Wydziału Powiatowego, Instruktor pożarniczy, 
z ramienia zaś wojskowości oficer instrukcyjny, 
do nich też należy się zwracać w sprawach 
związanych z prowadzeniem szkół WF i PW.

Reasumując powyższe, zwracamy się z go­
rącą prośbą do wszystkich samodzielnych oddzia 
łów straży pożarnych na terenie powiatu P iotr­
kowskiego, by nie poskąpiły trudu w postawie­
niu W F i PW  na należytym 'poziomie i by tak 
jak pod względem ilości straży, tak i jakości 
takowych powiat Piotrkowski stał na pierwszem 
miejscu wśród powiatów Rzeczpospolitej Polskiej

Przewodniczący Wydziału — Starosta
(—) S. F ijałkow ski.

Sekretarz (—) B. Fuiym a.

P. W. W O B O Z A C H  N A S Z Y C H  
E W E N T U A L N Y C H  P R Z E C I W N I K Ó W

N I E M C Y
„Dokładne poznanie swych 

wrogów — jest rękojm ią zwy- 
cięstw a1*.

Obecna bezkrwawa walka, jaka się toczy 
pomiędzy Polską — a Niemcami na polu dyplo-

matycznem — jest wstępem do przyszłej naszej 
wojny na Zachodzie.

Rozmiar czynionych przygotowań do tej 
wojny, — zwłaszcza po stronie przeciwnej — naj­
lepiej potrafi wyjaśnić nam rozmiary przyszłego 
starcia, jak niemniej zapozna nas z temi siłami 
i środkami naszego wroga, jakie będziemy mu­
sieli pokonać.

Wiedząc o tem wszystkiem własny wysiłek 
przygotowawczy powinniśmy przystosować do 
warunków rzeczywistych, aby móc prześcignąć 
przygotowania nieprzyjaciół naszych.

Wtedy tylko ślamazarne poczynania nasze 
ustąpią miejsca rzetelnej pracy. Przestaniemy 
błądzić po omacku i odrzucimy marzenia o „nie­
bieskich migdałach”.

*
Wojna światowa skończyła się 5 minut wstecz 

przed rozstrzygnięciem...
Połowiczne zwycięstwo wytworzyło anormalny 

stan rzeczy...
Niemcy nie uznali się za pokonanych — prze­

ciwnie każdy niemiec pała jeszcze większą nie­
nawiścią do swych wrogów i żyje nadal myślą
0 krwawym odwecie za rzekomą hańbę i krzywdę, 
jaką wyrządziła mu koalicja i jej stronnicy.

1 chociaż trak ta t wersalski postanowił pew­
ne ograniczenia wojskowe dla Rzeszy Niemie­
ckiej — jednak odrazu powstały liczne towa­
rzystwa, mające na celu „oswobodzenie” Niemiec, 
a rozrost i organizacja owych towarzystw dosięga 
ogromnych rozmiarów.

Jak należało tego się spodziewać na czele 
wszystkich towarzystw stanęli w pierwszym rzę­
dzie wojskowi b. armji cesarskiej, a przede­
wszystkiem oficerowie.

Zatem należy stwierdzić fakt, że aczkolwiek 
wspomniane organizacje noszą nazwy towarzystw 
sportowych, politycznych, korporacyjnych i t. p., 
to jednak pierwiastek wojskowo-wychowawczy 
tkwi w nich głęboko i mocno o czem świadczą 
liczne dowody.

1 tak na czele wszystkich organizacyj nie­
mieckich stoi Niemiecki Związek Oficerów 
(Deutscher Offiziers Bund).

Niższą gradacją związków, przez wpływ, jaki 
im udziela Zw. Oficerów całkowicie mu podle­
głych, stanowią związki szeregowych (Stahlhelm, 
Flurschutz, Vaterlandischer Kriegenverrein i t. p.) 
oraz związki młodzieży, jak np. Wandervogel, 
Jungdeutschland, Jungstern i wiele innych.

Wojskowo wychowawcza praca w tych 
związkach aczkolwiek jest tajną, jednak wszędzie 
jednolicie prowadzą ją wojskowi, a zwłaszcza 
oficerowie rezerwy, co wyraźnie występuje 
w czasie odbywających się licznie rewij i ćwi­
czeń wojskowych.

Na szczególną uwagę zasługują ćwiczenia 
wojskowe i manewry w których biorą udział 
niemieckie organizacje p. w., zasilając oficjalne 
oddziały siły zbrojnej Rzeszy do etatów wojen­
nych.

Zazwyczaj wspólne manewry wojsk nie­
mieckich ze stowarzyszeniami odbywają się nad 
naszą granicą — w 1924 roku pod Piłą i w Pru­
sach Wschodnich, w b. r. w okolicach Gdań­
skiego korytarza i t. d.

Z powyższego wynika, że cały naród nie­
miecki łączy się w towarzystwa, które współdzia­
łają i pracują wzajemnie w ścisłym związku 
z oficjalną Reichswehrą i w stosunku do niej 
są czynną rezerwą, kierowaną przez wojsko­
wych, którzy znów wszelkie instrukcje otrzymują 
z Berlina.

Przechodząc więc do szczegółowego rozpa­
trzenia organizacji p. w. w Niemczech widzimy 
zasadniczy podział pracy: Związek oficerów — 
kształci i wychowuje instruktorów oznaczając 
ich funkcje i przydziały, wyżsi dowódcy wszel- 
kiemi środkami szerzą propagandę w znaczeniu 
powrotu do dawnej potęgi i oswobodzenia pań­
stwa z pęt W ersalskiego traktatu.

Związki szeregowych są faktycznie zastę­
pami podzielonemi na oddziały i jednostki tak ­
tyczne, któremi dowodzą podoficerowie, młodzież 
to przyszła^ armja czynna wytężenie szkoląca się 
pod hezpośredniem kierownictwem tak oficerów, 

j  *• P°dofice^ w  armji stałej i rezerwy. Ogólny 
podział wojskowy stowarzyszeń szeregowych
1 młodzieży dzieli się na następujące jednostki:

najwyższą jest pułk — czyli t. zw. „Gane“, 
baonom odpowiadają „Ortsgruppen*, kompanjom 
„Kameradschaften“, plutonom „Żuge“ i druży­
nom /„Kleine GruppenŁ. Każdy z tych oddzia­
łów ma swoje zgóry przywidziane dowództwo
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przyczem organizacja d-twa pułku przywiduje 
możliwość rozwinięcia się w d-two dywizji.

Dyslokacja—czyli terytorjalne rozmieszczenie 
„Ganów" (pułków) znajduje się przeważnie nad 
naszą zachodnią granicą.

„Flurschutz“ — obrał sobie pogranicze okręgu 
Poznańskiego, „Deutsche , Kampferorganisation", 
„Ifo“—stoją nad granicą Śląską—zaś inne orga­
nizacje są rozrzucone w Prusach W., na Pomo­
rzu i na terenie w. m. Gdańska.

„Stahlhelm", „Vatlnd. Kriegsverrein“—obej­
mują całą Rzeszę.

Na specjalną uwagę zasługują „Związki 
Jeździeckie" — przyszła kawalerja niemiecka na 
naszem zachodniem pograniczu,

Korzystając z zapomóg państwowych, datków 
społeczeństwa, dobrowolnych składek członków, 
a zwłaszcza dzięki zasiłkom posiadaczy ziem­
skich majątków, materjalne zaopatrzenie nie­
mieckich związków p. w. jest doskonale.

Mimo posiadania całkowitego ekwipunku 
związki zakupują od państwa broń, która znaj­
duje się w rękach członków; składają się na nią 
nietylko karabiny, lecz i karabiny maszynowe, 
działka piechoty, miotacze min i ognia, oraz 
działa połowę.

Jeden ze związków posiada np. dwa tysiące 
karabinów, 23 ciężkie karabiny maszynowe 
i cztery działa 7,7 cm.

Liczebna siła poszczególnych stowarzyszeń 
waha się różnie od 4 tysięcy członków—do 
przeszło 2 miljonów. Ogólnie zaś biorąc nie­
mieckie p. w. liczy kilkanaście miljonów członków.

Na wyjątkowe podkreślenie zasługują spe­
cjalne organizacje p. w.

Są to kadry kolejowe „Technische Nothilfe", 
„W iejska kawalerja"—t. zw. „Freier Baueriibungs- 
bund zu Pferd", „kadry lotnicze"—a w „Ganach” 
istnieją oddziały łączności, taborowe, w kance- 
larjach znajdują się biura mobilizacyjne, tak że 
w razie wojny nie będziemy mieli do czynienia 
tyłko ze 100-tysięczną Reichswehrą, ani też 
z poszczególnemi stowarzyszeniami p. w. o cha­
rakterze doraźnym, lecz spotkamy się dziś 
z tajną jutro być może z jawną dobrze zorga­
nizowaną i prowadzoną Armją Niemiecką.

Praca więc w stowarzyszeniach niemieckiego 
p. w. prowadzi się według ścisłych danych przez 
wojsko, jest popieraną przez Ministerstwo Reich- 
swehry (Ausbildungsabteilung), które urządza 
i organizuje ćwiczenia i manewry, oraz udziela 
pomocy, odkomenderowując instruktorów, uła­
twiając techniczne wyposażenie i dając wsparcia 
pieniężne organizacjom, patrząc na co nie mamy 
prawa zamykać oczy, na wzór francuskiego 
ministra wojny z !870 roku chełpią się tem, że 
„u nas wszystko jest gotowe do ostatniego 
guzika"!

Nic nie jest i nic nie może być gotowe 
dopóki nie prześcigniemy nietylko swych prze­
ciwników, lecz tak samo i samych siebie.

Sprawa własnego p. w. nie powinna pocho­
dzić ani z roli, ani z soli, ale z tego co nas boli.

M. Szelągow ski.

H I P P I K A
L w ó w

W yścigi konne MTZ. Dzień pierw szy  
ft.IX.25. Staraniem Małopolskiego Tow. Zachęty 
Hodowli Koni we Lwowie odbyły się wyścigi 
konne, na których program złożyły się: bieg 
otwarcia płaski, bieg z płotami, bieg płaski, 
bieg z płotami, steeple — chase i oficerski bieg 
z przeszkodami. Pogoda dopisała znakomicie, 
publiczności około 1000 osób. O placu wyścigo­
wym (lwowskiej Saharze) lepiej nie wspominać, 
gdyż sprawa ta  już kilkakrotnie poruszana była 
przez prasę.

Bieg otwarcia p łaski: Meta około 1600 m- 
Startuje 2, • 1) ppor. Roztworowski, 2 p. szwol. 
na „Alfie”, 2) kpt. Kapiszewski, 6 Djon. Tab. 
na „St. Bronchit”.

Bieg z p ło tam i:  Meta około 2800 m. S tar­
tuje 5, 1) rtm. Wisłouch, 14 p . uł. na „Backfi- 
schu“, 2) por. Wojtowicz, 9 p. uł. na „Kaszte­
lance”, 3) rtm. Kownacki, 22 p. uł. na „Candia”.

Bieg p ła sk i:  Meta około 2000 m. S tartuje 3,
1) ppor. Roztworowski, 2 p. szwol. na „Signorina 
Romanelli", 2) por. Nowacki, 14 p .  uł. na „Nep­
tunie”, 3) rtm. Kownacki, 22 p. uł. na „Pallas 
A tene”.

Bieg Z płotam i:  Meta około 2400 m. S tar­
tuje 5, 1) por. Korytkowski, 14 p. uł. na „Latar­
niku”, 2) por. Sochecki, 21 p. uł. na „Holbercie”.

Steepie-chase: Meta około 40C0 m. S tar­
tuje 3, 1) itm. Doi rzar.sk’, 2 p. szwol. na „Uro­

ku”, 2) por. Wolski, 8 p. uł. da „Runaway Girl”, 
3) P. Kruszewski, na „Val di Sole”.

Oficerski bieg z  przeszkodam i: Meta około 
3600 m. Startuje 8, 1) kpt. Kapiszewski, 6 Djon. 
Tab. na „Iskrze”, 2) por. Tuński, 19 p. uł. na 
„Moja Mita”, 3) rtm. Jabłoński, 12 p. uł. na „Filu­
cie”.

Jak widać z powyższych wyników, obsada 
biegów zawiodła zupełnie. Do jednego tylko 
ofic. biegu stanęło aż 8 zawodników. Charakte- 
rystycznem jest, że na każdych wyścigach MTZ 
pojawiają się te same konie, o nowych jakoś 
ani słychu. Organizacja poprawiła się znacznie. 
Tor wyścigowy urządzony bardzo dobrze, miejsca 
dla widzów poodgradzane, wszędzie tabliczki 
orjentacyjne etc. Całe to urządzenie toru i try ­
buny zawdzięcza MTZ niezmordowanej i bezinte­
resownej pracy por. Lipowicza i ppłk. Róssnera 
A rtura z 6 Djon. Tab. Wyróżnili się wśród 
jeźdźców por. Wolski z 8 p. uł., który mimo 
utraty strzemion przy pierwszym skoku w steeplu 
finishuje bardzo ładnie i przybywa jako drugi 
do mety i kpt. Kapiszewski z 6 Djonu Tab , 
który pięknie finishując bije bezkonkurencyjnie 
pozostałych 7-miu jeźdźców. E. T.

Zawody konne 6-go Dywizjonu Taborów  
w e Lwowie. Przy udziale doborowej publicz­
ności odbyły się w 6 Dyonie Tab. zawody kon­
ne, na program których złożyły się: jazda wzo­

rowa, bieg przez przeszkody oficerów i podofice­
rów, bieg myśliwski i konkurs pocieszenia. Biegi 
przez przeszkody i myśliwski odbyły się w lesie 
bitohorskim, gdzie czerwone fraki i amazonka 
zmieszane z mundurami, ślicznie harmonizowały 
z zielenią lasów. Pogoda średnia, startują ofice­
rowie 6 Dyonu Taborów, cywilni panowie i jedna 
amazonka.

Jazda wzorowa. Startuje 5 koni, 3 nagrody.
1) por. Weigel Adolf na „Gastlerze"; 2) por. W a­
gner Władysław na „Orbisie"; 3) por. W agner 
Wład. na „Hejnale".

Bieg przez przeszkody oficerów. Trasa 12 
kim., nagród 8, przeszód 12. 1) por. Lipowicz

C H C E S Z  K R Y T Y K O W A Ć  B R f l J Ą C Y C H ?
POZNAJ PRZEDEWSZYSTKIEM

250 PYTAŃ I ODPOWIEDZI
W NAJNOWSZEM WYDANIU

P I Ł K I  N O Ż N E J
H. JEZIOROWSKIEGO.

Cena 2 złote. —  We wszystkich księgarniach.

.  m i .......................... .................................................

na „Leszku"; 2) por. Siemieriski na „Manon" 
3) por. Hyłko na „Kalifie"; 4) p. Babecka na 
„Irydjonie"; 5) p. Krzeczunowicz na „Chevi“;
6) por. Wróblewski na „Gazie"; 7) kpt. Bucior 
na „Lenarcie"; 8) por. Wiśniewski na „Erazmie".

Bieg przez przeszkody podoficerów. Trasa 
12 kim., nagród 5, przeszkód 12. 1) wachm. Wój­
cik na „Darwinie"; 2) wachm. Nazarkiewjcz na 
„Emirze"; 3) plut. Michalski na „Jance"; 4) chor. 
Domański na „Orjonie"; 5) wachm. Kurpiel na 
„Djable".

Bieg m yśliw ski. Trasa 10 kim. w mokrym 
terenie wskutek deszczu. Startuje 7, nagród 3, 
master ppłk. Róssner Artur, kontrm aster por. 
Sozariski. 1) por. Wróblewski na „Henryku";
2) kpt. Rozdół na „Lali"; 3) p. Krzeczunowicz 
na „Expresie“.

Konkurs pocieszenia. Startuje 10, nagród 3, 
przeszkód 10. 1) por. Hyłko na „Kalifie"; 2) p.
Krzeczunowicz na „Chevi“; 3) por. Siemieński 
na „Lizie".

Zawody wykazały dosadnie, ile pracy wło­
żono w organizację i że ta  praca nie poszła na 
marne. Doskonałe opanowanie konia, ładne do­
siady, piękne prowadzenie koni na przeszkody, 
oto wyniki żmudnej pracy 6 Dyonu Tab.

Do jazdy wzorowej, tej najtrudniejszej i bo­
daj że najpiękniejszej gałęzi hippiki staje 4 ofi­
cerów. Jazda wzorowa wykazuje najlepiej trud 
włożony w konia przez jeźdźca.' To też słusznie

por. Weigel otrzymał pierwszą nagrodę, a por 
W agner na dwóch koniach drugą i trzecią.

Dalej, w biegu przez przeszkody umiejętnie 
i pięknie prowadził konia por. Lipowicz, a piękną 
stylową jazdą wykazali się: por. Wróblewski, 
p. Krzeczunowicz, por. Hyłko, pani Babecka (po 
damsku) i por. Siemieński.

W śród podoficerów wyróżnili się wachm. 
Wójcik i Nazarkiewicz. Zaznaczyć trzeba, że 
wachm. Pierzynowski zrolował nie spadając 
z konia, który się podniósł i poszedł dalej. 
Bieg myśliwski lekko wygrał por. Wróblewski. 
Pięknie finiszował kpt. Rozdół, lecz pomimo 
włożonego wysiłku musiał uledz szybkonogiemu 
„Henrykowi".

Organizacja zawodów dopisała w zupeł­
ności, za co należy się organizatorom, a w szcze­
gólności dowódcy pułk. Róssnerowi pełne uzna­
nie i podzięka za tę piękną imprezę.

Jury w skład którego weszli gen. Siarkie- 
wicz, ppułk. Erwin Róssner, p. Babecki i rotm. 
Kownacki działało sprawnie i sprawiedliwie.

E. Tai.

G I M N A S T Y K A
Ćw iczenia g im nastyczne w  Zw iązku H an­

dlow ców . We wtorek dnia 15 września Koło 
Gimnastyczne Związku Zaw. Prac. Handl., Przem. 
i Biur. m. st. Warszawy (Sienna 16) rozpoczyna 
sezon ćwiczeń gimnastycznych. Lekcje, prowa­
dzone przez prof. gimnastyki Edw. Ładno, odby­
wać się będą w sali gimnastycznej Związku, 
we wtorki i piątki od godz. 8 m. 15 wiecz.
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Z REDAKCYJ OKRĘGOWYCH
Ł Ó D Ź

Po nietyle długiej, ile nużącej przerwie, 
znow zagościło na boiskach łódzkich to dobro­
tliwe bóstwo, zwane powodzeniem. Rozpoczy­
nający się sezon jesienny mimo, iż pod niepe- 
wnemi zrodził się auspicjami, bowiem pani 
aura nijak nie może się pogodzić z pobożnem 
westchnieniem tysięcznych rzesz sportowych
0 pogodę — posiada niemałego wabika w po­
staci nowych reguł o spalonym, a także w roz­
grywkach puharowych. Nic zresztą dziwnego. 
Nowe reguły o spalonym pyskują dla piłki no­
żnej te szeregi „publiczki" -sportowej, która 
znudzona jednostronnością życia sportowego 
w Łodzi — odwróciła się odeń. Drugim, nie­
zmiernie poważnym momentem, są walki o pu­
har, które wynagrodzą nietylko brak zawo­
dów o partykularne mistrzostwo, lecz ze wzglę­
du, iż rozgrywane są odmiennym a dużo cie­
kawszym systemem ■— siłą rzeczy budzą ogro­
mne, a łatwo zrozumiałe zainteresowanie. Tak 
więc wróżyć sobie należy, iż nuda na boiskach 
Łodzi została rozproszona, tembardziej, że
1 inne dziedziny sportu poczynają dawać znać, 
że żyją. Tyczy się to w pierwszym rzędzie lek­
kiej atletyki i dlatego należy jej tym razem 
nieco więcej miejsca poświęcić, •

Przedewszystkiem, ze względu na to, iż 
w dn. 26 i 27 b. m. odbyć się mają zawody 
okręgowe lekko-atletyczne.

Jak  wiadomo, mistrzostwa okręgowe nie 
doszły do skutku z braku chęci do pracy ze 
strony zarządu ŁOZLA. Dopiero teraz zarząd 
ŁOZLA, który w międzyczasie z 10 osób 
„schudł" do 3 członków, postanowił urządzić 
zawody okręgowe. Prócz klubów łódzkich do 
tych zawodów staną lekko-atłeci z innych 
miast okręgu łódzkiego, a mianowicie: Piotrko­
wa, Kalisza i t. d.

Ogromne znaczenie propagandowe posia­
dają także zawody o mistrzostwo OK IV, które 
dzięki bogatemu programowi igrzysk lekko­
atletycznych, niewątpliwie spełnią swe zadanie.

W ub, tygodniu odbył się X M iędzynaro­
dowy turniej tennisowy, urządzony przez 
ŁKLT. Trudno jednak powiedzieć, by był on 
międzynarodowy, skoro jedna zaledwie „ra­
kieta" reprezentow ała zagranicę. Natomiast 
wyznać należy, że turniej tegoroczny wypadł 
nadzwyczaj blado w stosunku do dotychczaso­
wych. Brak zapowiedzianych zawodników i za­
wodniczek, jak dawniej, mistrz Bauer z Gdań­
ska, trzej Żółtowscy z Poznania, panie Pora­
dowska i Dubieńską oraz w. in.,dał się dotkli­
wie odczuć i wybił swe piętno na poziomie za­
wodów. Zarówno więc ze względu na brak ca­
łego szeregu zapowiedzianych „rakiet", jak 
i braków i nietaktu ze strony organizatorów, 
turniej tegoroczny musimy uznać za nieudany. 
Natomiast zastanowić nas powinny wyniki, ja­
kie ten turniej przyniósł — z nich konstatujemy, 
że Łódź dzierży bezapelacyjnie w tennisie pol­
skim pierwsze miejsce. W ydaje się to jednak 
paradoksalne. Łódź — miasto prawie że bez 
courtów, miasto, w którem tenisista uwrażany 
jest w szerszych warstwach społeczeństwa — 
za okaz, godny sui generis muzeów — ta Łódź 
jest miastem mistrzów tennisowych. Wbrew 
twierdzeniom kol. Semadeniego, że z ilości wy­
rasta  jakość — Łódź wybiła się z pod tej re ­
guły i wykazała, że i w tej dziedzinie należy 
do wyjątków. Co prawda, nic w tem dzi­
wnego. Zastanówmy się jednak: Łódź — mia­
sto, liczące ponad pół miljona mieszkańców, 
z tego, brak odnośnej statystyki uniemożliwia 
podanie cyfr nawet w przybliżeniu — na „oko" 
jednak upraw ia sport kilkanaście tysięcy mło­
dzieży płci męskiej i paręset dziewcząt. Oczy­
wiście nie wszyscy, ba, zaledwie mała część 
uprawia sport mniej lub bardziej racjonalnie —

lwia część tej liczby, to tacy, dla których kop­
nięcie „prawdziwej" piłki nożnej to efemery­
czna rozkosz. Ilu jednak mamy tennisistów? 
Może stu, może nieco więcej, a może i nieco 
mniej. Ale... kto w Łodzi upraw ia tennis. J e ­
dyny w Łodzi klub tennisowy ŁKLT jest klu­
bem raczej towarzyskim, do którego należą 
wyłącznie potentaci finansowi. Ludzie ci, po­
siadając wiele wolnego czasu, a niewiele kło­
potów, z łatwością mogą oddać się „swemu" 
sportowi, przyczem oczywiście dochodzą do 
bardzo ładnych nieraz wyników. Nieliczne je­
dnostki, k tóre nie posiadają odpowiednich 
środków, a „chorują" na. manję gry w tennisa, 
ci muszą opłacać kilkazłotowy haracz za go­
dzinę gry na skandalicznym wprost korcie, 
przy ul. Przejazd. A że tennis wymaga dobrej 
i zawsze stałej kondycji, to ci, którzy sobie na 
codzienny trening pozwolić nie mogą, ergo, po­
ważniejszej roli w tej dziedzinie nie odegrają. 
Jest to w znacznym stopniu winą ŁKLT, który 
dysponując najpoważniejszymi z wszystkich klu­
bów polskich środkami, nic, prócz dorocznego 
rozdawania wątpliwej wartości sportowej pu- 
harów, dla tennisu nie robi. Wyznać jednak 
należy, że to jest b. mało i nic dziwnego, że 
ŁKLT nie cieszy się w Łodzi uznaniem ani 
sympatją — a trw ać to będzie tak  długo, póki 
nie zrozumie, że sport, poza ładną grą w ten­
nisa, ma także i inne ideały...

W I L N O

Szaruga i zimno ostatnich tygodni ujemnie 
odbiły się na tempie naszego życia sportow e­
go. Jedyni bodaj piłkarze nie ustąpili z placu.

Lekkie atlety pochowały się po kątach. 
Opaleni wioślarze z tygodnia na tydzień prze­
suwają terminy swycb .turystycznych wypraw, 
a i trening do jesiennych regat wygląda słabo, 
każdy patrzy na zachmurzone, płaczące niebo... 
i chmurzy się również.

Szeroko reklamowanym imprezom sporto­
wym LOPP‘u udało się o tyle, że deszczyk 
siąpił z przerwami, wystraszona publiczka je­
dnak nie dopisała. Co prawda dużo trzeba było 
dobrej woli, by „regaty wszystkich klubów 
wioślarskich Wilna" zaliczyć do imprez spor­
towych. Jedynym walorem tych „wyścigów" 
było szybkie a sprężyste ukończenie całej he­
cy. Osady wszystkich klubów ścigały się „we­
wnętrznie", jadąc sznurem jeden klub za dru­
gim. Jaką kto z tego osiągnął korzyść, przy­
puszczać należy, że sami organizatorzy nie mo­
gliby powiedzieć.

Wogóle jeżeli chodzi o pracę sportowo- 
wioślarską, tośmy tego roku — trza przyznać 
ze skruchą — zależeli pola: AZS budował się, 
Wil. TV^ myślało o budowaniu. Saperzy wy­
kańczali to co się zbudowało ub. r. — jednem 
słowem inwestycje zjadły sport, k tóry siłą rze- 
rzy „odłożył się" do lepszych czasów. Powstał 
jednak projekt, który w razie realizacji może 
stać się punktem zwrotnym dla wioślarstwa 
w Wilnie: chodzi tu o przeniesienie wszelkich 
imprez sportowo-wioślarskich (regaty między- 
klubowe, międzymiastowe a in spe międzyna­
rodowe dla Nadbałtyki) do położonego o 9 km. 
od W ilna a 1,5 km. od Wilji — „Zielonego J e ­
ziora". Urzeczywistnienie tego projektu letniej 
regatowej kolonji wioślarskiej — da Wilnu naj­
lepszy bodaj, a bezsprzecznie najpiękniejszy tor 
wioślarski w Polsce. 3500 metrowa trasa na 
stale spokojnej, szmaragdowej wodzie, położo­
nego w głębokiej kotlinie jeziora, s ta rt cho­
ciażby 12 ósemek odrazu — niech się Byd­
goszcz schowa (zwłaszcza te  słupki Brdy ujścia 
dla łodzi bez sternika będą miłą niespodzianką 
dla zagranicznych gości na mistrzostwach Eu­
ropy w 1927 r.).

Więcej serca w grze i częstsze strzały, 
a niejeden z widzów przekonał by się ze zdzi­
wieniem, że nawet Domański puszcza bramy, 
choć wielu zwolenników Makkabi stanowczo 
twierdziło, że to mu się nie zdarza.

Warszawianka grała w dziesiątkę. Do 
przerwy gra mniej więcej równa, przyczem uwi­
daczniają się wady Makkabi i zalety W arsza­
wianki. Gdy Makkabi bez końca bawi się w po­
dawanie piłki, biało-czarni inicjują szereg szyb­
kich ataków, wyzyskując nowe przepisy.

Po przerwie długi okres przewagi Makkabi, 
która literalnie gniecie Warszawiankę, a jednak 
nic wskurać nie może.

Tymczasem Warszawianka otrząsnęła się 
i sama rozpoczęła atakować. Mimo wysiłków 
Haima, funkcjonującego w obronie i niezłej gry 
pomocy, Warszawianka zdobywa szereg bramek, 
za przyczyną obu Luksemburgów, z których je­
den dobrze rozdawał piłki, a drugi ciągnął atak 
naprzód. Nieciekawy naogół mecz zgromadził 
około 1000 widzów. Sędziował poprawnie p. Mi­
chałowicz.

Ł ó d ź
Siła  — Hakoah  3 :1  (2 :0 ). Zawody po­

wyższe zgromadziły liczne rzesze publiczności 
na boisku przy ul. Wodnej. Gra należała do 
b. ciekawych ze względu na dobrze dyspono­
wane w dniu tym napady obu zespołów. W 1-ej 
połowie, mimo gry otwartej, zdołała Siła uzyskać 
dwie bramki przez Walca i Hahna z winy obro­
ny białoniebieskich. Hakoah natomias: nie wy­
zyskał rzutu karnego. Po przerwie Hakoah 
z miejsca narzuca ostre tempo i stara się 
wszelkiemi siłami wyrównać. W tej fazie gry 
zasługuje na wyróżnienie bramkarz Siły, który 
szczęśliwie i przytomnie broni szeregu niebez­
piecznych strzałów. Jedyną bramkę dla Ha­
koahu, niemożliwą do obrony strzela z kilku 
metrów Edelbaum II z podania Zaklikowskiego. 
Trzecią a zarazem ostatnią bramkę dnia uzy­
skuje dla Siły Walc dość przypadkowo. Zawo­
dy prowadził sprawnie p. Piotrowski.

ŁTSG  komb.—Kadimah  5 :2  (5 :0 ). W za­
wodach pomiędzy Il-gą drużyną ŁTSG a C-kla- 
sowym Kadimahem, zwyciężyli pierwsi w sto­
sunku 5 : 2. Sędziował b. d. p. Kozielski.

Burza—Hasmonea 4 : 2. Rozegrane w Pa­
bianicach zawody pomiędzy tamtejszą Burzą 
a łódzką Hasmoneą zakończyły się zwycięstwem 
gospodarzy w stos. 4 :2 . Zawody prowadził 
p. Konopka.

P o z n a ń
Warta —  repr. A klasy  2 :2  (1 :2 ). Nie 

bardzo udał się dzień sportowy na LOPP. 
Przedewszystkiem psuła szyki pogoda, deszcz 
„na ra ty“, dalej silna konkurencja, oraz dość 
chaotyczna reklama (zapowiadająca między inne- 
mi występy akrobatówl).

Impreza cała również i organizacyjnie za­
wiodła. Opóźnienie 'przeszło godzinne, a po­
tem... zapasy, mecz footbalowy i walki bokser­
skie odbyły się równocześnie przed tą  samą 
widownią. Z powodu deszczu nie wyczerpano 
całego programu.

Same zawody piłki nożnej stały na prze­
ciętnym poziomie. Widać, że ostatnie „uprosz­
czenia" sprawiają piłkarzom naszym znaczne 
trudności, to też większość bramek zdobyto 
fuksem.

W arta stanęła do gry z liczną rezerwą, re­
prezentacja również nie była najszczęśliwiej ze­
stawioną. Do przerwy gra dość słaba. Reprezen­
tacja zdobywa dwie bramki w tłoku podbram­
kowym, Warcie przynosi bramkę strzał Sroki, 
łatwy do obrony. Po przerwie W arta gra lepiej 
nieco, zwłaszcza atak gra bardziej celowo. Re­
zultatem tego jest przewaga i jedna bramka 
zdobyta przez Nizińskiego. Rzut karny do 
W arty bronił pięknie Funtowicz.

W reprezentacji wybili się Kaźmierczak, 
Koszuba i Nowicki. W W arcie najlepszy Woj­
ciechowski, reszta poniżej poziomu, znać było 
pewien przymus w grze. Wynik dla reprezen­
tacji b. zaszczytny. Sędziował dobrze p. Wax- 
man.

K r a k ó w

Cracouia — IFC  Katowice 6 :2  (6 : 0). 13.9. 
Przy niesłychanej szarzyźnie bieżącego sezonu 
piłkarskiego mecz ten zdawał się zapowiadać do­
syć interesująco, jako że Katowiczanie przywieźli 
famę najlepszej obecnie drużyny G. Śląskiej. 
Niestety trema przed głośnym przeciwnikiem,

P I Ł K A

W a r s z a w a
W arszawianka— M akkabi 6 :0  (1 : 0). W ub. 

niedzielę na boisku Skry odbył się kolejny mecz 
Makkabi, które gra obecnie bardzo dużo. Nie­
stety  na drużynie nie znać postępów. Widzimy 
więc nietylko braki techniczne L taktyczne, 
spostrzegamy coś znacznie gorszego, co jest

N O Ż N A
przyczyną niepowodzeń „niebieskich". Aby zdo" 
być bramkę przeciwnika trzeba na mą nacierać’ 
czyli posiadać ducha ofenzywnego. Pchać się 
naprzód, wywojowywać teren i piłki, atakować, 
strzelać. Tymczasem Makkabi zupełnie nieźle 
grając na środku boiska, nie ma dosyć siły ży­
wotnej, by pchać się naprzód. <
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obce boisko, otoczenie i fpecK wyrażony w 4 min. 
gry „wtasnym” golem cechowały pierwszą poło­
wą gry u gości. Cracovia nie wysilając się 
zbytnio do jednej bramki podarowanej jej na 
zadatek przez przeciwnika dorobiła do przerwy 
przez Kałużę jedną, Ciszewskiego dwie, Szper- 
linga i Wójcika po jednej i mimo przeciętnej 
gry zapanowała wszechwładnie na boisku. Po 
zmianie pół sytuacja zmienia się zdecydowanie 
w sposób niełatwy do pojęcia. Akcje gospo­
darzy znikają z boiska, a goście przychodzą do 
głosu, pokazując swoją właściwą formę, zdoby­
wają dwa punkty, a bramkarz Cracovii ratuje, 
cudem poprostu, pięć dalszych zdawało się nie­
uchronnych, pozycyj. Z pośród gości wybijał się 
bardzo dodatnio lewy łącznik, gracz na którego 
zdałoby się zwrócić uwagę sfer zestawiających 
reprezentację Polski — najsłabsi skrajni pomo­
cnicy i bramkarz. W Cracovii Kałuża i Gintel 
wykazali wysoką formę, reszta przeciętna. Cała 
drużyna zdaje się po przerwie doznała niebywa­
łej „puchliny”. Rogi 7 : 4 dla Cracovii. Sędzia 
p. Arczyński bardzo słaby. Na widowni niewiele 
osób.

Wisła I I  — Urania 7 : 0.
Garbarnia — Podgórze 4 :1  finał mistrz, 

kl. B.
Olsza — Jutrzenka  komb. 2 :1 .
Cracooia I I  — Orkan 5 : 0.

W i l n o
Pogoń — Wilja 7 :4  (3 :1 ) — zawody 

towarzyskie podług ostatnich przepisów. Po­

K L I S Z E  i B Ł O N Y

D O  Z D J Ę Ć  S P O R T O W Y C H

goń z 4-ma rezerwowymi, Wilja z 5-ma. Deszcz, 
boisko rozmokłe, gra nieciekawa. Do przerwy 
lekka przewaga Pogoni, po przerwie gra równa.

Wilja — Pogoń 7 : 2 (4: 2) mecz - rewanż. 
Wilja z Kaswinerem w bramce, pozatem strzały 
z poprzedniego dnia. Przewaga Wilji, Pogoń 
nadrabia siłą, to 'też „za karę“ od 78’ gra w dzie­
siątkę po usunięciu Grabowieckiego. Sędzia 
p. Sznejder.

Wilja — 1 pp. leg, 3 :3  (2 :1 ) mecz na 
L.O.P.P Pierwsi w pełnym składzie, Wilja bez 
Osiecimskiego, Nikołajewa i Grzędzielskiego 
Wiljacy grają z zapałem i szczęściem, to też 
pomimo zdekompletowania ataku prowadzą 3 : 2 
do ostatniej minuty przed końcem. Remis dla 
1-go robi Kaswiner, puszczając wprost naumyśl­
nie dziecinną piłę. W niebieskich znać jakby 
pewien spadek formy. Sędzia p. Sznajder nie 
najlepszy. Widzów mało.

M akkabi — Wilja (komb.) 2 :0  (1 :0). Za­
wody towarzyskie Makkabi w komplecie. Wilja 
z 4 graczami 1-ej drużyny, reszta z Ii-ej i Ill-ej. 
Wstawienie rekonwalescenta Nikołajewa (po zła­
maniu nogi przed dwoma tygodniami), źle świad­
czy o kierownictwie sportowem Wilji, które 
pozwala na może bezpowrotne marnowanie je­
dnego z pierwszorzędnych swych graczy, a w do­
datku osiągniętym wynikiem kompromituje cały 
klub. Gra naogół nudna, bez cienia myśli i kom­
binacji.

Sędzia p. Sznajder uważał, że p/g nowych 
przepisów sytuacji of-side niema już w grze 
Publiczności około 2,000.

P IŁ K A R S K I T U R N IE J  J U B IL E U S Z O W Y  P O L O N II

Turniej, który odbył się z okazji jubileuszu 
Polonii, przy udziale dwuch najlepszych obec­
nie drużyn Małopolski.—Pogoni i Wisły, znacz­
nie odbiegał od intencyj gospodarzy i życzeń 
wszystkch przyjaciół sportu.

Zaczęło się podnieceniem już w czasie me­
czu Wisła — Polonia. Jednak dobry sędzia p. 
Dudryk potrafił sytuację opanować i zawody 
zakończyły się względnie spokojnie. Wiadomem 
byio, że mecze Pogoń W isła i Pogoń Polonia, 
będą się odbywały w atmosferze podniecenia, 
a jednak wyznaczono na te spotkania sędziów 
znanych ze swej łagodności, To też już na drugi 
dzień doszło do awantur, kłótni i ostrzeżeń. Na 
szczęście p. Bednarskiego, publiczność przyglą­
dała się meczowi obojętnych drużyn z dziwną 
dozą spokoju, to też grobowe milczenie trybuny 
przerywane było zaledwie kilkakrotnie gwizdami 
na jego cześć. Gorzej udało się w niedzielę 
P- Babireckiemu. Mecz, który od samego po- 
czątku rozgrywał się przy podniesionej tempe­
raturze, stopniowo zamieniał się w orgję wza­
jemnych niechęci, a sędzia nie opanowawszy sy­
tuacji zaraz na wstępie był bezradny, w dodat­
ku pod wpływem zdenerwowania popełnił szereg 
błędów. Prowadzone w takiej atmosferze za­
wody doprowadziły na krótko przed końcem do 
ostrego starcia pomiędzy sędzią, a dwoma gra­
czami Pogoni. Dzięki sportowej postawie kie­
rowników obu drużyn incydent był zlikwidowa- 
nI  i mecz dokończono.

Należy żałować, że paru krewkich graczy 
z obu stron doprowadziło do tak przykrego 
epuogu. W szak rzeczą ludzką jest panowanie 
nad swemi namiętnościami. Należało cierpli- 
woe znosić wszelkie rzekome krzywdy, tak 
lek to robią kulturalniejsi i na szczęście licz­
niejsi gracze. W arto podkreślić gentelmeń- 

s W acka Kuchara, który zrobił wszystko 
co było można by zlikwidować zajście. Rów- 
nież gracze Polonii opanowali swe namiętności 
czego nie można powiedzieć o licznych człon- 

aęh Polonii, rozsianych po trybunie. Docho- 
“ °, do tego, że obrzucano schodzących 

z boiska graczy Pogoni ordynarnemi wyzwi- 
s ami, co ledwie nie doprowadziło do jeszcze 
poważniejSZyCjj zajść.

W ten sposób uroczyste chwile jubileuszu 
zamącone były w niedzielę awanturami iście
karczemnemi.

Lwia część zasługi spada na kolegjum 
sędziów, które wyznacza kierowników na tak 

rażliwe mecze zpośród osób notorycznie 
znanych ze swej łagodności. Nieudolność sę­
dziego potęgowała się z dnia na dzień.Gdy- 

y grano jeszcze w poniedziałek, kolegjum za- 
P - n e  wymagałoby... p. M atejaka.

Należy niezmiernie żałować, iż niedzielne 
zawody przybrały tak przykry obrót, bowiem 
z racji jubileuszu zgromadziło się wyjątkowo

dużo publiczności, i wtem sporo osób mało ze 
sportem związanych. Wyniosły , one o roli kul­
turalnej sportu wrażenie jaknajgorsze.

Tak przykro zakończony turniej rozpoczął 
się w piątek meczem W isła-Polonia.

Polonia wystawiła swój normalny obecny 
skład, to znaczy: Gross, Czajkowski, Buła­
now II Mazurkiewicz, Loth I, Loth IV, Ham­
burger, Tupalski, Loth II, Grabowski II Kry­
gier. W isła natomiast poprzetykana liczną re-
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zerwą, a więc: Łukiewicz, Pychalski, Ostrow­
ski, Bajorek, Gieras, Kotlarczyk, Adamek, 
Czulak, Szpurna, Reyman II I  Balce.

Zaraz na wstępie; dzięki spóźnieniu się 
Czajkowskiego siedzi pierwsza brama. N astę­
puje jednak gra równa i otwarta, Dzięki dość 
słabej grze Łukeiwicza udaje się Grabowskiemu 
zrewanżować, wkrótce potem Tupalski po so­
lowej akcji i podwójnym strzale zdobywa pro­
wadzenie dla Polonii. Nie sądzone jej jednak 
było utrzymać przewagę do przerwy, gdyż 
w pewnym momencie Czajkowski pudłuje przed 
samą bramą, Gross zaskoczony tem nie zdążył 
wyskoczyć i dopchnięta piłka siedzi w siatce.

Po przerwie przez kwadrans gra równa, 
przyczem Krygier i Tupalski przestrzeliwują. 
Następnie jednak W isła uzyskuje znaczną prze 
wagę i przez cały niemal czas gniecie. Dwu­
krotnie udaje się Reymanowi III zdobyć b ra­
mę, przyczem za każdym razem Polonia przez 
kilka minut odpowiada atakami, k tóre jed- 
nad kończą się szybko i bezskutecznie. Pod 
sam koniec gra nieco wyrównuje się.

Zwycięstwo dla Wisły wywalczył atak, 
który mimo braku kierownika Reymana I, 
funkcjonował dobrze, obydwa skrzydła ład­
nie ciągnęły, a środkowa trójka w odpowiednim 
momencie zawsze strzelała, czego nie można 
powiedzieć o ataku np. Polonii. Szczególnie 
dużo i ładnie strzelał Reyman III. W pomocy 
mimo zasilenia, a właściwie osłabienia jej re ­
zerwowym Bajorkiem wszyscy wywiązywali się 
nieźle. Pychowski był bardzo dobry, zato 
Ostrowski wystarczał tylko dzięki słabej grze 
Polonii. Jub ilat zademonstrował wyjątkowo 
mizerną robotą. Grano bez tempa i bez am­
bicji. Akcje nie napotykały na tw ardy opór, 
bez trudu przenikały wgłąb terytorjum  gospo­
darzy. Broniono się mięko, atakowano jesz­
cze miękcej. Fatalny sta rt do piłki i braki sto- 
pingowe dodane do mizerji strzałowej stwo­
rzyły stan rzeczy, przy którym trudno było 
liczyć na sukces. Szczególnie blado wypadł 
Loth II. W ataku najlepszym był Grabpwski 
oraz Tupalski. Hamburger nie powinien gry­
wać na skrzydle, gdyż nie posiada najmniej­
szych danych na to stanowisko. W pomocy 
dzielnie pracował Loth I, zato młodszy jego 
brat oddawał się „rozkoszom drib lingu’ 
i z Adamkiem nie dawał sobie rady. Słaba gra 
Czajkowskiego tylko uwypukliła zawsze dobrą 
formę Bułanowa II, który był najlepszym 
w swej drużynie. Gross grał ryzykownie, jed­
nak wyłapywał piłki pierwszorzędnie i trudno 
go winić o przepuszczenie bram, których obro­
nić nie można było — Wynik 4 : 2 wydaje się 
być słusznym.

Na drugi dzień wystąpiła Wisła, z truda­
mi dnia mimnionego w kościach, do meczu 
z Pogonią. Kaczor zastąpił Ostrowskiego, Ko­
tlarczyk zajął stanowisko środkowego pomoc­
nika, Gieras lewego, a Wójcik prawego. Po­
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W isła 2 :0  — Łukiewicz likwiduje jeden z groźnych ataków Pogoni

goń w składzie normalnym, z rezerwą za Gar­
bienia. W przeciwieństwie do gry piątkowej 
atak Wisły nie mógł sobie dać rady z obroną 
przeciwnika, Szpurna nie był jego kierowni­
kiem, przeciwnie zamiast rozdając piłki pchać 
atak naprzód, przez swą powolną grę w strzy­
mywał wszystkie akcje, a skierowując piłkę 
wciąż na lewe skrzydło, pozostawiał Adamka 
bez pracy. Zresztą oba skrzydła pilnie strze­
żone przez pomoc Pogoni nie mogą wypracować 
sytuacji strzałowej dla partnerów. Zato Po­
goń atakuje szybkiemi i celowemi posunięcia­
mi, przyczem Kuchar wysyła w bój to prawą, 
to lewą stronę. Dobra gra Gierasa i Wójcika 
utrudnia zadanie skrzydeł, jednak pracują 
one nieźle. Pogoń .atakuje częściej, lecz Ka­
czor z Pychowskim stanowią dobrą parą, a Łu­
kiewicz przez długi czas broni wszystko co 
można było bronić, kilkakrotnie wykonując 
ładne rzuty do rogu — W isła często przedo­
staje się pod bramę Pogoni — wszystko bez 
skutku. Natomiast Kuchar zdobywa punkt dla 
Pogoni. Przez cały czas gra otw arta. Po przer­
wie tempo wzmaga się, przyczem W isła wyzy­
skuje przewagę. Pogoń urządza szereg wypa­
dów i w przeciwieństwie do Wisły dużo strze­
la, Los chce by były to słupki lub blizkie 
pudła. Raz jeszcze Kuchar zdobywa bramę, po- 
czem wynik się już nie zmienia, mimo wysiłków 
stron. Reyman przechodzi na środek i od tej 
chwili ataki Wisły są groźniejsze, gdyż wyko­
rzystuje on Adamka, nie wpływa to jednak 
na stan cytrowy. Lepszy strzałowo atak zdecy­
dował o zwycięstwie. Obie obrony stały na 
wysokości zadania, z pomocników Kotlarczyk 
i Hanke byli najlepsi, aczkolwiek pozostali też 
grali dobrze. W ataku Pogoni praw a strona 
lepsza, u Wisły zadowolił jedynie Reyman III.

Zwycięstwo Pogoni jest zasłużone, acz­
kolwiek szanse były nierówne, gdyż wystąpiła 
ona przeciwko drużynie zmęczonej już po­
przednim meczem.

Z niecierpliwością oczekiwano niedzielnej 
gry. Spodziewano się walki zaciętej, gdyż Po­

lonia przywiązywała duże znaczenie do tego 
występu. Rywalizacja Pogoń — Polonia istnie­
je już od dawna i zawsze przybiera bardzo 
ostrą formę. Należało oczekiwać, że gra nie 
będzie zbyt łatw ą do opanowania, tak też 
było. Pomijając jednak przykre awantury, za­
wody były bardzo ciekawe, ponieważ Polonia 
miała swój dobry dzień, a Pogoń była zmęczo­
na, przez co szanse zrównały się.

Obraz walki bardzo podobny do tego ja­
ki był przed paru laty, gdy Loth II M arczew­
ski, Czajkowski wytrzymywali cały ciężar 
obrony, a atak strzelając jedną bramę zdoby­
wał w ten sposób wygraną.

Już od początku gra bardzo emocjonująca 
przenosi się od bramy do bramy, przyczem 
Krygier pudłuje do pustej bramy. Równo 
w kwadrans po rozpoczęciu w czasie akcji 
wnajbliższej odległości Gorlitz, naogół zabar-

dzo rozgadany, głośno zwraca sędziemu uwagę 
na spalony i wymachując rękami domaga się 
guntka, nie baczy na grę, a Grabowski ład­
nym strzałem zdobywa bramę, którą można 
było obronić, gdyby bramkarz zajmował się 
spełnianiem swych obowiązków, a nie poga­
wędką. Pogoń usiłuje zrewanżować się, przy­
czem Gross parokrotnie z niesłychanym szcęś- 
ciem broni bramy wybiegrr/.i, w czasie jed­
nego z których zostaje kor iuzjowany Kuchar. 
Również Gorlitz ratuje wybiegiem naprzeciw­
ko Lotha II. W drugiej połowie dochodzi do 
coraz większego podniece: ia. Ciągłe krzyki wi­
downi denerwują sędziego i graczy, którzy 
poirytowani jego nieudolnością polują na sie­
bie. W brutalności celują zwłaszcza Gulicz, 
^ichtel, Hanke, Bułanow I i Krygier. Pogoń 
jest bezradna wobec bardzo dobrej gry obro­
ny i pomocy Polonii, w dodatku w momen­
tach krytycznych pod bramą gospodarzy 
gromadzi się 8 — 10 nieraz graczy. Tem­
po cały czas bardzo szybkie, zawodnicy rwą 
się do piłki i grają niezmiernie ambitnie. Pod 
sam koniec wynika awantura w rezultacie 
której Bacz i Giebartowski zostają usunięci 
z boiska.

Pogoń zmęczona poprzednim meczem gra­
ła poniżej formy, jej atak odegrał rolę podob­
ną do ataku Wisły w sobotę — zawiodły 
skrzydła, a środkowa trójka nie mogła zdo­
być się na przedarcie się przez dobrą obronę 
przeciwnika.

Najlepszym był Kuchar, cała pomoc do­
bra, Gorlitz spacerował po boisku, rozmawiał, 
wogóle pozował jak by był bramkarzem 
drużyny prowincjonalnej, a nie mistrza Polski— 
Polonia zrobiła co mogła, by mecz ten wygrać 
i niepodobna kogoś specjalnie wyróżnić. Słab­
szymi od nich były skrzydła oraz Emchowicz 
i Hamburger, bardzo dobry dzień miał Loth I, 
Tupalski i Bułanow II.

Wynik nierozstrzygnięty był by sprawied­
liwszy.

J. Bohusz.

Polonia — Pogoń 1 :0  — Wyrównanie udaremnia Gross rzutem pod nogi Uricha

P H O S P H I T

I JEGO ZNACZENIE W HYGJENIE SPORTU

W światowej prasie sportowej, tudzież fa­
chowej lekarskiej, coraz częściej rozlegają się 
głosy, nawołujące do ściślejszej współpracy 
lekarzy specjalistów wychowania fizycznego 
z kierownictwem stowarzyszeń sportowych, 
do skojarzenia niejako działalności tych osta­
tnich z postępam i współczesnej medycyny 
w dziedzinie sportu.

Ogłoszone niedawno badania kliniczne 
wybitnego znawcy sportu w Niemczech, Prof. 
Herxheimera nad działaniem przetworów fos­
forowych na dynamikę mięśni, skłaniają do 
zwrócenia bacznej uwagi na współczesną na­
ukę o higjenie sportu.

Wobec olbrzymiej roli fizjologicznej, przy­
padającej najdrobniejszym włókienkom nerwo­
wym, opasującym włókna mięśniowe i panu­
jącym niemal nad każdą fazą ich czynności ru­
chowej, warunkującym stopień ich najistotniej­

szej cechy fizjologicznej —  kurczliwości, no­
woczesna nauka o racjonalnem odżywianiu sta ­
nęła przed szczególnie ważnym dla ćwiczących 
zadaniem:

1} jak uzupełnić szybko postępującą s tra ­
tę fosforu w okresie zwiększonych wy­
siłków fizycznych (treningu) w następ­
stwie wzmożonego zużywania tkanek;

2) ponieważ pomiędzy wprowadzonym do 
ustroju i stanowiącym, jak wiadomo, 
integralną część składową organizmu . 
zwierzęcego, fosforem, a całością po­
żywienia zachodzić winien pewien sto­
sunek stały, jak należy dawkować p re­
parat, ażeby zaw arty w nim fosfor od­
powiadał koniecznym dla organizmu 
ćwiczącego 3000—3500 jednostkom od­
żywczym (kalorjom) w ciągu dnia;

3) wreszcie w takiej postaci podawać na­
leży fosfor ćwiczącym, tudzież, w k tó ­
rym okresie treningu podawanie fos­
foru jest najbardziej celowem.

Zagadnienia powyższe były przedmiotem 
długotrwałych badań i prób laboratoryjnych.

Opierając się na szeregu prac naukowych, mię­
dzy innemi takich uczonych, jak Gilbert, Stei- 
nitz, Zadik, stwierdzić należy, iż najracjonal­
niejszą i zabezpieczającą dostateczny dowóz 
fosforu nawet w przypadkach nadmiernego za­
potrzebowania, jest postać związków fosforo­
wych organicznych, t. j. takich, jakie zazwy­
czaj w ystępują w naszem codziennem poży­
wieniu.

Powyższym wymaganiom najzupełniej od­
powiada „PHOSPHIT". Przetw ór ten, zaw iera­
jący około 20% fosforu w połączeniu organicz- 
nem, w przeciwieństwie do związków nieorga­
nicznych, nie drażni ani żołądka, ani kiszek; 
podawany w odpowiednich dawkach, powoduje 
szybki przyrost sił, zwiększoną wytrwałość 
w treningu, poprawę samopoczucia.

Naogół wskazanem jest stosowanie prepa­
ra tu  „PHOSPHIT” w przeciągu całego tre ­
ningu.

„PHOSPHIT" znajduje się w handlu w po­
staci proszku i w kapsułkach żelatynowych.

Sposób użycia wyszczególniony jest na opa­
kowaniu. 1332—3
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Pychów ki w ojskow e w  biegu ("Fot. R- W alter)

Ś W I Ę T O  W I S Ł Y
Dorocznym, u tartym  już zw yczajem , w i­

dzieliśmy w niedzielę „Święto W isły", u rzą ­
dzone przez W ojskow y Klub W ioślarski.

Święto owo w założeniu ma być zebraniem  
1 pokazaniem  oczom laików  — w szystkiego te ­
go, czem żyje i oddycha W isła. O rganizacyjnie 
przeprow adzenie tej im prezy n astręcza  duże 
bezw ątpienia trudności; opanow anie i k ierow a­
nie w ielką ilością łodzi najrozm aitszego gatun­
ku, sta rto w an ie  i kon tro la  biegów  w ym aga du- 
z®j liczby ludzi, w iele dobrych chęci ze strony 
organizatorów , no i dośw iadczenia.

O ile punktualność jest jedną z k a rdyna l­
nych za le t sportow ca, o ty le  im prezy, k tó re  
Rtają mieć znaczenie propagandow e, przezna- 
ozone d la  w zbudzenia zain teresow ania, zam iło­
wania i czynnego w zięcia udziału  w życiu 
sPortowem , pow inny przechodzić bez najm niej­
szego zatrzym ania. U nikniem y w ten  sposób 
Zniechęcania się publiczności przez czekanie; 
w ystarczy przypom nieć sobie bardzo  znaczny 
Wzrost frekw encji publiczności na zaw odach 
mkko - atle tycznych; organizatorzy  zaw odów  
trzym a ją się zegarka co do m inuty i rezu lta t 
iest w idoczny — propagandow o i kasow o.

W niedzielę byliśm y św iadkam i dosyć zna­
cznych opóźnień poszczególnych biegów  i n ie­
dociągnięć organizacyjnych. T rzeba  to  stw ier- 
d|*ć i położyć na karb  szerokiej skali, na  k tó rą  
t.Święto W isły" jest zakrojone. N a przyszły rok, 
na IV -te „Św ięto", miejmy nadzieję" będą  one 
mniejsze, a może ich w cale nie będzie.

Na dobro zaw odów  niedzielnych zaliczyć 
trzeba dużą ilość publiczności, zebranej co 
Praw da, p rzew ażnie na m iejscach n iep ła tnych— 
na moście Poniatow skiego, lecz tłum y te  przy- 
glądające się zaw odom  i biegom przeróżnym  
z m ostu mimo niepew nej i zmiennej pogody, 
dow odzą siły a trakcyjnej w idow iska.

W idzieliśm y na starcie , tak  jak w latach  
ubiegłych, p iaskarzy , przew oźników  i służbę 

°zoru  W isły. Z ain teresow anie tych  ludzi za ­
ro d am i, rzucenie  ich i danie poznania emocji 
Walki sportow ej, zostało  osiągnięte. S łyszeliś­
my zdania zw ycięzców , k tó rzy  w oleli za zwy- 
c>ęsUvo otrzym ać żeton, niż nagrodę „p rak ty - 
azną . B iorąc pow yższe a tu ty  pod uwagę, mo­
żemy przychylnie i pobłażliw ie trak tow ać  ró- 

e niedociągania.
Jeżelibyśm y chcieli mówić o czysto spor­

towej stron ie  „Św ięta" — to pogodzić się trze- 
? z tem, że np, w biegach łodzi sportow ych 
Ie r id z ie ljśm y  nic ciekawego, przeciwnie, biegi 

^  mogły pozostaw ić ty lko niesm ak. D la laika, 
Pew nością ciekaw em  w idow iskiem  jest łódź 

r y s cig0Wa, czw órka czy ósem ka, lub jedynka, 
ńG a ' w ^sk a > pędzona zgodnym i harm onijnym  
(dla laika) ruchem  szesnastu  ram ion ludzkich.

Oko cokolw iek w praw ne i znające się na 
rzeczy, mogło dostrzec  m nóstw o innych c iek a ­
w ych szczegółów. O sady sta rtu jące  były  sk ła ­
dane zupełnie doryw czo i przygodnie, w iośla­
rze poubieran i z cudow ną rozm aitością, pstre  
p lam y-daw ały  cudow ne refleksy  na zachm urzo­
nym niebie i ciem nym nurc ie  rzeki. W idzieliśm y 
naw et czerw ien iejące koszulki rep rezen tacy jne  
z  “ ragi czeskiej.

Trudno jest zresztą dziwić się klubom, 
aby wywierały nacisk na wioślarzy w kierunku 
startowania na zawodach o mało wyraźnej 
fizjonomji sportowej.

Założenie imprezy i cel dochodowy jest 
bezwątpienia piękny, ale trzeba się liczyć 
i z tem, że sezon w naszych warunkach za­
czyna się wcześnie, a ciągłe zawody i regaty 
wymagają utrzymywania w formie osad do po­
czątków sierpnia t. j. w ciągu czterech miesię­
cy — do regat o Mistrzostwo Polski w Byd­
goszczy, które są właściwie zakończeniem se­
zonu wioślarskiego (prócz Mistrz. Europy), klu­
by zaś nie posiadają tak wielkiej liczby wiośla­
rzy, by mogły na każde zawody wystawiać no­
wą osadę.

Byliśmy więc świadkami sielankowej wal­
ki, cudownych i niespodziewanych wyników. 
Osady startow ały tylko wewnątrz klubów mię­
dzy sobą. W zależności zaś od stanowiska klu­
bu na dylemat, czy wstrzymać się od sta rto ­
wania i udziału w godnej ze wszechmiar po­
parcia imprezie, czy lepiej nie startować wcale 
niż w byle jakim składzie — kluby się w strzy­
mały od udziału lub obsadziły parę biegów.

Wyniki techniczne:
Bieg. I Jedynki wyścigowe: 1) J. Lisicki 

(WTW), 2) T. Naumienko (WKW) Warszawa.
Bieg II. Czwórki wyścigowe: zwycięża osa­

da WTW pod sterem J. Delatkiewjeza; osada: 
J. Stefanowicz, J. Kożłowski, J. Wiśniewski, 
J. Kowalski.

Bieg III. Dwójki (półwyścigowe) pań: 1)
Klub W ioślarek, sternik J. Grabicka; osada: J. 
Kwaśniewska, Zawadzka.

Bieg tV. Dwójki podwójne bez sternika: 
Pierwsze miejsce zajmuje osada WTW: K. 
Osiecimski-Cźapski, W. Okniński.

Bieg W baljach (Fof- R- Walter)

Bieg V. Czwórki klepkowe cedrowe: 1)
osada WTW: stern. J. Delatkiewicz, S. Kowal­
ski, J. Pichelski, Maroszel, M. Ciepłowski.

Bieg VI. Dwójki spacerowe dla pań: Klub 
Wioślarek: sternik M. Dziewulska, M. Gasz- 
czyńska, S. Błędowska.

Bieg VII. Kajaki: zwycięża J. Mroczkow­
ski z WTW.

Bieg VIII. Jedynki klepkowe pań: 1) Ra- 
mer WKW, 2) Grabicka.

Bieg IX. Łodzie pychowe przemysłu W i­
ślanego: W I grupie: 1) A. M atraszek, 2) M. 
Sznurowski. W drugiej' grupie: 1). B. Matraszek,
2) J. Koryciński.

Bieg X. Łodzie pychowe wytycznych za­
rządu Rzeki Wisły: 1) Zarząd dróg wodnych 
W arszawa w obsadzie: B. Kubalski i I. J a ­
worski.

Bieg XI. Retmanki przemysłu wiślanego: 
zwycięzcą został 1) J. Samocki, 2) G. U rbań­
ski, 3) J. Koryciński.

Bieg XII. Łodzie pychowe wojsk saper­
skich: 1) pułk saperów (Modlin) . 2) 1 pułk 
saperów, 3) Szkoła Podchorążych saperów.

Bieg XIII. Ósemki wyścigowe 1) osada W 
TW, stern. J. Delatkiewicz, załoga: S. Kowal­
ski, E. Ciepłowski, J. Maroszek, J. Pichelski, 
J. Stefanowicz, J. Kozłowski, J . Wiśniewski, J. 
Kowalski.

Zkolei, nastąpiły najefektowniejsze wyś­
cigi łodzi żaglowych, stanowiące wielką no­
wość dla miłośników sportu wiślanego. Bie­
gów tych odbyło się aż 9, w poszczególnych 
konkurencjach zwycięzcami zostali:

Bieg XIV. Hamburki o jednym żaglu Koła 
Wiośl. W ar. 1) „Radunia" L. Siwecki i W. No­
wotka, 2) „Pola".

Bieg XV. Yole o 15 mtr. żagla W ojsko­
wego Yacht-Kulbu 1) „Gdynia" pod sterem 
mjr. Osińskiego, 2) „Tef" stern. por. Trzepałko,
3) „Yolka", 4) „Kawka".

Bieg XVI. Yole wyścigowe o 15 mtr. żagla.
1) Yacht-Klub Polski inż. Aleksandrowicz i H. 
Aleksandrowicz.

Bieg XVII. Yole o 20 mtr. żagla. 1) W oj­
skowy Yacht-Klub „Śnieszka" stern. W. Krzy­
żanowski, 2) „Wyga".

Bieg XVIII. Yachty o 25 mtr. żagla. 1) 
Wojskowy Yacht-Klub „Doris" stern. L. Szwy- 
kowski, 2) A. Z. S. W arszawa „Furgot" stern. 
Wolff.

Bieg XIX. Przeprawa przepisowa wojsk 
saperskich. 1) Kościuszkowski obóz saperów.
2) 1 pułk saperów.

Bieg XX. Łodzie żaglowe wytycznych rze­
ki Wisły: 1) J, Kasprzak i A. Chmielewski, 2) 
J. W ituszyński i J. Piotrowski.

Bieg XXI. Łodzie żaglowe policji wodnej:
1) Post. Zawadzki, Bularski, 2) Post. A. Ćwil 
i L. Ćwil.

Bieg XXII. W ielkie żaglowce przem. wiś­
lanego: 1) B. M atraszek, 2) A. Matraszek.

W reszcie odbyły się wyścigi motorówek, 
różnych kategoryj z następującymi wynikami: 

Bieg XXIII. Łodzie motorowe o sile 20 ko­
ni: 1) „W anda" Policja W odna S. Szczeniow- 
ski, 2) .Balonik" WTW.

Bieg XXIV. Łodzie motorowe - o sile 12, 
koni: 1) „Brda" WTW J. Wójcik, 2) „Bez-. 

. imienna" WTW.
Bieg1 XXV.! Łodzie motorowe o sile 10 koni;

1) „Czajka" Policja Wodnar. kom. Szabłowski,
2) „Terenia" Koło W. W.

Bieg XXVI. Łodzie z motorami przyczep­
nemu 1)-„Elto" WTW. Paszkowski, 2) „Venus" 
Ko. W. Warsz.

Bieg XXVII.1Łodzie policji wodnej z mo­
torami przyczepnemi: 1) post. Brzozowski, 2) 
post.- Swat. ................

Tadem ci.

;v. SPORT W  SZKOLE
P ro g im n az ju m  k la sy c z n e  w  L u b aw ie  n a  

P om orzu . W Lubaw ie? G dzie to  jest, spyta- 
• - • »cie. Isto tn ie nie każdy potrafi w skazać na ma­

pie Lubawę Pom orską. W iele w Rzeczypospoli- 
. te j jes t m iasteczek tego  rzędu co ona.

A jednak mało jes t miejscowości, któi o 
mogłyby pochwalić się takim  znakomitym ośrod­
kiem ruchu sportow ego, jakim jest progimnazjum 

. Lubawskie.
-N ie  jednem u ze ,, sportow ców  może utkw ił 

w pamięci fakt, że szkoła tam tejsza jes t pierw ­
szym w Polsce środowiskiem , gdzie przyjął się 

f i zakorzenił hokey ziemny. Może pozatem  przy­
pomnimy sobie i to , iż. szkoła Lubaw ska urzą-
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Badanie stylu biegu krótkiego za pomocą szeregu zdjąć fotograficznych
(Z książki mjr. Missiuro: Laboratorjum  fizjologiczne na usługach wych. fiz. i sportu).

dza dość często propagandowe zawody sportowe 
na prowincji, po wsiach.

Jak dotąd jednak wiedzieliśmy mato. Sta­
nowczo za mało w stosunku do tego, co w Lu­
bawie robiono.

Dopiero nadesłane drukowane „sprawozda­
nie" Dyrekcji państw, progimnazjum klasycznego 
w Lubawie otworzyło nam oczy na ten naprawdę 
niepospolity ośrodek sportowy. Przedewszyst­
kiem chciałbym podkreślić, że na 42 str. „spra­
wozdania" sprawom sportowym poświęcono 16 
stron, czyli 3/s całei objętości broszury. Godzi 
się również zaznaczyć, że w części nieoficjalnej 
obok rozprawy p. Słabego o „Analizie chemicz­
nej jakościowej”, a więc obok pracy naukowej, 
z dziedziny bardzo „ścisłej i suchej”, widnieją 
ręką p. Engla skreślone „przepisy gier sporto­
wych", a mianowicie piłki ręcznej i hokeya. 
Tego jeszcze nie było! To też nie rażą nas 
drobne usterki w rodzaju „hokey jest to laska”... 
choć sądziliśmy, że jest to  gra.

Z części sprawozdawczej dowiadujemy się 
rzeczy równie ciekawych.

Sportem zajmuje się młodzież od lat trzech 
systematycznie. Istnieje koło sportowe, o któ- 
rem już donosiliśmy. Rok rocznie rozgrywane 
są zawody piłki ręcznej, hokey na lodzie i .zie­
mi, lekko-atletyczne. W rocznice narodowe urzą­
dzane są zawody sportowe, a raz do roku mi­
strzostwa, w czasie których odbywa się pięciobój 
klasyczny o zaszczytny tytuł „Olimpjonikesa". 
Pozatem istnieje cały system odznak i nagród 
honorowych.

Aczkolwiek nie są osiągane wyniki nadzwy­
czajne, to jednak trzeba pamiętać, że tutejsza 
młodzież przeważnie jest w wieku do lat 16.

Jeszcze jeden ciekawy szczegół. Gmina 
klasy IV przeprowadzała eksperymentalne ba­
dania inteligencji i rozwoju umysłowego uczni. 
Ze sprawozdania wynika, że kilku najinteligent­
niejszych uczni, jednocześnie okazało się  ̂wy­
bitnymi hokeistami, wchodząc w skład drużyny, 
która zdobyła mistrzostwo szkoły i wykazując 
w ten sposób klasyczne połączenie zalet ciała 
i umysłu.

Wszystko, co zrobiono w Lubawie dla sportu 
jest niewątpliwie zasługą prof. Marjana Engla.

Największe jednak jego wysiłki były by minęły 
bez efektu, gdyby derektor zakładu p. Jan Po­
doba nie okazał się prawdziwym przyjacielem 
sportu. Takie jest nasze zdanie.

Zasługę tych ludzi podkreślić należy tem 
skwapliwiej, że Lubawa nie leży bynajmniej 
w środku naszego kraju, a na rubieży potrzeba 
nam ludzi mocnych, oraz ze względu na skład 
uczni. Około 40% to synowie włościan. Rozniosą 
zamiłowanie do sportu po wsiach. J. S. B.

K O M U N I K A T Y
K om unikat Nr 12

P olskiego Związku Lekko-atletycznego 
z dnia 11 w rześnia r. b.

1. Wybrany na Nadzwyczajnym Walnym 
Zgromadzeniu PZLA w dniu 17 lipca r. b. w Kra­
kowie na Prezesa Polskiego Związku Lekko­
atletycznego dr. płk. Stanisław Rouppert, sta­
nowiska tego nie przyjął.

2. Wobec tego dla szybkiego zażegnania 
przesilenia Zarząd PZLA postanowił przeprowa­
dzić wybór nowego Prezesa PZLA drogą refe­
rendum przez Okręgowe Związki L ekko-atle­
tyczne. Urzędowym kandydatem Zarządu PZLA 
na stanowisko Prezesa jest długoletni działacz 
na polu sportowym, członek Zarządu PZLA, kpt. 
Jerzy Misiriski. Termin referendum 2 tygodnie. 
Okręgowe Związki Lekko-atletyczne wypowiedzą 
się do dnia 30 września r. b., czy głosują za 
kandydaturą kpt. J. Misińskiego.

3. Naznaczone na dz. 20 września r. b. za­
wody w pięcioboju o Mistrzostwo Polski odkła­
da się na inny termin, który zostanie ogłoszony 
w następnym komunikacie.

4. W poczet członków PZLA zostały prze­
jęte następujące kluby:

W  okręgu warszaw skim : KS “Amatorzy"
i KS „Lauda*.

W okręgu poznańskim : WKS 56 pp. Kro­
toszyn i KS „Polonia", Poznań-Główna.

W  okręgu górnośląskim : KS „Rozdzień", 
KS „Diana", IFC „Katowice", KS „0.6“ Mysłowi-

fce, KS „Załęże", „0.6", KS „Orzeł", KS „Ruch", 
KS „Naprzód" Lipiny, KS „0.7“ Siemianowice, 
KS Amatorski, KS M ała-Dąbrówka, Kolejowy 
Klub Sportowy, KS Bar-Kochba, Policyjny Klub 
Sportowy, „Sokół II" Katowice, KS „22".

W  okręgu krakow skim : KS „Hakoah" Bę­
dzin, RKS „Legja", KS „Sosnowiec" i SSKMA 
Wieliczka.

W  okręgu lw owskim : DS Sokół II „Orlę­
ta", ZTG „Dror", PKS .Janina", PTG „Sokół" 
Złoczów.

W  okręgu pom orskim :  KS Szkoły Oficer­
skiej dla Podoficerów w Bydgoszczy, Toruński 
Klub Sportowy, TG „Sokół" Bydgoszcz I, KS 
„Polonia" Bydgoszcz, KS „Olimpja" Grudziądz, 
KS 8 p. sap. Toruń, Szkolny Klub Sportowy 
Bydgoszcz, TG „Sokół" Bydgoszcz 4, Harcerski 
Klub Sport. Bydgoszcz, TG Sokół Bydgoszcz 5, 
„Wilczak Okolę".

K om unikat Nr 11 
Kolegjum  Sędziów  W OZLA 

z dn ia 10 w rześnia r. b.
Dnia 19 b. m. o godz. 18-ej w I, 18 m. 30 

w II terminie w lokalu WOZLA (Wiejska 11 
m. 16) odbędzie się Nadzwyczajne Walne Zgro­
madzenie z następującym porządkiem dziennym:

1. Zagajenie.
2. Sprawozdanie Zarządu Kol. Sędziów.
3. Wybór przewodniczącego i 3 członków 

Zarządu.
4. Przyznanie praw sędziowskich sędziom 

kandydatom.
5. Wolne wnioski.
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d z i e d z i n o m  ż y c i a  m i a s t a  i  j e g o  h i s t o r j i ,  w y d a w a n y  p r z e z  M a g i s t r a t  m .  s t .  W a r s z a w y ,  

Cena w prenumeracie rocznej 15 zł, Cena pojedynczego numeru 1’50 zł. 
A d r e s  R e d a k c j i  i  A d m i n i s t r a c j i  t K r a k o w s k i e  P r z e d m i e ś c i e  1. —  T e l e f o n  111 -1 7 -
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N A J L E P S Z E  F R A N C U S K I E  =  g e n e r a l n e  PRZEDSTAWICIELSTWO

WYŚCIGOWE NA TORZE I SZOSOWE R o w e r y  „ L o u o s o r -

■  ■  ■  
■  ■

NA ZBLIŻAJĄCY SIĘ SEZON JESIENNO-ZIMOWY POLECAM : ■  U H  
f l  f l

■  ■  ■
■  83 RĘKAWICZKI BOKSERSKIE, ARTYKUŁY DO SZERMIERKI, EKSPANDRY GUMOWE, ŚEIEIjliE APARATY 00 GIMMASTYKI

■  ■  ■  
■  ■

■  H E
■  m

■  H E SPO R T — BŁOCH TORUŃ
■  ■  ■  

■  ■
■  ■  ■

b  a U L . K A T A R Z Y N Y  5. o  a  o  a  a  a  a  T E L E F O N  2 7 6 . ■  ■
B  B  f l

■  H Polecam do szermierki karabinowej caie komplety składające się z: 1) karabina sprężynowego, 2) maski 
druciannej, 3) piastronu, 4) rękawiczki długiej za zł 77.55. —  G atunki tylko pierw szorzędne.

■  ■  ■W WM■  n  
B  B  f l

m  ■
1  f l  H

NORM ALNE, BIUROW E  
„CICHE"

Z IDE ALNEM UDERZENIEM

M A S Z Y N Y  D O  P I S A N I A

„REMINGTON”
N A J P I E R W S Z E  I  N A J L E P S Z E  N A  Ś W I E C I E

T =  B Ł O C K  — B R U N ^
W A R S Z A W A  —  HOTEL BRISTOL

ODDZIAŁY W W IĘ K S Z Y C H  M IA ST A C H  POLSKI

„MAŁE" — NIEZBĘDNE DO 
UŻYTKU PRYW ATNEGO

TRWAŁE, LEKKIE, TANIE 
O 42 K L A W I S Z A C H

p l

Przybory Lekko-Atlet.  fińskie 

„SPO RTARTIKLAR"
H e ls in g fo rs .

Pitki Tennisowe 
SLAZENGERSA,  PHILIPSA

n a  p . 1 9 2 5 .

FR. MANDL i SK A

w WARSZAWIE
HURT, DŁUGA 48. DETAL, WARECKA 5.

O D D Z I A Ł Y i  
K a t o w ic e ,  W a r s z a w s k -  27 K ie lc e ,  Ż e la z n a  14.

R A K I E T Y  

GARDNER B R O S , L o n d o n  
D A V IS , L o n d o n  i inne.

A m e r y k a ń s k a  g u m a  
d o  ż u c ia  

A D A M S  C H I C L E T S

2 n a n y z e  s k u t e c z n o ś c i

CP' 5IGÓR5KIEGO

NAGR. w. ZLOT. MEDALEM w PAW?f\

A G A T O L  I  M E N T O L I N

EKSIKANS p ro sz e k
usuwa pot po Jadnam użyciu

ŻĄDAĆ WSZĘDZIE!

W Y R O B Y
O D

F Ó Ł  W IE K U

KREM LANOLINOWY
udelikatnia rące

B O R O  M E N T O L  
od kataru

GOLO CREM PRIMA VERA, WASELINA TOALETOWA
w tubach i pudełkach

ZNANE ZE 
S W E J  

D O BRO CI !

LABORATORIUM C T A N K I  A U *  C r i D C K I  W A R S Z A W A
K O SM E T Y C Z N E  J  I  H I l l i J i a H  W  U U I \ J I \ I  LESZNO 12. TEL. S2-34
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WYTWÓRNIA
ARTYKUŁÓW
SPORTOWYCH

Polska Linja Lotnicza „AEROLOT

KOMPLETNE WY­
EKWIPOWANIE 

D L A  D R U Ż Y N  
FOOTBALOWYCH 
I LEKKO - ATLET.Ceny um iarkow ane 

T ow ar p ierw szorzędny

H ydroplan „A erolotu" kursujący na linji 
W arszaw a — Puck — K openhaga

PIERWSZORZĘDNEJ ARTYKUŁY 
D O  W S Z |E L K IC H ^S P ;O R T Ó W

ORAZ
W YCHOW ANIA F IZ Y C Z N E G O

S p e c ja ln o ś ć :  K o m p le tn e  e k -
w ip o w a n ie  d r u ż y n  -w o jsko ­
w y c h ,  sz K ó ł, o b o z ó w  le tn ic h  

k lu b ó w  i h a r c e r s tw a :

Gdańsk
Warszawa A

Lwów
Kraków

ORYGINALNA AMERYKAŃSKA 
GUMA^DO ŻUCIA „CHICLETS". 

.P iO ( L  E jC  AJ i

D O M  S P O R T O W Y
KRAKÓW, 

u l. S ła w k o w sk a  L. 14.

Lwów
Warszawa A

Kraków
Kraków
Wiedeń

K a z i m i e r z  P a r a f i ń s k i

S K Ł A D N I C A

S P O R T O W A

% Rakiety i  pitki

^ tennisowe 1925 r.

<j Slazengers’a

Rakiety i pitki 

tennisowe 1925 r. 

Slazengers'aW A R S Z A W A  
31. F ILJAt  L E S Z N O  9

■ V A V A V A V A V A V A V A V A V A V A V A V A V A V A V A V A V A V A V A V A V A V A V A V A V A V A V A V A V A V A V A V A V A V A B

~  1 C E N T R A L N E  I1

K U R S Y  K I E R O W C Ó W  S A M O C H O D O W Y C H
DLA ZAWODOWCÓW I DŻENTELMENÓW

u r z ą d z o n e  w e d ł u g  o s t a t n i c h  w y m a g a ń  t e c h n i k i  —  z  w ł a s n y m i  w a r s z t a t a m i  m e c h a n .

E U G E N JU SZ A  H O P P E N A , W A R S Z A W A , Z a j ę c z a  13 , T e l .  5 1 4 -3 6  

przyjmuje zapisy na nowy kurs. Cena kursu 230 złotych.
D la  P P , W o js k o w y c h  i C z ło n k ó w  Z w ią z k ó w  w y ją tk o w e  u lg i .

Zapisy przyjm uje i w szelk ich  in form acyj udziela k a n c e la ria  kursów  
Z ajęcza  13, tel. 514.36 od g. 9 —7 pop., lub M arsza łko w ska  143 m. 7.

Szkoła wydaje własne podręczniki według wykładów profesora K. Walmodena. 
n  °  W y k ła d y  i l u s t r o w a n e  s ą  p r z e ź r o c z a m i  ś w i e t l n e m i .  a  a

D o ja z d  t r a m w a j a m i  P  d o  T a m k i lu b  o d j K o p e r n i k a  3  m in u ty  d r o g f .

Spółka Wyd. „Stadjon1' sp. z o. o, Klisze wyk. w zakł. C. Mielnicki i S-ka,
Adres wydawnictwa: galerja Luksemburg? uL Senatorska, Warszawa.

Tłoczono w Druk. M. S. Wojsk.

-i-

f i l
W Y K W I N T N E  R A K I E T Y  S P A L D I N G A  O R A Z  P I ŁK I  
S P A L D I N G A  I S L A Z E N G E R  S’ A OO OO P O L E C A  oo

P O L S K A  S P Ó Ł K A  S P O R T O W A
WARSZAWA O HOŻA 19

NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO W SZELKICH  
PANTOFLE SPALDINGA NADESZŁY O  O

P RZ YB O R Ó W  TENNISOWYCH  
KATALOGI ILUSTROWANE GRATIS

U


